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Pierwszomajowa 
uchwała 
Prezydium NK ZSL 

Prersdiru.m Naicre1n~go Komi­
tetu Ż}edrn•ocr1;oowgo Stroninictw.a 
Lud01We gio podjęło uchwalę wcy­
wa.jącą chłopów ororz: d1zirała1czy 
i C71oll1~{ÓW sbtvnrnriotwa do 
W1S<n ólmie1go z kia.są robo1miczą 
godnrego uczcWnrl•a święta 1 M1'1-
j;;. UohwaJ.a stV\'liierdrzn w szcze­
gó bo·śc.i : 

Tegoroc:i:ne §wieto 1 Mnja kia 
sa ro!J.o,tnic.za, chl<>pl. ealy nasz 
naród ohr.'h-Od7iić bed7iie pod ha 
stem walki o jak najs.zyb>ze I 
jak na.ipelniejs7R Wllielenie w 
ż:vcle uchwat Vffi Plenum KC 
PZPR, o utrwalenie pokoju mle 
dzy r.?.T'f>dami. o m!edzyna.rodo 
w~ soJid.arność kla.~:v robotni­
czej i jedność krajów socJa.lirz­
mu. 

Gospodarcze i polityczne wyniki 
wizyty delegacji rządu PRL w kraiach Azii 

przedstawił Sejmowi premier Cyrankiewicz 
NaS>",a poJ.iltyka w.graniczma, , l rozwoju WS<J)óti\Sltn•ienia lciy 

taik oo.mo jaik i nru."'z handel z.a- dn.l<'>Zte z.aci•eśnia.n~·e zia·rÓV\"no tro­
g.mi!JJiiczny, jak dotąd, wc-iąi: dycy j;nyich wlę?Ji, ja•kie lączą 

jrozcre ntie wyh'10!rzystuje w pel na.s:z naród z wl•efo;na i<nrn_ynti 
n.i w.s<zystk;iich możliwości, jaki•e krajami Enmpy. jak i z.aciieś­
stwaraa xx·.Ja i g-01Spod.arrk;i. Pol- niiiamrie nowych, jakże V\na:żnych 
sk1. Myślę, że w fairter.esńe ma- d1la przyszlośai, stwu;nków przy 
s.z.ego kraju, w iirrbocesi~ pokoju ja7.n.i z krajq,mi Az.U, Azji wcz.o.. 

Oe legacje związkowców 
zagranicznych 
przybywają na uroczystości . . 

raj ujarzmionej pn7iez kolorną",a­
to.rów, d~iś c7.ęfoiowo już wol­
nej, cz.ęściowo jes7.JC7.e zrywają­
cej więzy kolorn:irahzmu. a jutt-o 
lront.ynoent,u, którego wa~a mo­
ralna, poHlyC'.zma i .~oopo<la:rc:za 
waiąż rosnaera bę<l:zie przie.cleż 
jedną -z n.a.jistof.niejszych oc-ch 
drngii1ej p;i,)crwy XX w. Istotrny 
n:ieforma~ny meryro::yczmy po.-

gJrej strony I pragną roh.iie po­
m<Jgać. 

Jak wi,ado mo. n.a.sza podróż 
obejmow<i1a dwa roil1:r.a1je kr~­
.iów: pat1stwa o u.s;t.roju odm!>e:n 
nym cd n.a.sziego: Inic1ó2, Burm.a, 
Ka.m.bodrża i pali$tw<i &02ja,li 1S<t.y­
c-z,ne: Chil'l s k.a Republik.a Ludo­
wa, Wiretinarn.ska Republika De­
mo kra<tyczrn.a. Kor0at'v;ilm R e pu­
blika Ludowo-Demokratyczna i 
Mcrngol.<;.ka Republ ik;; Ludo wa. 
Ale można pow'.1Pd7,!•eć, że j&«t 
j " dnra cecha '.'/.<1pólna poz,a ge­
o~r.a,fic.zną, któr-a wiążt> wseyst­
kj.~ te krnje, że j&<;·t pcwnoe po­
dobiień&two, które n.a każdym 

(D.ał.szy CiU na str. 2) 
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Premier Królestwa Afganistanu 
przybył z oficjalną wizytą dt Polski 

WARSZAWA (PAP). - 271 nkzącernu Rady Państwa 
bm, przybył samolotem spe- Aleksandrowi Zawadz~i~rnu 1 
cjalnym z Pragi do Warsza- prezesowi Rady Mm1strów 
wy z oficjalną wizytą J.K.W. Józefowi Cyrankiewiczowi. 
Mohammed Daud, premier 
Królestwa Afganistanu . . Pre­
mierowi M. Daudowi towa·rzy­
szą: Abdul Haj Aziz -wicemi­
nister planowania. Abdul 
Ralunan Pazwak - dyrrektor 
gt>rieralny dęoartamentu po­
litycznego MSZ, płk Abdul 
Szukur ...., doradca wojskowy z 
oraz Abaula Na.ser Zia.i - na­
czelnik wydziału w MSZ. 

Carlo Schmid 
za nawiązaniem 
stosunków 
Warszawą 

BONN (PAP). - W artyku­
le na łamach mies ięcznika 
„Aussenpolitik" deputowany 
do Bundestagu, socjaldemo­
krata Carlo Schmid wypo­
wiada się ponownie za na­
wiązaniem stosunków dyiplo­
matycz,nych między NRF a 
Polską. Niemcy zachodnie 
po-winny nawiązać zarówno 
dyplomatyczne, jak i gospo­
darcze stosunki z Polską, gtdyż 
lefy to w ich interesie. 

·wraz z premierem Daudem 
przybył do Polski poseł Afira­
nistanu w PRL gen. Moham­
med Arif. 

Po wyjściu premiera Mo­
hammed Dauda z samolotu, 
orkiestra odegrała hymny na­
rodowe Afganistanu i Polski. 
Premier Daud w towarzystwie 
premiera Cyrankit>wicza prze­
szedł przed ·rrontem kor\'panii 
honorowP.j WP. która oddała 
mu h'onpry wojskowe. 

J. Cyrankie_wicz i Moham­
med Dau<l wygłosili krótkie 
!)rzemówienia powitalne. 

W godzinach popołudnio­
wych premier Królestwa Af­
ganistanu ks. Mohammed 
Daud złożył wizytę pnewod-

Nota rządu ZSRR 
do Niemiec zach. 

p1erwszoma1owe 
do Polski 

wód .i s.erns wizyt w l-.riajach A,7,j,i 
wypływa z tych ws,pólnych pr7.1e 
słai!lek, które łąaz.ą ce>ru!Z moc-
ni·ej Pol.sikę i i 1nin.e k1raje s1o•cj.a­
llstycznre z wyzwolonymi. z j<il!'IZ-

Siirawy te są nam jednakDwo 
hHskie. Dlateg.<J też święto 1-
ma.i•OWf' jest za.ra.zeim naszym 
święt.em. 

Uroczystości 1-ma;iowe wrko- WARSZAWA (PAP). 
rzysta.my d·o zama.n.lfestowa.nia, 

27 nm · kolond:a.J.nego, ru:'l1·brsl.nym~ 
k1ra1jam1i Azji. a więc w d1a111ym 
wyp.1d1ku z In<l.iami. Burrną, 
Kamoodż11 i rówm•rezieśn•'e z po­
!'rZle'by da1s:ll0go Z'.l1C'ieśn1ioenón 
więzów i.d.erxwych i p0tli1!ycz­
nych z forn.j.ami budującymi S(>­

c ja·l iz;m w tym o.dJe .~lym rejo­
nioe świrai.a, przede wszysfk.im z 
Chińsiką Republ<iką Ludową. jak 
rów111~eż z Wiet1rnamską · Rep11bli 
ką Demola-.a,tyazną, Koi:iera1'is.ką 
Republilk<;1 Ludowo - Demokrr~1-
ty;ci1ną i Mongiol:ską Re1publ'ilką 

że mssv chl<>pskie są za wieI-1 bm. przybyły do Warszawy 
kim programem odnowy nas . .,;('-1 na zaproszenie CRZZ pierw­
go życia społecznego, za dal- , sze delegacje związkowców 
szym, 7.goclnym z n.11.szymi na.ro- zagranicznych na uroczystości 
dowymi warunkami budowni- I-majowe w Polsce. Są to: 
ct"'·em u~Lroju sprawil'dliW-Ości pięcioosobowa delegacja związ 

Zjazd konstytucyjny ZMS 
uchwalił deklaracię 

ideowo-polityczną i ~lalut. 

BONN (PAP). - M illlister­
stwo Spraw Za.g<ranicznych 
NRF podało do wiadomości; 
ii minister :;;praw zagranicz­
nych ZSRR Gromyko wręczył 
charge d'affairres NRF w 
Moskwie notę z prośbą o prze­
kazanie jej jego nądowi. 

W nocie tel rząd ZSRR wypn· 
wlada sie za tvm, aln na <>bszane 
Niemiec nie byjo w oqó!e broni 
ato-mowel - ani niemieckie!, llłll 
obce!. 

SP·0lec7.ne.~. kowców ra.dzieckicb, cztero-
lf <',7.e,stnwząr. w obchoda.ch b · k ' I i• 

święta 1-ma.iowego, ?.ama,iif«-- o;i? owa zw1ąz owcow c t n-
st.11,ie. m:v n,;i ,~zą przv.iaźń i wspól sk1~h oraz. d'.V-uosobowe dele­
pra~ll z klasą rob1ttnlcrtą i jej gacie zw1ąz<kowców .1ugosło· 
partią. I wiai1skich i .rumuńskich. 

Nasz snrnwozdawc11 narfamenfarnv rlonosi: 

Blaski i cienie naszej gospodarki 
ogniu dyskusii seimowei w 

Dziś zakońezenie debaty 
CZWl'.ldV dz;!eil t.rv;ra Już w S.ej 

mi•c de>b.a<ta mad pl.a.ne m i budrże 
tern. Za.bier.alo już w n1Lej .!?l()IS 
p cm.ad s:1ere1emdlzres;ięciiu mów­
ców. W w,ięk<Sro.<\C'i p.rz,emówu>e1i 
wyczu w a 15,;.ę gl ęboki odd"'c h i 
ISIZlel'lOlk'l per?ipektywę spo}n.ie­
n i.R, która ce•chować wi1tl'rna lu­
dzi od!pO<'m1ed?~ira.lnych nie łvlko 
za wła<'mre opłotki aJe m looy 
całego kraj u. 
J~1t l'Zlect7.ą 2le WS7.Jl"Ch mJ<alt' 

po::.'1eco.zającą, że c1Y1-'1lkL11,ja goo.p.o 
da<re71'l toczy się w txmore p<>'W'aż 
n-ej facl1m'V'CX.:;·c1, ~wi<adcząoej o 
tym. że 7lab1ieraiac:v glo~ 'w dys­
ku1s ji 2l!la ją cliohr:re P<'-!"ll<SZJane 
p.rZ€z siebie zag&d'lie;olia. Pole-

Kometa 

mtj1ki 1e d-Olfycz:1 glówmrie z:;:.g<ad­
nrień bard21i1e-,i tieoretyrc'7mYch nriri~ 
o he.JZ1pooredinim zirna.cziern iu prark 
tvmmym , Taik wi-rnno chyba być. 
Nie choomy oowitem . by Sejm, 
ta k jak t.o niegd,'Ś bywalo, :>Ja.j­
mowal eię dleba1a nr:>.d tym czy 
wiażn,i.ejsza je s:t budowa odd;n­
ka dr~g:i w g.~om.adzie Bili!'()raj 
czy Kluczinikii. To whruno być WY 
lączm:i•e p.t'redmiotem trosk,i od­
po<Wied1n~ego resortu i mi<."jsco­
wego samo.rządu. Od Sejmu 
chcemy imspirac:i~ l. ogóJ:nej kom 
cepcj1i jak naiwłaśoiw.:;zego wy­
kO<I"Zvl'famda dochoo.u nia1rodowe-
11;0. "W,5rz}'\Slf:tko V'l.~ika<1lU•je n:a to, 
i.e w tym wlaśnde k;iieru:nku 
-*rza dieb.aita. 

W c11r11tu w~.:.wrn1Jszym m<Y>m.a 
ju.ż było z.aob.<>erwować pewli.-e~ 
51padek dyrnami:k.i dyskusj.i. choc 
n:ilewątpliw:ie praemów.ien1ira nie-

Arend a -Rollanda 
1 
~~~~c~~~';a,:~~:;u~Cl:li 
pmcy s7.IE're-g.u reoortow, ~z;cze-

m a dwa QO'OnV góJ;n~ Miin . . Zd•t-o,~a. :riaik ~~ 
M bo\vuiem zlozyło, ze w~ęlra'ZJOSc 

Ast ronomow;i e z Monnt Ham'l· 
ton (Kailifo rma - USA) oświad­
czyli ostatn:•o, że now<1 komeca 
Aren<la-Rolla:n<la po~ii!Jda 2 (){IO· 
nv. JPden oqon, jak zwykle, j2•t 
zwrócony od komety w ki,errnoku 
sło·ńca, <l.ruqi za•ś ciąqn.i.e 9if) ~ 
kometą w kie~unk"1 prz,8ciwnym do 
p,ierwszeoo . Dłnq·ość qłówneqo ,,_ 
qonra komety wvno>:i 25-30 m 1\io 
nów m it " rJruq!eon orawdopodob 
nie !O milionów mill.. 

p·rzema~>Viiających starnowili po­
&lmv;ire stojący bli.siko tych 21a·!!<a 
dmdeń. ObE>crw dlebafa ma 00-
wiietn, jakby .~woje ,;tern1iattycrz­
ne dmn". W pirerws,zym d1n.iu do­
mi1nowafo rolnidwo. w dni.gim 
sprarwy aidmimiistrarejli. i przemy­
słu. w taiziec<i:m o.<\wi1'1~·a i ro]:n,i­
ctvvo. wororaj służba :z,d-fowia. 
Niemniej jednak je<l1n;ym z c:ie­
lra1W1.."1ZYC>h WOWM•i byl gło• po­
sła .Jiu21lrowa, który próbował 
replakować na ziarzu~y sta<w10-

~------·------""l I ne goopodra<rstwom PGR. Pos. 
.Tuzkow widzi. poważne n~edlO­
ma.gam·ira pl.'acy PGR w dtiż<"i 
flukrtuacj1i kiierownriczych kadrr 
tych gio1'1J)Odrairstw oriarz; w ZJbyt 
p.ro<cen.towo małej iich ful['howoś 
cd. Bywa•.ią oowhem do~ć C1Ze1Slt.o 
jeszcze wyio.ard!ld - powired171; 1ał 
poscl - irż: d~nreMocam i .\ k.ie­
rowm~kami PGR są ma.srar.:':zie, 
tryzjre1rizy i... wa<!'l.512lawscy sp.r?.ie­
d1a1wcy lodów. Mów= wre<zw:ał 
kryty;kujący·eh, by mm1hq,,·t ,..,,.,im 
zywać na 7.l!ą gospod1a11"kę PGR 
sami igł<0t;;ri1li ajR, tam do pr;icy 
i naprawiira1i ją na miejscu. T€itl. 
wnrl.osoeik mówcy bud71i oczywi­
ISl!e m1S<trz.-eże1nia 1 choć nie tyil­
ko om jeden. taik stawira 2'Ja.!Z<liil­
IJJi.ende, nd~ można z~d1ziić ,51ię z 
tym, by krall<l')' kcyfyk:ujący 
mrt:ał :zrairaiz 21akas.vwiać rękawy li 

LAJKUKUROLINKA 
SŁOWNICZIEK WYSCIGU 
SOL NA OGONIE 
ZWIER.ZĘ'l'A O MILoSC'I 
JEGO ŻONA I ON 
o~z 72 ZŁOSLIWOSCI 

WIELKJIE ZGADYWANIE 
KOLARSKIE 

z 40 NAGRODAMI 

• w nowe1 
„K AR U Z E LI" 
16 S'l'RON 1 ZŁ arobir~r:'.ie bI'ać \Stlę clio d1z1icla. 

~i?Jt.ą lmżrd1a r1!eterl.na kryi-yka 

W KIOSKACH „RUCHU" jrest jr..tż pewną fOll'mą rna'.l'.MM'WY· 
I 

Ludową. 

Rzecz jasna, te łączy sł~ to tak· 
te z rozwofeJll stosunków qosporlar 
czyclt z tvml krajami - czemu lt>ż 
Jloświeci.liśmy wiele uwaql - w 
•tereqólności z perspektvwaml T<>Z 
wlniecia korzystnvch <lia obu r.!rou 
stosunków 11,0spodarcwc1t i Jian· 
dtowyrlt. 

Podrót !a wvnlka z nowe<io 11· 
kładu sił w świecie, z Ia.kl11 po· 
wstania obszerne! sfP.ry wsp1ilnYclt 
Interesów mieclzv odleqJyml od sl~­
ble o tvsiące ki.Jometrów, l)rzed· 
Iem nawet sobie niemal <>bcyml, 
nleznanvml krajami. Podróże na­
sze, podCl'bnle lak podróże czołn· 
wyrlt meżów stanu tych krnfów do 
Polski, Sil lo<Jl·czna k<l'nsekwenclą 
faklu, te kraje, które zrrncUv 1 

sleblo peta kol<>nialnel niewoli. i 
praqna zachowania J umocnienia 
swei niezależności. laczv z krajami 
hudulacym! socja.ll•zm, a więc 1 z 
Polska - mimo Tótnic uslrnlowvrlt 
- w>rt>ólna wola utrzymania poko· 
h1 I dażente do PO.!tenu, choł 1·ó­
żnymJ drooaml I w różnym z.aslę­
ciu. 

'J1a nowa, znarni'E'lllna cecha 
w.~pólcz;esn-&go układ.u S'to61un­
ków n.a a1-enie międ1~.Y111ta•r<Jdo­
wej pov<roduje, że nal"OC!y na­

S7.ych lllr'a<jów, mimo różnic hi­
st<Jcyczmyoh, kul1:uraJnych, spo­
lecm)"Ch .st.ają się oobire corarz 
blriri~, coraiz żywdrej i1n~.e<re1~11i& 
sJę w1za,Jerrmie razwojem d.ru-

Rakietowe rekordy 
WASZYNGTON (PA~). - Jak 

pQd,arje Aqencia Associarted Press, 
amerV'kański P'OClsk dośw;adczalny 
„X-17" osiąqnał w czarsie pró!J 
orzeorowa,dzanyclt w ba?Jie Patrick 
na Florydzie szybkość o'kolo 14.800 
km-qorlz. Jest to nariw·i~.ksza pręd 
ko~ć jaką osiąqnęly dart.ad a,merY· 
kańskio oods·ki d-0świadczaJnP . Po 
przedni rekord wyi1051ł 12.IHlO 
km-qodz. i należał do 5-czlonowej 
rak'et.y e,koperymenta•lnei którą 
wypuszczono :na wysipę wa.nona. 

„X-17". który jes·t pociskiem 
3-c złonowym , osiąq-nąt w ct·a~ie .ie 
dn·PqO 'l lotów wysokość 960 km 
r.ad 7li~roią. 

WARSZAWA (PAPJ, - 21 bm. 
- w trzecim, osratnun dniu Z)ill· 
du Konslylucyfneqo Zwiątku Mlo­
dzleży Socjallslycznel, po kil· 
kuqodzlnuvm omawianiu projek­
tów, nastąpllo !Tłosowanle. w 
wvniku którego zJazd nchwa>lil de­
klaracle Ideowo-polityczną oraz 
st•lut ZMS. 
„Jesteśmy tą c1.eśclą mtodeqo µo 

kolenia - czyta.my na w~lępie de· 
klarncil - która świadomie dąiy 
do wcielenia w żvcie najpiękniel ­
sze!lo z ludzkich tclcalów - socla· 
llzmn", Plerw1'La cześć deklarac;_ii 
poświęcona fest o·roówieuiu warun­
ków, w lakiclt młode 11okoleole 
Polski Ludowi:J przyswaj<iło sobie 
ideoloqje soclallzmu. 

W tlrucil-el czę~ci deklaracja o· 
mawia trndycie, do których nawl<l· 
zuje Związek Mlodzieżv Socjdli· 
styczne;. 

TrzecJa czdć dekla.racll rnwlera 
1>rocrra111 walki ZW.:S o zbll<lowanle 
ustroju socjalistvczneqo w P~lsce. 
Deklaracja qlosl, że ZMS test <>r· 
9an:Jzacfą, która ze śwlad[}Jne.go I 
dobrowolue11<> wyboru uważa się 
za lowariysza walkl PZPR, uznd\e 
iel ideowe i 110-lHvczne klerownic­
two, 

Po~włęci·mv ws7.yslkie sltv umac­
nianiu ! rozszerzaniu socj;illstvcz­
nyt•h zdo-hyczy polskleqo Pażdzler­
nlka - ciytamy następnie. - In­
teresy l praqnlenla narodu . które 
znalazły nai11elnle!szy wvraz w 11· 

chwałach VIII Plenum KC PZPR, 
są dla nas najwyższą racią, 

W <>!>latnłef cześcl deklaracja 
"twierdza, ŻI' ZMS, la.ko klasowa, 
protl~ta.riacka o'r!Tanlzacla kleru)~ 
sle w swo!eJ d:dataln<>śct !połecz­
no-po-lltycznel nauką markslz· 
m11·łenlni1Zmt1, 

W mvśl przyleleqo statutu człon· 
kiem ZMS mote być każdy obywa­
tel Polski w wl•eku od lat 17 do 30, 
który uznaje i czynnie Teallmie 
założenia proqramowe zwta1.k11, 
przestrzeqa zasad statuln 1 działa w 
lednej 7. 11mP związkowych. Czlo­
nek ZMS ma l>rawo kształtować 
działalność zwia1lm droqą swoliod 
ne110 wypowiadania swych poglą­
dów l zołaszanla wniosków na ze· 
hraniach l w l)rasie nvlaiku. krv· 
!vkować 1>ro<11'am działania 1 m<>to­
dv feqo reallza<:ii. krvtykował. dlla 
la lność wład•z I dz la la czy zwlą7.ku. 
Mówi sh: tu TÓWnież. t.e członek 
ZMS ma prawo domaqać sl11 od 
władz orqanirr.acli uzasadniania $łU· 
sznośct podelmowanych decvzll. 

Podstawowa lednos,tką orqaniT.a­
cyina zwlazkn fest tzw. urupa dzht 
łania. która l>OWStać możP w kat· 
dym zaklad'lle nracy, wviszel 11-
czelnl lub instvh1cll. qdzl<! mafdu· 
le slfl co najmniej .5 C7.łonków. 

B11r.1diwyimi okla'ikaml przyleli ze 

12 sesja Europeiskiei 
Komisii Gospodarczej ONZ 
AT11aJ1i~ sytuacji go.sipodra<rcze:I dwóch tygodllii. W c1zais1ie obiriad 

Eurl'Oi)Jy, amarl.i:m proj€Jk.t-ów zmde obecny bęclizfa.e sekret<a["Z genie-
1'7,ających do w\SlpÓlp.rocy CJk()[)(.) ria.J111y OiNZ Hamm:aiiSlkjoe.1.d. 
mi>"zmej WSZY'&tkiich lroajów eu- Na wniosoeik ZSRR na j)Ol!V,ą­
roą>ej:srh-ri.ch, pr.zie.s•tud<11(Y\Va111ri.e diek d?Ji€1111n<y swj.l wnriestiiono 
i;iprnwy rQZJWOju kooitaktów mi.ę równiież punkt zartytul-owany: 
d;y parństwa.mri wochoo1nńej i m- ,,Protrozycjre . Zw·i~'llku Radizirec­
choon~·e.i Europy. opro.cowa111rie kiirego dotyczące azybsz.e-go roz­
p.m?,ramu priac Europejskiej .Ko woju wsipótpracy między pań­
m.isj1i G0<<;,p0dare7..ej ONZ (ECE) Slbwami europej.skimi. mw<a'l'tc 
na rna.jblifavy rok - oto :z.asad- w dieldiarraci<i radzlhookiie~o Mimti­
ni<cze za1g.adm.ienia :Gi1guirującen1a ~va Spnarw Za·gr<a111Jilcznych 
pooządiK'u d!Zliie.runym XII sesj,i z dn~•a 16.3 195'7 r.". 
ECE, ktoca l.Xlal])Oc,znlie się 29 
bm. w Ge1ruewli1e>. Sesja ta. w ltJtó 27 hn:1· utfała siQ <Io Genewy na 
rej udzriJa~ ~.zmą pwie·di%awi- XJI se~Jll Eur01>el!kle! Komisll Go 

. · . , spodarcze! ON7. delooa·cla po•Is.ka 
C'.IJe·l~ , ?i:l klr.Ja,JOW! Pf'Z'Y'P'afl1a w z '1Jrzewodl!licz11<:vm Radv Ekono­
d'wa!!ł:ątą rocz,naicę po1w:·tJarn,1a mtcmet prof. Oika..rem. Lanae Oil 
ECE, ~ ~!\ okolocze1„ 

branl deJ>e1;7e nade~łaną tło 1lar.<lu .Teśll chodzi o rząd radz!f'cki -
przl'z Komitet Centra~nv Now1>1le- <twierdza nota - !TOLÓW on jest 
mokratyczne<10 Związku Młodzle.ży zawrr.et z Tządaml m<>ca.rstw r,acho 
Chin, dnlch porozumieniP ąwarantnlac«-, 

W qodzinach ·wlecrnTnvrlt zlazcl t.e na 1ervtorlum Nlemiec nie bę· 
J>r7.v .<ląµlł do wvboru nac1elnych dziP 7.adnel broni atomowe!. 
władz Zw'azku Mlod7.lety SGclalł- Nota podkreśla, tą nie hed1fe 
styczne!. 'V qlosowantu talnYm mot.na mówić powa7nl<i o ziedno­
wyhrano 85-o•obowv Koml·tel Cen- o<>nl~1 Niemiec. qdy W7.<ll11t 1lntl 
tra\nv ZMS. jak również 1 ~-osobo- d·lielącel dzl~ Niemcv na dwa t1ah· 
wy centralny cąd koleteń•k! l 17- <twa wznlesl<ina zostanie w do-dat· 
o~_b""_v_u_k~~~~rewJzvlną_. ____ k_u_h_a_r_ie_r_a_z_b_ro_n_L_a __ to_m_o_w_e_I. __ 

ur Jb. 'Ub[nr Narodowero Teatru 
VI te ni ~ ~ ~~ Słoweński eto z Lublanv 
Publiczność łódzka gorąco oklaskiwała 

Jermana" „Nauczyciela 
Svtuika Iva<na Canikarria „Na.u­

czycie! Jerman" („Hlra.pci") -
w świet:n;."m wykonam•i•u 7.Jf'\'lj)du 
Narrodo~e;o Tea.Lru Stowefakie­
go w Lublam.'e - uznana zosta­
ła. na fe1.1tiwalu paryskim j&ko 
,jedn~ z tr?.ech najlepiw.ych. 

Ocena ta oik~Ja klasę wid(>­
w.iska, a e;r21moty oklaisków, ja­
kie wczocaj w'iecrorem rarz W!'aiz 
ro1>:lregaly się w Teak7..e Pow­
·~c.hnym, w kitórym goRcimy 
wlaśn.ire &lov<;eńsikiich airtystów. I 
bvlv dowodem. 7..e puhllezn<>ść 
lód;1,ka solid11ryzu.ie się w pełni 
ze s~a110<wi!<kJ,cm jury pa!l"yskieg<> 
fest.iwalu. 

Oieszymy s!t: s?.1CT..erzie, ~.e da­
ne n .<1m było :rol>aczyć tę imrt:.e.re­
sującą SZJtukę i n1iremnrirej cieka­
wą jej .imibe1'J>l;etaic i ę ! 

Iva1n Oamkarr je&t najwybiot­
niite.i•<tzym dramatm:.e;iie11n. sloweń­
sk:im. a ,.Na;uozyc.ie.l .Jemi.ain" jre­
g<'l najwięksr.ym O.">iagnięc·iem. 
Wa<rto.•ć 7.;lli\ tej sztuikii po1e~.a 
na 1iia.rmorn1ijnym z-esf:a<Wieniu 
wra1lorów artystycmych i et.ycrz;­
nych. 

Carnkalt' (1876-1918) - świetny 
drama.ture; i psycholog - wląZ-e 
u.md.ejętllllie kQnfl~kty d<ram.artycz 
ni~. l'OIZ.lado,w.iące się wśród o­
s.tJr~h spięć. Poru,._z3 JJ'l'7.Y tvm 
.•zieree; W'a<Żk·ich. a nd-.mraeanija­
ją·cych problemów, pok..~:z,arnvch 
na n ri>eWiielk.im odai<11ku d<zri•ejów 
SV.'O<}\"j ojozystej Slowen.i'i w 
tra•kci"' 01qtrych walk dwóch 
kiemjących i;Ję id1ewo!!"ii i pair­
trii. Ta.k wiec sztuka je~o ma 
rńwn<><YT.esme eha.rak~er I n.iu·o­
dowy I <N!'Ólnoludzki. C;;l(lo<lc' jej 
7lRŚ rozjailnri<a oieplo prawdrz~we­
go humallllilzmu. 

Cenrka<r jarko huma;ni;st.a wal­
c-zy oGJ.wiarżnie o spt'awń:ed,J,iwo.~ć, 
wolnoM i .'(Od<ność człowieka. 
N.ire robri. jedrnra,k tego w spo.wb 
zrac:hekly. brealp.arrdornowy. Jest ry­
c.el"Sk:i d1la. S'W'Qich preecihwn1o<k<Sw. 
Nawet oi., k1tó1·vch zwa1lcZ1>1. ma­
ją w j-ego l'!Ztuce cec,hy ooil'dZIO 
lu<WkJie. I dlał.ego „Nau'2zycii"'l 
.Term.am" j€l!lt batl'dzo pnawr!:ziwy, 
a j.ak.o tarkii mafia do widiz.a. 

Akcira ,„zit.uki rozgrywa .s1ię w 
nl"7Je~7Jlo..."cri, a.Ie głóW!lly jej wy­
dźwięk to afirmacja „rawf.go 
czł~wielra, który - wii~y swo­
im J)l.'Z•erkoo:anńom p0il.4<tyczrnym 
- ill•'oe da.}!> •'1ie '.lla.!am<ać i w im·ię 
pr01WdY znO<'t<i po bohalte!ISlku 
w:szv:~•e 7,W•ią:mrnre z tym r-e­
presje. Czyż wlięc IUJOtll1.eni ten 
ndl6' n•31<1uwa ~w:n·ycrh reflek\sjli. 
~hilłzl!lrillij'P 

„ N a.uc:z.yoirela J eruruma" wii.-
d zii.eidśmy w reżys.elri 1i Slavko 
Jana, dyrektora t.eaitru lublań­
skiego. Aczkol.wi1ak w ziespole 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

O „Wielkim 
.Niewolniku" 

ątaj dziś na str. 3 



Na~ada pracowni~ów Przemówienie premiera Cyrankiewicza 
wo1skowego wymraru 

2 7 
· b 

kleszczach Jordania w 
' 

sprawiedlrwości na plenum Seimu w dniu kwietnia r. stanu wojennego 
Masowe areszty wśród przeciwników króla WARSZAWA fPAP).-27 bm. w 

godzln.u:h wieczornych zalcończyła 
el11 w Warszawie dwudniowa nara· 
da partvlno-słutbowa 11racownikQw 
woJskoweqo wymlam sprawiedli­
wości. Obradom 11rz2wodniczyl wi 
cemlnlster obrony narodowe!, szef 
Główueqo Zarządu Politycznego -
![en. Janusz Zarzycki. W naradzie 
w~ie!i również udział wicemlnl.ster 
obrony narod-0we1, szef sztabu ne­
neralnego - gen, Jerzy Bordzłlow­
skl oraz wlcemlnisler sprawledli­
wości Stanisław Walczak. 

Refera·I o pracy sądownictwa woj 
skoweiio w uhleq!ych lata<-h oraz 
o obecne( działalności wojskowego 
wymiaru snrawledliwości wyr.rlosił 
płk. Jan Mi1ek - pre-zcs Naiwvż­
szerro Sądu 'Vnfskowego. M. in. re 
ferent wskazał na celowość usamo­
dzielnienia S'ldów wojskowych t 
1apewni·enla Im pełne! niezawisloś­
ci w orzeczniclwl-0. Naczelny pro 
kurator wojskowy, płk, Madan Ry­
ba, zapoznał zebranych z dotych­
czasowym przebleiilem prac rehabill 
tacyinych przeprowadzanych J>r7ez 
wojskowy wymiar sprawi,ed!iwości. 

W dyskusji więksiość mówców 
wskazywała na konlecznoM wycią­
qnlecla wlaśclwvch wniosków z 
d1iałalnoścl s;idów wojskowych w 
młn!onym okresie. W czasie dy­
skusji wystą1>ll m. In. za5tępca pro 
kuratora qenera:lncqo PRL - Jan 
'Wasilewski, którv jest przewodnl­
czacym specjalne! komlsll. powoła 
nef w uhieqlym roku dla ustalenia 
osób wlnnych w minionym okr~,ie 
łamania prawonądnr>ścl w woJs.!io 
wym aparacie wymiaru sprawie:lll­
woścl. Jan Wa!ilewskl zakomuni­
kował m. in„ ze l)race tel komisji 
dobieqafa Już końca, 

(Dokończenie ze str. 1) 

kroku rzuoo.to nl!lm się w oczy: 
oto naorody tych krajów wszy&t 
kie clio niiieda. wna u~ll1illly si G 
pod jaramoem lcoloodah1ego lub 
póllroJonńa,luliego uoiisku. Wsrt.yst­
kiie otz-z;ymały w spuśdźniie po 
impet!'i13liizmie ogromne wcofa­
n.!e. W.szystkie choć różnymii 
droganu wakz.ą o ljkwi<lację 
tego zacofa!llllia. Wszyistkje zad1n­
ren0001Wllłne są w pokojowym 
rozwoju sbosunk:ów pomiędzy 
na.rodiamL 

Dlaitego c=woną linią p:nztel7. 
wszystkie w.spólne oświad.c:re­
nJia podpiisywainie z oka.zj,i na­
~ch wiizyt i na.szych rozmów 
w stolic.aich tych krajów pr:z;ewri. 
ja się 21::lecydowa.na v,.'Oila w.aUd 
o zachowa1nie pokoju, pr:wciw­
sta1wiia'!ll!ia arię polityce wojen­
nych bloków i zbrio,ień. umilo­
wain:ia dl.a pięc.iu zasad po!wj,::>­
w0go w.„pól'istnii•emiia, znLSad któ­
re narod21Hy się w AzjJ, ale są 
wla\SITiiOOcią w,~,zystbch krn.jów 
rma„~ącyrh ])O'koju i Jl'()!rojowoej 
wspolpmcy, są n .ie tylko umi­
ł<>•wa1111iom tych 7.a&'.'ld. ale i che­
t'li<I . kh reaJ.i;zacji w praktyc:imej 
po.l1:tyoe. 

W dalszym ciągu przemówie­
nia !Jl'?rni.gr Cyn3111oki.ewkz O..'lla­
wtia pnzicbie!? wizyt w ~­
gólnych krahch, któl'? diel:ega­
cja rządu PRL odwied:zlila. 

Pr<>mier r.alrzvma,' sle dłuźel nar! 
pobytem deleuacli w Tndiaclt 1 o 

wvnlkar.h wlzytv w tym kralu po- ka.eh między państwami socja­
wiedział: llstycznyml, a tym srunym d,o 

Rounowy te ruaz wspólne MWlad umoon,ienia zwa.rtości, ·siły i PARYZ (PAP). Decyzja rz..<id'll w.1ł dniiia 27 bm. pod prz;ei.vodlnli 
czenle polsko-lndyfskle raz jeszcze wzrostu prestiżu wielkie„"'-O ob<>- jo:-di'lńsk:iego w sprawie mia'!lo- otW<'in promioe:ra Ibrahima Ha.s-
podkrcś!lly 11rześwladczenle obu _, . . . 
rządów 0 koniecrnoścl prowadzenia zu p.i..11stw wcjalistycznych. wa.n,ia gubel"naitcrów wojsko- hema. K<M"~ponuenc1 agenc]ll 
aktywnej polltyki pokoju, polltylH 1. Wizyty nasze p-0winny p-0- wych w poszcz.e~ólnych dv1s.tryk z.achodruid1 dowiadują się, iż :i.a 
J>c>kolowe110 rcqulowania wszyst- zwoLić roz.w.erzyć z kGr:i:y:lcią ta.eh, n.a • któcc d7ii>eli s.ię Jorda- padły decyzje w .,;prawie utwo-
klch spornych problemów zqodnie . kl d 1~.ii.'l, kom<'lntvwa.n1 jest pt'Z>ez I'Z€1llliia sądów wojskowych. • 1 K 1 N dó Z"ed wr,:tJemne Sl·osun gnspo a1·c1,c . 1 z za'1wam ar Y aro w I 110 z tymi kra.ja.mi, co dhi w 5pól- obserwatoców. polit;c'.myc.1 w Radio kndrskiie podaje, iż ga... 
czN;:~P'n.ie premiie1• CyraJllJkiC- c~e·snej eko11cm1iki polskiej i Ammar.i.i:e Jako a.a-"'>ZY krok bhniet egi'Pski <)in":aduje po-d pr7.JEJ 

ó ' dla kierunkóvv rozwoju p,()isl;ic- zmi-erzaJąCJ.7 do_ wzmcon.1'."ITT••a wodnk:twem PN'Zydein1ta NatS&2-
wicz. cm \\ri, w.izytę w Chi1I1inch. go eksp-01du, a ta.kże dla im-J wl.a<lzy woi.skow•ZJ króla HuS1S01 ra nad „rozwojem wewnętrznej 

W czasie p-0bytu W Pekinie portu potr1.ehnych nam ~owa- n.a. . sytuacji w kraju orna. po1ityką 
delegacja tl>Olska pn.y,ięta i.fisia rów ma poważne znac~cnie. Nowy rzą:i jordailski obrado- za.grian.hczną l:gi1ptu". Rad!io za.-
la przez i>rzcw<>dnicząccg-0 Chiń ---------···- pow1k"CizhaJo j0dn.oc:z.eśnie, że po 
skiej Re,publiki Lud1lwc.I t(1W. roz:mowach z królem Sa:tl<liem 

Ma-0 Tse-tunga, któremu wrP,- Sukces gos' c·1 J·ugosłOVNl·an' sk1"ch prezyc1en.t Syrid Szukri KuaUi czyta list od tow. Aleksandra p;:>wrór.A do Kadru, godz.ie odbę-
Zawadz.kiego. Rozmowa z tow. dziiz drugie z kolei w ciągu o-
Mao. jego przyja'.7.ny stosu- statnich 48 g.;:>dtim spo!:.k.aJrui.e z 
ntlk efo Polski, do naszych (Dokończenie ze str. 1) słoweńskich. Je.'lt to atktolr ?llB. prezydmt€m N<l.S&CI'em. 
przemian, je<ro wielka troska mi1arę europej&ką. * :f. * 
o jak najlepszy r-0!7.wÓj !;t>C,ializ- zmajduje się kilka taloe'!ltów Jako Jerman czlow~•ck z Wedht<l w1adomo&cl Zt> tródeł 
mu we wszyslki<'h krajach. o pde<rW"ISZ•~.i klasy, wid•:J<v,1i.."'ko nde grurutu prawy, oozkompTl::mi.so- kairskich, deleqacie Eqiptu Syrii i· 
jak na,ile1>szą S<Jlida.rn>!JŚĆ rodiii- stało s:ę p.arndą gwj.aizdorrów. wy i niie chcący ugiąć si.ę pod Arabii Saudvlskiel ududza slq 
ny pailstw 1100,ialistycznych, po- Z-aspoJowa gra baa·dzo wyrów- p:riesjq - nriie je1srt: m.<l<l1J01Hiem wkrótce do Jl1111manu, qd7.le spotka 
7AJIStaw'ily ua nas niez:~tarte wra nnina i każdia pois.t.ać z gromady czy posą~km ze spiiŻu, ale bar- i11 sie z królem Husseineru. 
żcni.e. tych, które przewijają .sii,ę przez d.zo ludZJki w swoich t.a:io...•1ka.ch i KAIR IPAPI. - Ch.arakleryzufąc 

Cieszymy sir, oordzo, ie .h~: soonę, ma swój charakteir i myl. chwifol\Vych 2lal.amam,i,gch. Gra sytuacle w Jordanii bl!sko-wscho-
d:;;i,emy mi<.'li mo:l:ność g<>smc Celem uwypuklern.ia pewnych Severa - przewa7~•1lc ro=j ka d•nia a(Jencia prasowa MtN po<la­
iQw. Ma.o Tse-hms-a w Polsce. sytuacji, czy Za•S\'iir.ze;n.i.a poiinty, ~alona - była bardzo suge- fe, że J:rni ten zamlenlony został 

R.zącl ChRL ponowni-e stwier- reży&& nliie ucieka .się do Q.e- styW1111a prziez swoje poglębi-enh2, w obóz' wojskowy „izolowany oil 
d7lił, żn istnieja,c.a 7..ach-0d11ii.. i;naigogicz:nych chwytów, atni do a przede wszy1Stkim w:iiel.ką bez- świata zewnęlnnego" W dalszyn1 
granica. P(}lskl na. Odn.e I Nysie z,ewnętrznych środków. Zamiast pośredin{ość. cląqu obowiazuje yodzlna policyj. 

na. Ws7.ełka komunikacja i łącz· 
jest nien.:truszalną granicą P-O- na. efekt, iclz!,e racze.i na poglę- Ksć.ąd:z, prz,eciwnik polityc:uny noM między miastami Jordanii je,t 
koju. hienie tekstu. Jerm.a111•a, w ujęoiu J:\!Iaksa Fu- przerwana. Mieszkańcom Jordana 

Obie sh-ony wypowiedział~ się Sztuka w pierW1Sziej swojej ri.a.na jest chłodny, zd.ocyclowa- nle wo!no zmieniać obecnie mil!js-
prz:eoiw P-Olityce bloków mili- części j·asct j.ak gdyby s.atyq, w ny, energiczny. Dzięki interpre- ca Pobytu bez u1>rzerlnieqo pozwo­
tarnych w Europie. na. Bliskhn, ckug.hej tra•g-::xl:ią . Umiiejęt;n.le od- tacjd airtysty wyczuwa się w n.im lenia ministra obrony i gubcrnato· 
Srodk<:>·wym i Dalekim Wscho- dial t.o reżyser. Zgodnije z iinten- jed1n.aik oSeZ'Ce człowieka w:ierz.ą- ra woiskoweqo. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~ dxie, za utworzeniem systemów cjami auixl<ra n.le używa też wy- oo.e;o w prawdę swoich µrzeko- Stolica Jordanii wyqląda lak wy 
zbioNwe,go bezpieczeństwa w lączin.iie dwóch b.!lrw - czarnej nań, aJe bynajmniej nie f.ainiaty- marla miasto. PustvmJ ulicami Is<& 
Euro" ie i w AZJ"i, za rozbroje- i bi1ałc.i". Wyra~a się •~ w .i·e,,.-o l DJ.a+- też · -'- · Żi\ J}atrole wotskowe. Cwlul i sa-" w "' ta. ,.,.,gc ~, wia.rymo .... ae rnocl11>dv pa.ncen1e ro-.mieszczone 
niem l zaka,zcm bl'oni masiowe- stoimnlm do posta,ci negatyw- brzmią .w jego ust.ach s!O'Wla,_ z zostały w kluczowych punktach 
g<> z.niszczenia, za. przerwaniem nych, których nie ośmics'Lo, któ!'YIJlJ zwraca s1tę do przocirw- miasta, 

Dziś zakończenie debaty 
(Doko:\czenie ze str. 1) I Po prz,emówjeniu premiera 

Wróć~ jcdno1k d1o "-'i::ZIOTuj- podj.ęta zootala . noa<lal docbaia 
srego 00.;,,1. Contra.mym j~g·:>I b1;1·~z·etowa. Trwia.c ona mi.aJa do 
punktem był:> spod.ziewa.nie już poznych. godz•ia w1ccrornych 
od r;i.na spmwoZJ::l13JJ,ie prem:era wzgl{l<l~~e będ:Zlie pod.jęta jesz­
J. Cyra".J1kiiiewucza z pcdróży de- crne dtz:is przied poludm11ei:n. P<r­
lega.c}i rządowej do krojów po- tern spcx].z1ewać &ę na·l-ezy _p1-re­
ludni·owej i wi:>ch>odn.i•P.j Azji. rv:"Y w pkmafl'nych . poo11etlzoe­
Wraiz z wejśoi>em pi~maoexa na nna:ch praiwd•opodobrue do 1'> 

eksperymentów z tą bronią. przez niepoti-zebne sk.a.rykaturo- mika: „Ja na w;.seym m:iejscu . 
Delegacje o-bu krajów wyra- w.anie: m:'lm tu prz..ede w.sz:y,st- pootapilbym tak oomo!" A!fenc1a MEN podała w s<!botę, 

ziły przekonanie, źc - eytu.i~ klm na myś1; z.aOOJdin.:ic:zą pclStać ' ie w ramach masowc1 „akc11 O· 
wspólne oświ~dczcnie _ „na.le- księ<l.za. Lojżka - to c1zi!Jcwczyn.a bair-1 czyszczającej". .Przep.rowadzanef 
ży d-0kfadnć ciągłych stu.rań w Staine ,'3.ever, kreujący tytu1o- diro dyskretna, barom kob1.·1eca i przez nowy rząd 1ordan5 ki, ares,. 
celu osia,(l'nięcis ogólnego zbliże wą m!ę, nalie'.iy IJ.ew.pr.ZJ:x:znie clo miękk,a., ale mimo te~o zn.1jctzi~ ~~~v~Ób-:- i~~l~~\~c~feza~ś;6d0!f1~ 
ni.a. między kra.,i::o..mi - niezależ crolowych artystów ruiie tylko W sob;e ty.le mocy, areby. w naJ m. In. - jak poda le aqeucja - b. 
nic c<l ich sysl~.mów politycz- krY'tyc;?inneJ.szym momie:ncie sta- premier NabulsL b. minister obr1J-
nych, spnlecznych i ckmtomiez- nąć przy bolcu Jerman~. Taką nv Abdul Hall:m Nlmr, przywódca 

ta:ybU:nQ ożywił się znacZinie sen rnaJ.a br, 
ny aJJastró j sa•li. (Sonniooć ta joeist Z. J. U:OZLOWICZ 

* :{. * 

nych. Mimo fa.!cht, że siły łm- n ' 10 t ' 'k st•worzyła ją w~zja Ca!!l.k.ara, t.aik hw. frontu uarodowP.qo Srnkeir o• 
pcria.lis:yczne usiłują wmcać do u, ru ITI - YSI oczni tci ujęła ją Anc!c.(l Lcvarjeva. ra,z wJ:Ju polityków opo1.vcil. „Wie 
zimnej wojny p<JkoO.imve .S 'ł Szi=.zc WZil'USzyla na15 J.\olira 111 wvzszvch. o!Jccrów jor<lańs~lch o zyle wybaiczalmt, iiż jak wii1a­

di()lffio deibaty cią~ną s1~ ood1zian 
n.le od 9 rai!lo do 11 w:ieczór). 
Wype11111la siitJ szic:ool.n1i.e loża pra 
SO'Wa a również J'.)l)!O<i:on,1. na­
pr:occiw lwa dyplom.atyic:z.na. 
Prz-emówi>en''e pr.emLera nfo 213.­

wiieniło ża,d111ych reweJa.cj.i pol·i­
tyczny.ch, j<11k t,ego się niektórzy 
ispa<dz,:12wa.Ji. Było <Jl!1t.) z.a to rzie­
CZJOl'.vą próbą W1"kaz,1111oi.a. r>a po­
waż.ni:'! zna·c2lanie mlQdizY'!larodo­
we tej pc.d1róży o= ni!! wyraź­
ne korzyś<:i poliityczITTc, kullural 
nie i g-oo,po:loar::.re, j.ailciie mw,e 
o•na przyn~eść w swym efekciie. 
Oczywiiście nioe .są to .sprawy, 
które można ująć w cyfrach, tak 
j.aik to }Ct5t nop. możJi.we przy 
wyj.a1Zid1>r.h drużYlll sipo1rtiowych 
- J)OM•.iio::l1zi•al cobra21mvo prem:i•sir. 

Ostatnim mówca 27 bm. był ml­
nlster finansów Tadeusz Dletricft, 
który udzl,elił wyl.~śniei1 n11. pQru­
sz:one !}rzez posłów w evskusji 
sprawy dotyczące 1Tłównie qosn<J­
clarkl lokalnej oraz svstemu budże­
loweqo, 

Po t1rzemówienlt1 ministra Dietrl­
cha marswlek Sejmu. Czesław \Vv 
cech, oqlo3:1 przerwe w 0>bradach 
do 2tJ bm .. iiorłz. to rano. 

W sobGtc, 27 hm., przemawia!o 
17 poslów. Łącznie <loJvchczas w 
dysku•ii nad plane.m i budietem na 
rok bletacy oraz nad s1>rawozdu-
11iem Ratly Ministrów z wykonania 
budżetu państwa za rnss r. zabie­
rało q/os t>k. 30 poslów. Dyskusja 
kontynuowana bedzie w niedzielę, 
28. bm. IPAPl. 

ł Dimi!-ova. i"a.ko matka Jcrm„na. zaqrożcmych a,resztem i>~sre wspólist11.iet1ie mi~dzy krn.ia.mi OZ . · . . 0 MEN - zbleqło z kraju do ośc1e11-
o różnych systemach odpowi.a- f począ I<irwiusitoe, św,1.iemnie ~ t:'(P'l•Z, lo- nych vanstw arabskich, Inni ulcry 
d~. intiir~som ludzkości". • • g;icznc w S~'VlOIJ.m diziial.annu postia walą sie w Jordanii" 

Dokonuiac pod~umowąnia wyni- piefl•ff~6f." re11§ cii1e, którie stworzy]j Pavle Ko- ---· 
ków nodró:iy, prem. Cyrankiewicz ' '.l ."J ~ vie (Kem.air), Lojze Potokar 
stwierdził: GDYNIA [PAP). - Wyszedł z por (HvalSlfja), .Ja,nes ee,z:ir (Ka.J.ain- Gos' dla amator•im 

Wnioskiem najbardziej oiióhtvm tu qdynskl-eq:> w swói llierwszy rejs die[') i i1tl111J uświiie1lruily c.ałiość , UU 
ll'ot st\\1errlzen'c. że po!Rlta qC)spo- druqi poJski d1.iesiędotysięczn'k wd<low:its.ka. 
ciarki\ no•iada w llcznyclt krajach „Bo,leslaw Bi•erut". Statek obstn- Deko1nacje roea1liLstyc71!le, niiiOCO ~utom Q b 1' I i Z m li 
Azji Wt1riecrn11 i l'b~'"T11" l'nlA clla qi,wać bedzia imię dcJekowscho- 1<tyl1i•ZJ()<\>',lall'.l>C!. Pn= całe 5 akt6w u ; 
rozwoju swojej d7.ialałnokl handlo daią. ( 
We!, ZWlaszc'a W kil'?lllnłrn S7PTOkO d•Dm.ill1!<>Waly n.ad nimi - jaiko z ~ofarami lu 
nn!efcj w•n<Jłpracy !1>ch11icznej, do w dł . symbol. - w~e7,e lrośc:iola. 
stawy m;iszyn i urial<lrn{!, budowy Z LJZ Język słoweń~ld roznJ się 
i rozbndowv calvch z<lkładów pro-1 2l!l1a.czinbe od p.oilskiego. Bylo 
clukcviavch, wsl)ó!pracv w dzledzi- . wti.ęc tirochQ ryzykowne sz;tukę 
nic rozwoju icqlw1i i hmfowy por- 1 wszerz kr . Ol}NllI'tą rncrej na dlha1ogu nd.ż łów mor•k.kh. pr1e1>rowaclzanla ba- a f U n.a a.kcji za1pr-ezient>0W>i1Ć pubłi>cz 
dań (Jeoloqlcznych. hudrywy i or- no.foj polskiP.j: Jedr.·ak;i;e d.zń.ęki 
uani1ac!i kopa1lń. Mo;),1\wo~cj le Białostockie Za.kła.dy Sp,oiywcze 

Jut wkrótce wszyscy obywatele, 
posiadający dolary wzglęrlnle iun­
ly <zterlinQI, będą moqtl kupić w 
„Baltonlo" najnowsze typy samo· 
chodów niektórych firm zacbod· 
nich, 

Prawd()'Jlodobnlo w cii11JU najbl\! 
szych dwóclt tyqodni nadejr!zl0 
do „Ilullon y" p;envszii uarlia sa­
mochodów nastL:lłu1ącyc!J mdrck: 

W tamtym wyp.aidku wy­ O czym mówią 
kuluarach 

dotychnils zostały wykorzy~łane Prz•emv~łu Terenowci:io nr 1 wy- ))l•sGt)"2'Z:l11ej i smre<ltY\Vllliej gr.zie 
w znl?tomvm stc>pniu t nil nasiel rabi·aj11 marmoladę, 00,ki owocowo, całego rospołu \ll'idOW111da z z.a.­
sprawności orcrnniracylnel. ener9li dż.emv, p.owi·dła. Produkcja tych pairt.vrn tchem W?r;">usron.a i 
i nracowl!oścl l1edzin ralf>i:at nrzv- smakołyków w latach , ł955-56 prz~:jQta - ślo:]7.iła rok a:kcjJ. Opei-Rccord, · l'ord-ConsuJ, Che­

vrolet i Mercedes. '7łv rozwói wza iem11vcb stosuu- przyniosła „ tylko"... Il 01il1-0nó1v zł J!':in1.a,l sp~ktaoktlu zmie.ndł &ię 
ków. niewat.u'iwi!' t>oivtec:inv i po- straty: Baqa.telka ... Ale nie ma,rtw w """~.n,tainticzmą main;if.estaci·ę na w t · b d 
t<1rlanv <Ila obu s•rc>n. my się. Na IO'k !957 z a p I a n o- w""· ozy o nte poc 0 Zil z cmeu· 

· I kl · IlZK'CZ przyjaźnti po~islro-jugo.slo- larzysk samochoi!owych ac.ll<01-Puwl~Uowa orqan?ac a POZY' - -

1 
w a n e . ~tratv ma iii ju~ wyn!as~ , ,, b d 1 k • 

Nafpjlnlai;zym słuchaczem debilly wania i transr>nrlu lt"rnYch I bar- „zaledwie · .„ 3 nu11ony z.l, wj1:m.>ilfjiej. Było ca.le lT'Jl1óstwo wie... Q 11 tui e ko u.ywaae, 
sci·mowel jest nle\'·ątpllwie mini- rl10 cennych clla nomodark! poi· • * * kwiia1tów, \\niele SZ.('ZR'IYCh i go- „BaJtona" nal>ywać ie będzie z 

rnk spottkain!!ia świadczy o OOliąg­
niętym zwyciQ.Stw\e lub ... n.iiez.a~ łv 
sluronej klę.sxie. Po::l·róż zaś m1- • 
SZiej dele;::tcji można by tylko 
mierzyć pcipularyzacją n:11SoZego 
kraju wśród n.a'l'O•iów Azji om.z 
s=ą .sympa,tią i uozuciamd 
sierdecz;oośoi jaik.irn.i r>0prZRz rua. 

ster finansów, Dietrich. Nie o- ~l<•ei sn~owców na rvnkach !l«ń!hv I Ob. Stanisława Socha przygol'i- rących prZJellllówn-eń, no i tra<ly gwarnncfą, 
puszcza on ani na cbwit<1 sali po· nr!":tvck•rh - to _druq-ie wazn<' :a- la n.a sped by,d·ła w Łar. cucie [woj. cyjne „sto ]art:, niiech żyją no~m'', Ceny - w grankach 600-1.200 
siedzeń i skrzeinle notuje bardliej ~anie. ObsPrwart<> nas!e utwi„r- rzeszowskie) krowę, którą klasy- które :z.akończylo to wipmwdę dolarów. Jeśli weźmiemy pod 
interesujące fraqmenty przemo- rtrlłv nas w nrzekonanl't. iż .nie ~ika•tor zaJiczy! do klaw 5, czyli pdękrn~ pnedistaWlioeindie. uwaiię, żo obecni,c. 110 zniesieniu szą del-e.gację obdarzallllD spole­

cz:eństwo polskie. 

Milicjant-włamywacz 
skazany na 7 lat więzieniz 

Przed Sądem Wofewódzklm clla 
WQj, wanzawskiego toczył slQ pro 
ces przeciwko b. iunkclonariuszo. 
wi Komendy Powiatowe! MO w 
Mlawio - Franciszkowi Smigiel­
sklemu, oskar:ionemu m. In. <1 
ws11ółud:tiał we włamaniu do skle­
pu komlsowe110 w Mławie. 

W 11atdzlemlku ub. roku Francl­
nek Sm!qlelskl wspólnJe z ntezna­
nvml sprawca.ml dokonał włamania 
do sklepu komlsoweqo, z którego 
zrabowanG bUuterlę, lutra i zegar­
ki na łączną sumę ponad 54 tys, zł 
oru kilkanaście tysięcy zł qotów­
ką. Prow.11.izone początkowo w !ef 
sprawie śiedztwo ule dało iadnyclt 
rezultatów, qdyi jak się -Okaza­
ło, inicjator teqo właman;a ~ Frnn 
ciszek Smiglel&kl, dyżurufącv lej 
nocy w komendzie MO, wiasno­
recznle spon:ądzll i>rotokół o ty'I' 
wypadku. Na ślad wlamanla napro 
wadzUa dOIJllero wykopana w po· 
bliżu mtenkanlą o6karżonego 
skrzynka z kosztownościami pocho 
dzącyml z rabunku skłe1>u. Smiglel 
ski odpowiadał równ.iei przed są­
dem 7a dokonaną uprzednio kra­
dzież motocykla i niel&Qalue ptLe­
chowvwanlo amunicji. 

Wyrokiem Si!du Franc!uek Smi­
iiielskl skazanv został na ł<&czną 
karq '1 lat wlą2lonła. 

w:l-eń posłów. Na pewno mvśli on ws;:vslkł" not•lclR placówkl qo•po: <>C'enił ia (krowę naturalnie! na Mieczysław Ja.go-szewski ogramczeli benzynowych, na cmca 
soble przv tym: „Acb, qdybv te zlo- d•rcz.". n'ł rczlP'Tlvch t~nm~ch A11> k.ilk.a.5c·t ztotych, Ob Socha nhe tarzysitach w Aulwen1it najtańuy 
te myśli zecltclalv zmienić s!e w orlnnw1arlaln, swnlm zadan {lm pn~ chcia~·a ~rowy tak tanio spnedać. samo>chód kosztujo 400-500 dola-
zlr>tówkl". (Lojalnie stwierdzam, te, wzrilcrlem ora~nlzacll. mfltorl nrac, z kło•p(}lu wybawił ją oh. Teofil l t • k rów, le&ll do teiio doliczymy ok, 
ten kalambur pozyczvtem od S]>1'a- l ro1,miMZf'zenia w terf'nl·a. Wszyst Ra,jzer który kupił krowę za o n Is o 170 dolarów za (racbt orax opiaty 
wozdawcv „Życia Wą.rszawv"), , kie tf' nlerloci~ąnieclll lub clostne- 2j 00 :U. celne, to na pewno będzie sie O• 

* „ * tonA bter~tr he<la nr!ilzi·elnle, w B placać kupno niemal noweiro WO· 
Sprawa prasy co pewien czas l.mlare mninoścl usuwane. Lecz cóż sie d-z,Leje di).!ej? n a •. e gu n •• e zu z qwarancja .. 

bywa po~nosiona z lry'buny sejmo- Pod1S1umll'Vru.ią<' T.rw1.c:ziein.1'e i wY krowę, n•a tej samej wadw, zali - ści. „Da.ltona" zamii'rza bowiEm 
Ten saim klasyfikator, tę samą I · . Odpadnie r6wniet 11roblem czę. 

wej. Niektórzy posłowie fpos, niii\"i po1r6ży pols,1r',~J· delegacji cza do klasy 2 ·i O'b. Ra jz.er pobie- Inż,~.1·~,rowlo i technicy amer·y- sprowadzać samochody nai·wy-Drohoerl wv1ykalf lstnlelący w nie . . • · .. d 4 t ł MO •··~ których pismach llrzerost etatów, rząclo-we1 d<;>. }rnaJOW AZJ~ µi-a- ra za ni.11 pon&. ys, z · . 1 kańscy roz.poczeli bud-0we lotni,ska żel z &-6 firm i obi ecu te w przy 
Inni zbyt slabe lnformowilnie SP'I- ginę pod,kreslic c:zrtoe..--y momen- przvłapu1~ .s~eimlainta Ra1zera,' zai!edwie o 160 km od Bieg'.ina szlcścl dostarczać również części, 
leczeństwa 0 pracach posłów w ko ty: swawę kiern1e do prokurato,ra . P61nooneqo. Lolni1sko, którego dll1 Nabywców nie czekają męczą· 
mJsjach.. co stanowi obecnie wiei<- Wł t Im k Ale klasyfikator pozostał „na po- gość wynj>esia półtora kllomefra, ce formalności. Trzeba tylko wpla 

:!~n~l~~~;~ł i~f~~l~~~~c~~~~;~~:~i nl~lu =~'~Yi; wp::::kę ::akr~ ~teru~ku". " • • ::;~ić__si~J:ri~~f<I ~~s~~:~e.;j- ~~n~ld~~~vl!~~~~le1~1:ęko':to wll"~~e~ 
si<1 teao stanu rzecr.y w fakcie, iż jów Azj~. spopułarywwały I u- Skońc;:ą się kło,poty tzw. „dzi- plyw>a1iącei na wochlLch Oceanu Lo PI\:O I.„ samochód do odebrania. 
11rasa nie jest do,puszc,zona na po- moenily naszą P'!n'JCję w tym Jc.;oh" kirujakairzy zwia,szc:za na- diowa,tego • Pół.ll!ocnego. Zadani•e {API) 
siedzenia komlslt. r<>.Jonie I · tym sa.mym w ~wie- tury.. prowLaintowei: na i>raepi~k- ekilJlY technhlców i>O·lega na 7.ICÓW-

* * • cie. Były wyra.7.em aktywności nych Jeziorach Mazurskich poka-1 niH'.i•u i>eln,ego wyp.iętrzei1 i z,a·lo-
W <>hecnej debacl~ 1rofe posłów na.sz,ej poko.i.owej polMyki 'La.gra- Żiil s!e w tvm roku... pływa.j~ce1 mów terenu p•rzyszł.ego 1'otn!,ska. 

lódzkt h hl I I B Jl t nl·c.,,...e,i'. t~te:!: mo.._~ ""'Wi'c- sklepy, w których lekko się ko• y· 1 Ekiip·a po.sluquie się nową i ory-
c zn em o !T os. V n "" " "'"'" "" sząc nil chybotJiwe.j lo<lizii, bęclztę i:ri!nalna metodą, niwe,Jowa,ną po-

p os. pos. Tatukówna, lllerzanek :I d1 . .icć. że jest to wkiad, który można kupić d1leb, c:ziekoJa,dę , ma-. wiierzchnię zakrywa si.ę nieprz.e•ma 
Alnenkiel. Wszystkie· trzv prie- Jl<)winien przyn·r>•ić mvll<:<l przez sl-0, wędline. „Dziki" kaj<11kan: kalnym płótnem, a nastepnie pom 
mówienia odmaczały SIP. dosknna- clługie Jn,fa. w bliskie.1 I dalszej bedz·ie w tym roku mia~ prawo/ Pl1ie sie pod nią 9orące powietrze. 
lyn1 opracowaniem lematów l do- perspektywie _ jCW.ell będzie- zieść obiad oraz prz.espać sie, wl Lód topnie·je, a potem 7'a:marna w 
brą fermą oratorską. Nic leż dzlw my snrawy pilnować. stanka,ch, które dolychczds prze- qła,dką ia•k stół ta'1Jq. Pier,wS?:e 
u~o. że wszyscy onl zb!erali gra· '' znaczone były ty>Jk,o dla wC"Laso- samoloty wy>łąduią na nowym lo-
tnlacie za wyróżniające sle wystą- 2. Wizyty dell'ga.ejl !>Qlskiej vn~zów. tn,isku iuż w przysz]y>m mi.esiącu. 
pienia. Z. J. KOZ. w kra.ja-r.h {1-0łudniiow<>-wschod­

Towary ek-sport~we Jaką ma przyszłość 
dom z plastiku 

meJ Az.ii stanowiły poparcie 
d1a pokoj<>we.i. neutralnej poli­
tyki tvrh krajów, p>0lityki orl­
rzucająeej koncepcję imperil!Lll·• 
styc7nych bl1>ków militarnych I 
montowania ba:'l wo.ienn:vch i na rynek wewnęłrzn y W Stanach Zjednoaronych wyhu pl"J';WJ: ~G pnysłu:i;yły sle spra.wł.e , 

d.owany Wzostał pnzez mż. Franka p·ok-1>,in, który .ia.k wia.d1>mo, ,jest 315 :rnil.ioniów metrów tlt.all1•m w2l!XJ\\i·nrlie w bieżącym !'Olku zia-
Lloytdoa riqhtsa dom mieszkia.!ny nf,nn"d"lelny. Wzmocniły wiec 

~lasti'irn o 1 L · d ó · - v.,.- ~ bawelri.iianych i kiiltka miJkmów c1p.aitu:-.7.eir11:1e spoJeic,z.eństW11;1 w wy z ~ · wyii <v: z•e 1>0 w JD&J ró~~~ez· SJ\\'a.we, na.sze.go WS"Ól-l>ańk.t myd~ainej, narzwiany przez ••••• „ metirów 1Jk.atnli111 wełl!lliia111ych, jie- .s1G1lciJ2j j.a1kośoi wyroby impocto-
konstru:k:toll'a „domem pow'ietrz- nego- be'l,pleezeństw.a.. chVta1bill.yc-h ornrz; l•nd1a1nych, p1!1zie- WGme. Wśród towairów tych :zm.aij 
nym". 3. Wl,iyty nasze w socjali- wtiJd!Zi31nych UJp!l'IZl€•diru~o na ek.s- dują się du.ż-e ioloA:ó. tk.a1111:J!l ny-

Ro:ztańczony 

rozśpiewany 

,,ŚJąskr.w 
wystąpi ·w łodzi 

zato7,cnkm orga,n.i:i:a Wl'ÓW 
tegoi.·-0ocznych ,,Dni Oświa.ly, 
Książki ; Prasy" (które jak 
wiadomo za-0zyna.ią się 3 mn 
ja.), je6t, a~eby urządzane w 
tym czamc imprezy były nie 
tylk<> cc1owe, a więc propa­
~u.lące czytelnictwo i kultu­
rę, ale róV1.'llicż I a.trakcyjne. 

Dom ~konstrnowany Je9t z 2 kul l styc7.nvch kra.j.a.rh Azji przy- port, ląCTJrue.j waaito.ki około 100 .l.O<nowyd1, w tym rówtnJiież tim. 
<> średmcy .1c5 m 1 7•25 m pcł,1- ozyniłt słe do dalszern lepsze- mln ru:bli, pr.rekia2iUJ·e w br. giod'rowarn.yich, nie,Jtru:iJ· bieJ.i1zny czionych. krotk1.m korytarzem. Wnę. · . ' ~• ,.... 

Sekretariat KQmitetu tólłzk!ego trze kul sklada s1ę z 3 luksuso- go WZ'l.,Jm~ne·g<l ?'irozmnlenla. !1~ Oen·tr.a·lia Impooiowl() - Elmp<lll'tD- per'llO!l1IC>'Wlaj, wlóc7.k:i welnllia1t11Cj, 
ZwiijZku MłodzLeży Socjali!lycznej wych wkoi, kuchni i łinozienki. Nie umocniem.:i. .Jedn<1fol wielk\oeJ wa PI'ZlOmyi&bu Wlólcien111iic.z.e.go rękruwi.::izek piea:kmiowych, jedi­
orrra:nlzufe narndą wszvstldch se- posi.aida on oki•m i ma jedynie je- rod'L<ny państw socja.llstycrxnych „CETEBE" :rua ryne:k wewnętrz- wabi naturałnych z NRD, 
krełarzy grup ZMS poświęwną o- dną Pdre drzwi. Urządzenia kli- w o,n~•eiu o len.i'!lowskle 7Ja~a.dy ny. W)"CIOf.a111ioe z e~sp•orlu cych Włoch, AngLili., FraTuCji, BeJgi<,j, 
mówlcn!u i>rzygołowa1\ do obchodu maty,zacyjne poz,w,a1l,a·i~ na :VYDJia T'roleta.l'ia0\ieg-o lnte.-nacjona- w:yirobów spowodow<llI!le 2iOG1ta~o NRT•', Hob1111c:lJbi, Chim ó. iJń:ny<"h 

Zdaje się, ie je1'1.ną z ba.rw 
niej szych a.trakcji tych 
„D'Il:i" bęr1ą występy :ryi.vali­
zująoego z „!ilazows:z;cm" z.,a 
nego zespołu „Sląsk". 

Bliższe szczeg1H:v podamy 
niebawem. W tej chwili mo­
żemy za.k.omnnilww.ać tylko, 
że zespól „Śląsk" wy3tępo­
w.a.ć b<:dziic w J~oQfl?;i (w Wi­
mie) w dniiach cd G do· 9 

l Maja. Narada odibedzie się w ne PO•W1-;trza ' utrzymyw~inie po- liz:mu, rówrmifol, w'ilaJeminego pcitrziebą ~raiwy z:a01paitrizwi11.ial k:riaijćw. Lączma WiatrbOIŚć tych 
~·:~0;~1~·· tÓdr.~~:;0 1~M'S' 1;~~ ~2zcJ:~zc~ 1~.J.~~n~i 1 ~~~pe~~.\~i p~wiaat4lrw•iwfa I nieL'l~rimcjt w r~11ku w wytSJcdoo gia1tUJ11Jwwe tir.a al!"ltykułów wynioc:d ok. 100 1111111 I 
ul. Plnlrkowsk\el 262. Obecno~ć I iest to, żo można go prz-ew.oz;;ć w wmvnętrzne S~"'ll>WJ;"· W too. !!PO- lliJlll.Y. . • rubli, p.oidi~z.ais gdy w roiku ub. 
wszystkich sekretarrv grup ZMS cha•ra.kterze pr:i;yaeaPJ<~ Ilio 1amo- sóh w.-iycrrv1Ply su: one d-0 u- NIJe1Zia1l•et:n1iaie od re~ o 100 ptr10 tiego rod.zta•JU Brtykulów sprowa.- A. 
ollowiąz1towa. chadu. mocnilenm tych l'lall&d w 1tios,un- Clellllt w po!l'ÓWIOOII1lliU [(, r, wb, dm~ tyiJiko rzia. 40 ml.in til.llbJi,. ------··------· 
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Na Wodnym Rynku nie 
ma już, jak przed laty, ka­
m iennego bruku, ale prze­
ci.eż nie szata zewnętrzna 
Rynku stanowi o jego hi­
storii. Prostokąt placu wy. 
łożonego kocimi łbami zwią­
zał się nierozerwalnie z 
przeszłością walk lódz. 
kich robotników, gdyby zaś 
wsłuchać się w czas, który 
odszedł usłyszałbyś z 
pewnością wiele: 

.„tupot nóg tysięcy rpbot­
ników rozpędzanych przez 
granatową policję, 

„okrzyki protestu przeciw 
ko władzy, która ciemięży­
ła i prześladowała„. 

„.zawołania triumfu na 
wiecach wieszczących wiel­
kie wydarzenia w życiu ro­
botnl~zej ludności... 

• * • 
Kt6:!: z łodzian nie pamię­

ta Wodnego Rynku - miej­
sca, które przejdzie do 
wspomnień potomności i hi­
storii walk i zwycięstw łódz 
kiego proletariatu? Robotni­
cza młodzież chodziła na 
Wodny Rynek co najmniej 
raz na tydzień. Tutaj znaj­
dowało się przecież najtań­
sze w Łodzi kino „O­
światowe". Za jedyne 10 
groszy karmiło się wyobraź-

ntę i umysł złudą cud.zych 
wykoloryzowanych losów i 
przygód. Czas oczekiwania 
na seans skracało się space­
rem po Kweli czyli Zródlis­
kach. 
„Oświatówka" nie tylko 

diosta.rczala złudzeń młode­
mu pokoleniu. Starsi - ro­
botnicy fabryczni zbierali 
się w tym kinie często na 
wiece i masówki pop·rzedza­
jące wystąpienia strajko.we, 
sala kina była .iedną z naj­
tańszych sal na zebrania. A 
zresztą Wodny Ryinek, 
. ,Oświat.ówka", Kwela sta­
nowiły central1ny punkt 
zbiórkowy dla dziesiątków 
tysięcy robotników Scheible­
ra i Grohmana, Ettingona, 
Widzewskiei Manufaktury, 
wielu fabryk z Kilirr~kiego i 
śródmieścia. Na Wodnvm 
Rynku najłatwiej było ufor­
mować pochód, zorgani70-
Wać manifestację czv de­
mnnstracyjne wystą'Pienie. 

"' * * 
W Łodzi do dnia dzisiej­

szego spotkasz wielu działa-
czy robotnic?lych, którzy 
Pamiętają Wodny Rynek. 
Tu otrzymywali oni pier­
wszy chrzest bojowy w 
starciu z władzą w mundu­
rach i tą nieumundurowaną 
-. szpiclami i defensywą. 

.„w roku 1927, w czerwcu 
miałem przemawiać na Wod­
nym Rynku wspomina 
jeden z nich - organizowa­
liśmy strajk protestacyjny 
Przeciwko libvidac.ii angiel­
skiej soboty. Ale gdy staną­
łem na rolwa<lze i zaczri,łem: 
„W imieniu Komunistyczne.i 
:Partii Polski..." rolwaga za­
chwiała sie pode mną, pod­
niesiona rekoma szpicli. Był 
bym trpadł, gdyby nie no­
:rnoc towarzyszy. Gdy for­
mujący się pochód powoli 
ruszał z Wodnego Rvnku 
kierujac sie w stronę Głów­
nej i Piofrkow~kiei. r• C7U­

łern na ramieniu cii>71<a ła­
pę konfidenta. Zerw«łem się 
do ucieczki. Dogonili mnie 
na Kiliń•kiego. w bramie 
skuli kajdanami.~ 

Na Wodniaku przemawiał 
również poseł komunistyczny 
Paweł Rosiak. Ten sam, z 
którym towarzysze odsiadu­
jący w 1928 roku karę wię­
zienia na Gdańskiej mieli 
tyle kłopotu. A kłopot pole­
gał na tym, że kandydat na 
posła Paweł • Rosiak, syn 
łódzkiej ziemi, jeden z naj­
zdolniejszych trybunów lu­
du łódzkiego, działacz cieszą­
cy się w latach dwudzil!­
stych olbrzymim mirem 
wśród załóg robotniczych ... 
nie potrafił ani pisać ani 
czytać i trzeba go było w 
ciągu dwóch tyirodnl po za­
twierdzeniu listy kandyda­
tów nauczyć te.l umiejęlmoś­
cl... Komuna więzienna do­
konała swego dzieła, a wy­
chodzącemu po wyborach z 
więzienia Pawłowi Rosiako­
wi salutował. przyl't?'yzając 
ze wściekłości wargi. sam 
naczelnik więzienia Bargiel. 

dowe I polityczne w jedną 
siłę. Świadomość tego faktu 
wstrząsnęła całym aparatem 
władzy państwowej, Prze­
cież - po raz pierwszy od 
wielu lat policja granatowa 
i defensywa otrzymała po­
ufne instrukcje „z góry", by 
nie prowokować demonstru­
jących robotników, by im 
nie przeszkadzać w pocho­
dzie„. Tyle bladego strachu 
padło na policję! Pochód 
1936 roku ruszył z Wodnia­
ka ku Piotrkowskiej, rozwi­
jając sztandary. Niedostrze­
żeni, chyłkiem po<l murami, 

mundurowi i konfidenci prze 
kra dali się, towarzysząc 
pochodowi. Nie mieli odwa-

' 

Kilka tygodni temu, pod­
czas wizyty angielskiej pa­
ry królewskiej w ośrodku 
badań atomowych w Har­
well, pokazano jej robota, 
nazwanego „Wielkim Nie­
wolnikiem". Zbudowany 
przez Stanleya Storeya ko­
sztem ponad 33 tysięcy do­
larów „niewolnik elektro­
nowy" wzbudził podziw ru­
chami 1 czynnościami cha­
rakterystycznymi dla zwy­
kłego człowieka. ów olbrzym 
o trzymetrowych ramionach 
jest kierowany na odległość 
przez .uczonego, jednakże 

A ile razy widziano na 
Wodniaku Władę Bytomską, 
robotnicę i działaczkę z fa­
bryki na Wodnej, te.i same.i, 
która· po wo.inie nosi .ie.i i­

DODATEK NIEDZIELNY „DZIENNIKA ŁODZKIEGO" 

mię. Przychodziła tu i za- Łódź, dnia 28 kwietnia 1957 r. 
grzewała do walki robot.nice! 
i robotników Widzewa i . 

Nr 16 (179) I 
Górniaka - z taka zacie- --------------------------­
kłością i oddaniem sprawie 
robotniczej, :!:e jej śmiertel-

ni wrogowie - przemysłow-

gi zaatakować pochodu. Do- .1 

pi ero w drodze powrotnej z" 
Polesia Konstantynowskie-~ 
go, gdy robotnicy małymi ł 
grupkami podążali do do­
mów, objawiła się wsc1e­
kłość wrogów. Aresztowano 
wtedy wielu działaczy. 

* * * 
I w tym roku - po tylu 

latach bo·gatych w pTZemia­
ny i historię - na Wodnym 
Rynku spotkają się czołów­
ki pochodów zdążających z 
poszczególnych dzielnic. 
Przyjdą robotnicv z Górnia­
ka i Widzewa, Bałut i Ka­
rolewa, odżyją wspomnienia, 
pamięć dni podniosłych czy 
trudnych, wspomnienia pło­
miennych mówców 1 boiow­
ników sprawy robotniczej, 
walczących do uoadlego i 

cy 1 policj a postanowili ją bez pardonu. Swietlane dni 
zgładzić. rozjaśniające mroki okresu 

* * • międzywojennego na nowo 
W majowe święta zbiera- od.żyją w umysłach i ser­

ła się robotnicza Łódź na cach. Swiadomość historii 
Wodnym Rynku. by w ma- związane.i z przeszłością Ło­
sowym wystąpieniu demon- dzi. szmat historii związanej 
strować swą siłę i swó.i pro- z Wodniakiem - to piekne 
test. W 1936 roku Wodny karty Łodzi i naszych włók­
Rynek po dniach strajku po· n!arzy. Myśl o nich budzi 
wszechnego stał się widow- ciepły, ożywczy nurt otuchy. 
n~ wielkiego, podnoszącego A potrzeba nam jej i teraz, 
na duchu zjednoczenia ru- gdy w zmienionych co praw­
chu robotniczego, Był to da warunkach. ale przecież 
1 maj wielldego triumfu nadal, . nie ustajemy w 
idei jedrnolitęgo frontu, łą- pragnieniu z.bwlowania lep- ł 
czącego skłócone przedtem szego jutr~ . I 
związki 1 organizacje zawo- FELIKS BĄBOL 

podporządkowuje się nawet 
woli dziecka. 

„Wielki Niewolnik" popi­
sał się przed parą królew­
ską takimi oto czynnościami: 
ogolił dokładnie i gładko 
pewnego odważnego mło­
dzieńca, delikatnie wyjął 'Il 

pudełka szklane fiolki z me 
dykamentami, naśladował 
gesty obecnych itd. Królowa 
Elżbieta podziwiała go, gdy 
nalewał herbatę do filiżan­
ki, którą potem zniszczono, 
jako że naczynie było „za­
rażone" radioaktywnością. 

Operator, kierujący „Wiel­
kim Niewolnikiem" posługu 
je się aparatem telewizyj­
nym wyposażonym w ekran 
trójwymiarowy, którv umo­
żliwia mu na,jdokładnie.fszą 
kontrolę odległości I po-i:yc.fl 
przedmiotów w stosunku do 
„rąk" robota, Kontrolę ta­
ką daje się przeprowadzić 
z miejsca oddalonego od 
„Wielkie.go Niewolnika" na­
wet o 800 metrów. 

Jakkolwiek doświanczenia 
z różnego rodzaju robotami 
prowadzi się na świecie od 
wielu, wielu lat - w prze­
szłości miały one naic7.ęś . 
ciej charakter prób o dużym 
ładunku taniej sensaci i. 
Dziś jedna.Ie eksperymenty 
te nabierają ściśle naukowe 
go,, a także gospodarczego i 
społecznego znaczenia. Ba, 
w Anglii zaczynają one po-

·----~~--------~ ~~-----------------~ 

Z osiągnięć 
yiol~kiaj. a~tronom •• LL 

Roku Pańs.!cie~o 1770 w Dru 
lta,rni Jego KróleW1Skiej Mości 
i Rzeczypoopolirej w Wa["sza­
wie ukaz.ala się piękna, w 
skórę t!"019klhv'.ie opraiWi1cma 
księga pocl prz;ydlu!(im tytu­
łem: .,Prog-nostvk zły czy do­
bry. Komety roku 1769 i 1770, 
albo na,f.ura i koniec komet z 
przyd.a,tki>Pm ap'1Sa.n.ia krótkie­
go obrotów Niebi()cs i rejestru 
t.ak komet, lako też nrzypad­
ków znaczniejszych od potopu 
świ•ata aż do tego roku, prz;erz; 
Jarna Bohomolca„." 

Gdyby tak p0tszukać, to 
ksiąg taik.iich z:narazloby sQę 
więcej. W każde:i z nkh jest 
utrwalony wysiłek przodków 
w tłumaczeniu t.ego, co o ko­
met.ach nam teraz wi.ad,mno. 
Warto o cym, z okarz;ji nobrz.e 
widocznej kometv Arend-ROl1-
la1nda wspomnieć i uc.zc.ić 
pamięć prwdików. Poza tym 
wall"bo podać. że w Polsce naj 
wiecej komet odlkrył A.ntOl!ltl 
Wilk w Krakowie (cztery), a 
poza nim po jednej odkrvli: 
Lucjan Orkisz i Władysł>11W 
Lhs (na górne Lubomir w Bes 
kid'-1,Ch). To WSZY\Stko. 

W latach bi·e'.l:acvch Polsik.a 
szczyci .się oeiąimiechflmi prof. 
dra Miichała Kantieńsltiiego i 
~rof. dira Feirlicj~ Kępińsiki.e 

tto orarz; asiągn.!€ciiaitni. ich naj­
bliż.s.zych współpr8JC>OIWl1ików. 

Ta nieLl=a grupa ucronych 
oobiła wicie świ,a,bowych re­
kordów ookladności matema­
tycznej, związa,nej z komefo­
mj. W.5ród wielu ootat11.ich 
pol.<okich pra.c o kometach, 
:zmajdują się i takie, które na 
pewno z:i:intereiSują do.~lowniie 
wswst.kich. Wymienimy je. 

Profesoc Kamieński sweltQ 
<'7.'J,~u opr~ował ruch komety 
Wolfa od daty jei odkryciia 
(l8B4 rok) do chwili obecnej, 
Prawdziwym maj·~1:€.r.siztykiem 
maitem<:1>tycroym bylo wtedy 
w.•karz;a.ni~ biegu kome,ty w po 
bliżu Jowi<'7~ . Zjawisko wy­
·"'taoilo w 1922 rnkn - komnta 
Wolfa pr:ziecho::lzila rn.iedr.v 
k.<iężycam! .Jowisza tak. ·jak 
tn oo::l.ał orof. K:imieński. 
Wielki .suk<'€•~ rachunk(l'Wy 
zachęcił z kolei do prze11"l<1'ł­
nia ru<'hu kor„"'1-y Wolfa 
wstecz do roku 1750 - stąd 
znowu n.~uka śwhq.rowa zv>ku­
i:? cenine dane do ko.smogonH 
komety. 

Profeso1r Karnie1'Jsk,i 1>:rsp6ln,ie 
z drem Maciejem Bio<>lfokim 
7:ajrnuie ,gie obecnie bad1anii'81m 
7rna1nej i sły;n,niei komety Hal­
ley'a. 'Znmw Pc.1acv biją no­
wy ~ matemaityome.J oo. 

kładrno..~ci: kometa Halley'a o­
powiada obu uczonym su:z,e­
gółowo o wYdarreni<ich z o­
kre&U kilku tysięcy la~. a w 
tvm także i o „Atlandvclzie". 
(Mało kto wie. 7.e prof. Ka­
miet'1ski i d.r Bielicki mają w I 
PoJ;;.c„ n.ajwiecej no pov.>i,,.dzie 
nia na temat w!aśruie „Atla.n­
tydv"). 
Wymi>eniliśmv już profesora 

Kepińskiego. Ten ucwnv od­
niósł os'ta,tnio świetny sukce«, 
a pn:v tym pokonf!l dumnych 
Anl!Llików. Chodziło o <Jodn.'ll<?-
7.ien.ie komety Konfa. W 57,ko­
le prof. Kepió.~kie1go podarno 
miei,.,~e. gd.zi<> win.M się ooa 
znajd;w,·ać. W Angliii zrobio­
no równ(){'z,eśnie to sam.o. 
Wszvstk:ie obse.rwa.1ori1a a1~t'ro­
nomiczne rebrały sie do po.~zu 
kiwań tel<".skopowych mteJ.sC 
wska,zarrwch na niebie r-"lrhuin 
kami Polaków i Anp;Ji.ków. 
Ni€d1'lwno w USA a następnie 
i w i.tinvch obserwafo1rfoch u­
dowodn.i()ltlo. t.e Polacy maią 
rację i że 1eioiei oobrafią li­
czyć od An!rlików ... kometa 
Kopfa 111wjd0\vała .tię tam. 
<;d1"1lie Ją wskazali PoJ;icy. Pi­
~ałv o tym, L.aJediwi.e przied 
paru tygodniami, '"SZYstkie 
dz.ie.nn.ilki na ca.tym .~wi,ecie. 

1Inź. K.) 

woli stawać się problemem 
uznanym przez związki za­
wodowe za godny zaintere­
sowania. Związkowców in­
teresuje w całym tym za­
gadnieniu przede wszystkim 
sprawa: w jakim stopniu 
wpłynie taki rozwój automa 
tyzacji na sytuację na ryn­
ku pracy? 

Faktem jest, że nie lstnie 
je dzisiaj, ani istnieć w 
przyszłości nie będzie ja­
kieś „społeczeństwo" robo­
tów. Ale faktem jest też, że 
roboty są z nami i już 
człowieka nie opuszczą. Wy 
konują w doświadczalnych 
ośrodkach atomowych szereg 
prac grożących śmiercią każ 
dej żywej istocie. Są też 
niepokonanym! mistrzami 
szachów, tłumaczami ksią­
żek, specami od najtrudniej­
szych działań matematycz­
nych. 

Zarówno robot „Charlie", 
który woli kobiety niż męż­
czyzn, jak i „Horacy", któ­
ry odbierając impulsy silni­
ków zbliżających się pojaz­
dów · ostrzega kierowców 
gromkim „Jedźcie ostroż­
nie!", czy wreszcie robot, 
który ostatnio dokonał 
otwarcia wystawy sztuki 
współczesnej - wszystkie te 

automaty świadczą, że zaczy 
na się świt nowej rewolu­
cji przemysłowej. 

Z tego też powodu związ 
kowcy angielscy dużo pra­
cują nad projektami umów 
i konwencji, na podstawie 
których pracodawcy byliby 
obowiązani zasięgać opinii 
związków zawodowych co do 
zakresu zamierzone.i na przy 
szłość automatyzacji. 

kolei roboty rekonstruowa­
łyby je na powrót w ~o­
wa. Przeprowadzona nie­
dawno w Londynie pierwsza 
próba dała pomyślny wynik. 

Jeszcze bardziej interesu­
jąca jest możliwość produ­
kowania „auto-robotów". W 
samej tylko Wielkiej Bry­
tanii oznaczałoby to urato­
wanie od śmierci około sze­
ściu tysięcy osób rocznie -
takie jest -bowiem pokłosie 
wypadków samochodowych 
w tym kra.iu. 

Taki samochód-robot e 
napędzie atomowym (aczkol· 
wiek napęd ten jest jeszcze 
kwestią dalsze.J przyszłości) 
będzie kierowany automaty­
cznie, jak samoloty obsłu­
giwane dziś przez pilotów­
-automaty. W tego rod7.aju 
samochodzie pasażerowie bę 
dą się mogli spokojnie za­
jąć lekturą, rozmową, pro­
gramem telewizyjnym - ja­
zda należy do robota, który 
za pomocą impulSQW (10011 na 
sekundę) będzie wszystko 
„widział" na drodze i od­
powiednio reagował. Auto­
robot będzie posiadał urzą­
dzenia radarowe, które w 
wypadku przeszkody na dra 
dze automatycznie wprawią 
w ruch hamulce. 

Dość. Bo oto rodzi się py 
tanie: czy przypadkiem nie 
przenieśliśmy się w sfe1·ę 

nieziszczalnej fantazji? W 
żadnym wypadku. Obraz to 
tylko pięknej przyszłości, 
którą człowiek powoli sam 
sobie stwarza. 

Tłumaczył z włoskiego ' 
S. KŁACZKOW 

Obawy zrozumiałe, jako l 
że nie ma miesiąca. by wi·ek 
az:igielsk~ ~pinia. publiczna 
me dow1edz1ała się o nowym nie decyduje 
robocie. Ostatnio na przy­
kład kolosalne zainteresowa 
nie wzbudziła „elektronowa 
sekretarka". 

Z metalową skrzynką 
miast głowy, fototubami w 
miejsce oczu, małym głoś­
nikiem zamiast ust i z rę­
koma pełnymi dowcipnych 
przyrządzików - ta „sekre 
tarka elektronowa" model 
1957 sporządza kopie obsz<~r 

nych dokumentów w ciągu 
czterech sekund, pisze oko­
ło pięciu t~·sięcy słów na 
minut:ę! I chociaż waży za­
ledwie dwadzieścia kilogra­
mów, nigdy nie siada szefo­
wi na kolanach. W każdej 
sytuacji jest „all right". 

Angielskie Minister st.wo 
Poczt i Telekomunikacji prze 
prowadza obecnie próby nad 
wprowadzeniem nowych ·r.a­
sad pracy telegrafu, który 
- jak wiadomo - w w.v­
padku długich tekstów jest 
bardziej kosztowny od ko­
munikacji telefonicznej. Za­
mierza ono mianowicie za­
stosować system analizy -
syntezy (tal<' go nazwano), 
polegający na tym, że w 
stac,la<•h nadawczych roboty 
przekaz:vw.al:vb:v słowa u,ięte 
w znaki telegraficmue stacjom 
odbioi:czym, 1dzle Inne • 

'Wiadomo, że człowiek miody 
Jest zdrowszy i silnie.iszy ani­
żeli si.~ ry, Różnie na t<>mia.st by­
wa, jeśli chodzi o zdolności u~ 
mysłowe. 

Bywają wpra.wdzie „cudowne 
dzieci". W ZMadzie jedn<•k czło 
wLek twórczy mus·i swoje z:dol­
ności poprzeć pewnym doświad 
czeniem. Bardzo 7.namienny 
jest też fakt, że prawie wszy­
scy laureaci nagrody Nobla o­
tn.ymali swoje zaszczytne wy­
różnienia już po pięćdziesiąt.ce. 

Wielki Goethe napisPł niektó­
re swo,je arcydzieła ja.ko 60-70-
letni starzec, a uad „Faustem" 
pracował aż clo śmierci. Beet­
hoven skomponował IX Symfo­
nię jako 55-letni człowiek, Ver­
di napisał na.,ipiękniejsze opery 
już po sześćdziesiątce, a „Fal­
staffa." - mając 80 lat. 
Listę tę można. by przedlufa6 

w nicskońc:r,oność. Pn.yl)ornnij­
my, :7-e Michał Ani<C>ł objął kie­
r<>wn!ctwo budowy sl:vnntj ba­
zyliki św. PiMra w 72 roku ży­
cia, że Tyc.ja.n malował .iako 100-
letni staruszek, a. okres na.I• 
wspanialszej twórczości Rem­
brandta. ,:irzypada. między 511 a. 
60 rokiem .iego życia. V\7 ty1n 
samym wieku napisali swo.le 
główne dziela filozofowie Leib­
niz i Kant. 

.Jak wynika z tego, w btżdym 
okresie życia. moi:na być bar­
d2l!l twórczym i w pracy umy­
słowej ois!ągać wspaniałe ftlllll­
ł.a.łf, 



Polskie 
Warto tu przypomnieć, że 

współpraca Jugosłowian . z 
polskimi teatrami datuje 
się od czasów Józefa Tomi­
~a. dyrektora teatru w Za­
gr:.:ebiu. Z tego to teatru 
wyszło hasło przebudzenia 
narodowego. W roku 1835 
rozległy się z tamtejszej 
sceny dźwięki hymnu na-

KONTAKTY 
TEATRALNE .._ ______________ _ z Jugo~i~~!~'" &riJ:ktsTEi ~w 

rodowego Gaja, hymnu, 
śpiewanego na melodię 
„Jeszcze Polska nie: zginę­
ła", a zaczynającego się od 
słów: „Josz Hrvatska ni 
propala, dok mi zivimo". 

Dobrze się stało, te podjęliśmy nareszcie realną 
odbudowę współżycia z pobratymcami południowo­
słowiańskimi na gruncie wzajemnej gościny zespołów 
twórczych i widowisk teatralnych. Tego rodzaju 
współżycia dotychozas nie było. Konta.kty przedwo­
jenne ogra.niozały się raozej tylko do wym\any re­
pertuarowej l dorywczych występów aktorskich 
głównie polskich w Jugosławii. 

pisarza Branlsława NusH!a. 
Dla orientacji WY'Pada 

Wyższej S~koły Teatralnej 
w Belgradzie, który z koń­
cem ubiegłego roku bawił 
w Polsce, oświadczył, ze te­
atry jugosłowiańskie przy­
stąpiły już do opracowywania 
sztuk Szaniawskiego i Za­
wieyskiego, wp1'owadzą tak-

„Swięto Wimkelri<la". 

Zasłużyli więc Jugosło-1 Zakończenie f 8) I 
wianie, za swoje odnowio-
ne _ sympatie do polskiej 
twórczośd dramatycznej. 
na gorący µoklask polskiej 
publiczinoś.ci i rewanż ze 
strony teatrów polskich, 
które powinny jak najszyb­
ciej zdobyć się na przekład 
I realizację kilku przynaj­
mniej najcharaokterystycz­
niejszych pozycji jugosło­
wiańskiego pisarstwa i.eat­
ralnego. Teatr Powszechny 
w Łodzi, dał już dobry po­
czątek. 

op•r. MICHAŁ ORLICZ 

,,Boss of British 
Underworld" 

Dzięki serdecznej inicja­
tywie zagrzebskiej i życz­
liwej postawie aktorstwa 
chorwackiego, widzowie ju­
gosłowiańscy poznali ·twór­
czość dramat:vczną Słowac­
kiego, Fredry, Wyspiańskie­
go, J. A. Kisielewskiego, Za­
polskiej, Perzyńskiego, Rit­
tnera. 

zaznaczyć, że w Jugosławii 
istnieją poza Belgradem, 
Zagrzebiem i Lublaną o­
środki teatralne w Wairaż­
dynie, Mariborze, Celie, 
Splicie, Dubrowniku, Osie­
ku, Sarajewie, Skoplie, Ce­
tynii 1 w Nowym Sadzie 
(gdzie odbywają się do­
roczne festiwale jugosło­
wiańskiej sztuki drama-tycz­
nej) . 

W dziejach aktorstwa ju­
gosłowiańskiego utrwaliły 
się nazwiska Stanojevica, 
Gavrilovica i Todorovica, 
którzy w 1923 r. obchodzili 
jubileusz 40-lecia pracy 
scenic2'll1ej. 

NOTATNIK kulturalny 

- to tytuł książki, która 
w roku 1955 ull:azała si~ na 
półkach księgarskich. Jej 
autorem jest Billy Hill. 
Książka jest niezwykle pa­
sjonująca, a pewne jej frag­
menty wprawiły w wielkie 
zakłopotanie całą policję an­
gielską, nie wyłączając 
Scotland Yardu. Starano się 
ją przemilczeć, stwarzając 
sugestie, iż wszystko, co w 
niej napisał Billy Hill, jest 
kłamstwem. Jednakże z każ­
dej kartki tej niecodziennej 
książki bije swoista duma i 
trudno zaprzeczyć, ~e jest 
w, niej bardzo dużo prawdy. 
Na wstępie jest tam takie 

Duża w tym zasługa Ju­
liusza Benes'i~a. wielkiego 
przyjaciela Polski, który 
rozmiłowany w dziełach 
dramaturgii polskiej prze­
tłumaczył: „Lill~ Wenedę", 
„Balladynę", „Bolesława 

Smiałego", „Wyzwolenie", 
„Warszawiankę", „Sędziów", 
„Protesilasa i Laodamię", 
ponadto zaś „Moralność pa­
ni Dulsk:liej" i Perzyńskiego 
„Aszantkę". Drugi entuzja­
sta polskiego teatru Mole 
przełożył kilka komedii 
Fredry dla teatru lublań­
skiego. 

Z wybitnych naszych ak­
torów wyjeżdżali dość czę­
sto na ~ystępy gościnne do 
Jugosławii. Roma•n Żela­
zowski, Solski, Wysocka i 
Solska, zdobywając sobie u 
niezwykle wyrobionej pu­
bliczności nad Drawą i Sa­
wą szerokie uzna.nie. 

Odwzajemniały . się tet 

Obecnie za~ cieszą się w 
Jugosławii zasłużoną popu­
la·rnością Zivanovic (Jugo­
słowiańskie Dramsko Pozo­
riste w Belgradzie), Stam~ 
Sever (Słoweńskie Narodno 
'Gledalisce w Lublanie) o­
ra2l Bela Krleża (Hrwat•ko 
Narodno Kazamte w Za­
grzebiu). W dziedzinie re-

. żyserskiej zwrócili uwagę 

swoimi inscenizacjami Bo­
jan Stupica (Bel.grad), dr 
Branko Gavella (Zagrzeb) ! 
dr Bra.tko Kreft (Lublama). 

O.statni-o wzrosło 2IDÓW 

natężenie zainteresowania 
Jugosłowian dramatuir~ią 
polską. Teatry wystawiły 

mianowicie sztuki Krucz­
kowskiego, Nałkowskiej i 
Lutowskiego. 87.czegóLne 
powodzenie zdobyl sobie 
,.Ostry dyżur", zagrany w 
listopadzie 1956 r. na sce­
nie teatru w Celie (Celisko 
Gledal!§~e). Nie koniec na 
tym, Djuza Radovi~, prof.I 

teatry polskie, szczególnie 
krakowski, przedstawienia­
mi sztuk jugosłowiańskich. 
Szczególnym zalnteresowa­
nie!')l cieszyła się za dyrek­
cji Solskiego w Krakowie 
„Trylogia dubrownkka", 
pióra Iwona Vojnovića i 
jego wenecka tragedia. mi-

łosna pt. „Pani ze słonecz-1 z· erom· Ski' 
nikiem" z Ireną Solską, dl.a 

Ostatnie I 
miesiące przy 
niosly liczne 
w:mówienia 

dziel Stefana Żeromskiego, 
wydano mianowicie dramaty 
„Grzech" i „Biala rękawicz­
ka", powieści .,Dzieje grze­
chu", „Proiniefi.", „Chari.tas", 
„Zamieć", „Przedwiośnie" o­
raz szereg utworów drobniej-

FUNDUSZE, FUNDUSZE.„ 

Na posied:>:enlu Prezydium 
CRZZ. które oclbylo sJę przed 
kilkoma Clnia.mi. zabwierd7!(}nl' 
7,ostał pro,jekt bnclżotu, który 
m, m. Pl"Ze<IViduje, że W br. 
CR.7,'Z otrzvma. d;> swej clvsu<>­
ey<'.ii 7.aledwir ~ pr-0c. ~kta.dek 
zwią,zk1:1wych. Ok.oto 262 mln. 
złotych ma. wrócić do zwi11-z­
k1>wców m. in. w post.a.ci fi­
nans·owa.n i~ działa.ln<>Ści knl­
turalno-oświa.towe.J. Moźe więc 
wreszcie .iakiś grM7. znst.io:1zie 
się wkrótce I dla łó{lzkich 
świetlic i klubów ... 

Pre-zydlnm CRZZ P"'IStan'°'wi 
ło również nie Qorg.a,n!7Jowa6 w 
br. wielu konkursów I festl­
wa.11 zespolów artystycznych 
I !1l8.-0szczędzone w ten sposób 
fundusze J>rzeznac.eyć na pil­
niejsze potrzeby. 

„CYTRYNA" 

Po dtuż!W.ej przerwie I wie• 
ht proca.eh nad nowym progra 
mem, znów r<>!llpoozyn.a, wyste• 
Pl' tea.tl"Z:vk sa.tvr:vczny studm 
tó'v Akademii Medycznej „Cy 
tryna.". Premicrst nowego pro­
gramu pn. „Kiolor<>we ręka­

wiczki" odbyła. się wciroraJ, w 
!if)botę. 27 o goclri. rn w sali 
wwnej przy ul. Kiillńskie&'o 
114' 124. 

„Kiolo:r01We rękaiwfollJd", któ 

której, nawiasem mówiąc, 
autor tę sztukę napisał. 
Także „Matka Jugovlców", 
utwór Vojnovica należący 
do tetralogii pt. „Tragedia 
matki" (Pieśń -0 bitwie na 
Kosowym Polu), opracowa­
ny z zachowaniem ludo­
wych cech epiki serbskiej, 
spotkał sie z wdzięcznym szych. Z tym re1~esanse:n ws! byly dla Zeromskie(7o 
odbiorem widowni polsk.iej. poczytności Żeromskiego ii:iq\ świetną okazjq do obse1·wa-

Prócz Vojnovica inny że się op11blikowanie trze~ie- cji, porównań i wniosków, 
jeszcze przedstawiciel pisa- go (i ostatniego) tomu 3eg.o które po latach, przetwo­
rzy jugosłowiańskich, Chor-1„Dz.ienriików", który obeJ- rzone w ksztait literacki -
wat Mirosław Krleża, mu3e la.ta 1888-1891, a uJięc znaidowały wyraz niezapom­
wszedł przed wojną na sce- okres ideowego i 11rt11.otycz- niany w dziełach autora 
nę polską ze swoim drama- nego kształtowania się oso- „Słowa. o Bandosie" i „Ludzi 
tem „W agonii", pod zmie- bowo.ki wielkiego pisarza. bezdomnych". 

nionym tytułem „Baronowa Wspomniane trzy latu. _ Tom trzeci „Dzienników" 
Lembach". Autor ten nale- to dalszy c!qa studenckiej wykazuje również dojrzewa­
ży do w9półczesnej czołów- biedy w Warszawie, pogoni nie formalnej strony pisar­
ki literackie.i Jugosławii. za ko1·epetycjami. udzialu w stwa Zeromskiego, co zna­
Zaliczają się do niej także tajn1;ch kółkach, wyjazdów lazło wkrótce konsekwencje 
znani poeci starszej gene- na letnie „kondycje" do za- bardzo przekonywajqce. Chro 
racii: Chorwat Vladimir możnych dworów ziemiań- nologię ,.Dzienników" zamy-
Nazor, Serb Ivon Andrit, skicli i wreszcie _ pierw- ka r. 1891, a już w cztery 
prwde wszystkim zaś sło- szych prób Hterackiich. Koń- lata później ulcazał s!ę pierw 
weMcy pi.sarze Oton Zupan- co·we jtagmenty trzeciego to- szy zbiór nowel („Rozdziobią, 
cit, Lovre Kuhar, występu- mu „Dzienników" zwi-ązane nas kruki. wrony"„.), który 
jący pod p~eudonimem Pre- są z pobytem w Nałęczowie, przyniósł młodemu autorowi 
sihova Voranca, dalej gdzie autor poznał swq poczytność i sz11llko rosnqce 
Ivan Cankar, najwybitniej- pierwszą, żonę _ Oktawię. uznanie. „Dzienniki" żero:n-
szy i najwszechstronniejszy . , skiego - to dokument bto-
talcmt minionej doby (zmarł Nt~ trzeba. ~odkreslać . - graficzny ogromnej wagi . 
w 1918 r.), ·f!lar „słoweń- czyniono to. JUZ zr_asztq ~~iele Bez tej „spowiedzi", która 
ski ego modernizmu", wresz- razy._ - ~e- „Dzienmkl s~I dopiero . po kilktid.ziesięciu 
cie uznany za jer.;o nasti;p- kluc":em,. me„będ":ym d~ po l• latach stala si.ę wla.snościq 
cę, najpapul<lrniejszy dziś zna.,nia ; , zrozumienrn zrode publiczną, niejedno uJ twór­
na tamtym terenie, wy- tworc~osci Żeromskiego, doi c'wści Żeromski.ego budzi!o­
kształcony dramaturg, kry- wlaściw~g? , odczyt~ma : tego, by wciąż zb yteczrie spory i 
tyk i reżyser dr Bratko co W 'l'HeJ lest r:a1cen.me3sze wątp!iwo.ki. 
Kreft, który właśnie ostat- i najbardz(ej istotne . W 
nio wyreżyserował w Łodzi trzecim tomie „Dzienników" ::------. 
sztukę „Pani ministrow~". znajdujemy m. in. wiele u-·1 · k 

Zgola nie­
przeciętnq no 
wośc!q wy­
clawniczq jest 
ksiqżka No­

Tak z grnbsza przedsta- wag, spostrzeżefi i retieks.11 Sznzenans a 
wiałby się obn.z literatury ria temat klasy ob.~zarniczej, "'------~ 
jugosłowiańskiej, choć, jer potożenia chtopów, stosunków 
żeli mowa o teatrze, nie między dworem a wsiq i.tp, 
wolno tu pominą'c nazwisk Jakże często te właśnie pro­
i twórczych pozycj l drama- blemy i konflikty społeczne 
turgów: J. S. Popoviea, Iv.a·- stawały się później osnouiq 
na DrngefovlC.a. Milana pisarskich koncepcji Żerom­
Bego~ifa (chorwacki Her- skiego, jako rzecznika praw­
me•n ERhr), przede wszyst- dy i sprawiedlirności w ży­
kim zaś słyinncgo komedio- 1 ciu narodu. „Ko1idycje" na. 
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ry Szczepańskiej - „Karibu 
i inne opowiadania" (wyd. 
„Nasza Księgarnia", s. 212). 
Na. pierwszy rzut oka moż­
na by pomyśleć, że to lektu­
ra dla młodzieilJ - jakieś 
historie indiańskie w stylu 
Karola Maya czu coś• podob-

re reżyser~wał Jeny Cwikliń­
ski, są p.o1ohno dośe cierpkie, 
co odpowiadał-0by zresztą na­
zwie te.a.trzykn. 

Pr7.„dsta.wh·nia br:dą s;e od­
bYWały w każdy czwartek i 
sooote, a. bilety moina naby­
wa.ć w '.l".Sl> przy 111. 7>!ch"'lnie.i 
nr 81-83 lllb w Klnhie Medv­
k.a., przy ul. Piotrlrnwskiej 48. 

ZNOW PR'lELOZONY ..• 

~e.imlk lwltnrl\1nv mial ~ię 
odbyć w dniach 27 i 28 kwiet­
nia.. leC'l ostatn i<1 termin ten 
zostal znów pnełooonv. Obec­
nl.e mówi się o lJ I 12 ma.la, 
j:i.ko o przvpu~zcu.lnym ter­
minie tej narady. 

GLUOHONTF.MI TANCJIB.7.E 
ZAPltoSZt'NI DO ZSRR 

Kilka łaidnych la.t pracu.te 
ju~ zespól taneczny Związku 
Gtuchcmiemyeh w Lo.d'ZI. 
Przez te !!lita ducbonlemi tan 
cerze przyswoili sobie bogaty 
repertuar tańców polskich i 
innych, z którymi wielokrot­
nle jut występow.a.11, zdobywa. 
jąc u?.>nanle widzów i lloznc 
n.a.grody. 

Ost.aitnło zespoi ta.neczn..v m 
pr<l;'JOOllJO w ra.ma,ch wymlainY 
kult111raJnQ--Ośwfaliowej do Zwitą I 
7Jku ltad:llieckie~o. dokąd wy­
jed'Zie na jesieni br. (s·łb .) 

sformułowanie: , 
„Picadilly jest centrum 

Londynu, brytyjskiego Com 
menvealtu, a mojego tery­
torium. Jest to centrum me 
go cesarstwa, b miejs~e, od 
którego rozpo zyna się mo­
i a wła.dza nad podziemnym 
Światem Wielkiej Brytanii". 

16 lutego 1955 r. z oka·zii 
ukazania się ksir,żki, w pry 
watnych salon.ach najwię.k­
szego hotelu Soho, Billy 
Hill wydał przyjęcie pra­
sowe, które w pamięci 
mieszkańców tej dzielnicy 
pozostanie na zawsze jako 
wydarzenie jedyne i nieza­
pomniane. Na przyjęciu obec 
ni byli, poza przedstawicie­
lami prasy londyńskiej, m. 
in. były lnS1Pektor Scotland 
Yardu oraz znany finansi­
sta i multimllioner angiel­
ski Dockers wraz z żoną. 
Mistrzem . ceremonii był 
oczywiście sam Billy Hill, 

Pan „Porridge" 
Z książki wynika również, 

12: B illy Hill ·udowodnił ca­
łemu londyńS'kiemu pod­
ziemiu, iż Jack Spot był 
konfidentem · Scotland Yar­
du. 

- Mało st~ mówi o mnie 

ce noweHstycznvm pomysiom 
autorki „Karibu" pięknq o­
prawę literackq. Wydaje mi 
się na.wet, że najgłębsze u­
roki tej ksiqżki latwiej zro-. 
zumieją i ocenią czytelnicy 
dorośli niż bezpośredni a­
dresaci' młodzieżowi, których 
- rzecz jasna - pociqgać 
będzie przede -wszystkim a­
negdota. Przemawia to jed-
nak na korzyść opowiadań 
Szczepańskiej, że zarówno 
jed.ni, jak i drndz11 przeczy­
tają, je z za,do1noleniem i po­
żytkiem. 

Drzewiecki 

nego. Ale· już po przeczyta­
niu dwóch, trzPch pierwszych 
opowia.d.ań stwierdzić musi­
my z satysfakcją, że autor­
ka 1!ywi szerokie i szczytne 
a.spiracj~, zarówno treściowP 

jak i formal.ne. Pnmysl•owa I 
fabula tych opowiadań, ~od-' 
porząd.kowana jest sprawie .._ ____ __ 

Spośród 
wznawianych 
obecnie ma.­
sowo (choć 
może trochę istotnych wartości my~lo­

wych i etycznych, i1wyda.t­
niani1ch w sposób umiejętny. 
rozumny i obrazowy, 

Mó1.viąc najogólniej, treścia 

opowiadań Szczepańskiej, lvtó 
ruch a.keja. toczu się w dru­
gvej polowie XVlII tll. na 
kolonizowanvch ziemiach 
Stanów Z.1ednoczonych, jest 
konfrontacja dwóch .~wiatów: 
prymitywne no, spokojnego 
bytu plemion f,ndiańskich i 
brutalnego, bezwzq1edner.10 
naporu „IJio!ych wladców"', 
których ostatecznym celem 
jest eksterminac,?a ludności 
tub11lczej. zagarniecie jej od· 
wiecznych siedzib. szybkie 
bogacenie się per fas et ne­
fas kosztem traktowanych 
pogardliwie „dziflmsów". O­
ka.zn.ie się jednak, że ci „dzi­
kusi" - mimo calej pier­
wotności swych form życio­

wych - ma.ją be.z porówna­
nia więcej cech i cnót praw­
dziwie turlzkich, niż okrutni, 
nie przebiera.jący w środ­
kach „zdobywcy". 

Styl opowiadafi Szczepań­
sldej osiąga nie często d:iś 
spotylwny poziom artystycz­
ny. Wyrazistość, dynamika, 
polot poetycki - oto glów­
ne ;;:a.!etu tego st11!u, nadajq-

bezladnie) powieści 20 -lecia 
na 1twagę zaslugujq. 

.,Kwa.foiacy" Henryka 
Drzewieckiego (wyd. „Ksiqż­
ka i Wiedza", s'. 248). Jest to 
swego rodzaju książka - do­
kument, obrazu.?ąca życie 
mieszkańców jedne.?. z robot­
niczych dzielnic Warszawy , 
w epoce „sanacji". Koncen­
trując akcję na te1·enie jed­
ne.1 czyn.~zowej kamienicy, 
autor w sposób reatist11czny 
i poglqdowy 1iko.zal eg.:ysten ­
cję jej lokatorów - nl"dzę, 
bezrobocie iviecznq troske o 
dzień. ju.trzejszi; i groźbę 
eksmisji, wiszącą stale nad 
glowami niew1JP1a.calnych 
„Kwrt.śniaków". Powieść Drze 
wieckiego jest niewatpliwie 
jedną z na..1prawrlziws.zych 
ksiqżek 20-lecia - najpraw­
dztwszuch, to żnaczy dają­
cych niezafalszownny obraz 
ówczesnej rzeczywistości spo­
lecznej. 

W zakończeniu ksia,żki 
Leon Pasternak poświęcil 

Henrykowi Drzewieckiemu 
serdeczne wspomnienie, pi­
szq,c o jego działalności w 
szeregach Kf P i na stano- I 

wisku redaktora „Lewara". l 
2. D~ 

wzdycha Billy Hill. Skl)ń­
czyło się, trzeba ustąpić 
miejsca młodym„. 

Billy Hill jest właścicie­
lem licznych klubów noc­
nych, pralni, fabryki lalek, 
a poza tym trudni się han­
dlem samochodami. 

- „To w zupełności wy­
starcza mi na życie„. Mam 
skromne wymagania" - pi­
sze Hill w swej książce. 

Ale w Londynie nikt nie 
wierzy w wersję o miesz­
czańskich upodobaniach Bil 
ly Hilla. . 

- On jest zawsze nr 1 
- mówi się w ~wiecie pod-
ziemnym Londynu. 

Billy Hill mieszka w spo 
koine.i i pełnei zicl<""!i p')ł11d 
niowej qi;ielnicy Londynu 
- Barnes. Jego adres wi­
dnieje w książce telefonicz 
nej. Wraz ze swą metresą 
Gypsy zajmuje piękny apar 
tament na I piętrze urocze­
go domku z czerwonej 
cegły. Hill ma aż 5 samo­
chodów osobowych. Do ofi­
cjalnych przejażdżek po 
Londynie używa małego, 
zwrotnego „Harrisa". o bar­
dzo demokratycznym wy­
glądzie. Aby „przejechać się 
po Anglii" - jak tutaj się 
mówi - tzn. przejechać się 

po Birmingham, używa moc 
nej, czarnej limuzyny, zaw­
sze zakurzonej i zawsze go­
towej do drogi. Pozostałe 
samochody są do dyspozycji 
pani Gypsy. 

Kiedy Billy Hill wyznaje, 
że jego wymagania życiowe 
są sk>romne, mówi prawdę. 
Istotnie, 17 lat więzienia 
nauczyły go wstrzemięźli­
wości. Billy nie pali, nie pi­
je, je niedużo, a jedynym 
jego smakołykiem jest ..• 
porridge. 
Miły i przystępny dla są 

siadów i mieszkańców Bar­
nes, Billy Hill wpada w 
istny szał, kiedy zobaczy, że 
ktoś zp długo spaceruje pod 
oknami jego mieszkania. 

,,Osaczony" 
Po przeszło rok trwalącej 

walce wydaje się, że Jack 
Spot ·został już definitywnie 
odsunięty od wpływu na 
sprawy londyńskiego pod­
ziemia. Mówi s•ię o nim bar 
dzo mało i to w czasie 
przeszłym. Jack jest osa­
motniony. W luksusowych 
apartamentach przy Regents 
Park, które zajmuje wraz z 
żoną i dwiema córeczkami, 
Spot w rozmowie z dzienni­
karzami odciął się swoim 
wrogom: „Te szczury nie na 
pędzą mi strachu". 

Ale wyznania żony Spota, 
pięknej Rity, nie są tak: 
dumne: 

- Od roku jesteśmy uwię 
zieni, ani Jack, ani ja me 
ośmielamy się wyjść na 
West End. 

Podejrzane indywidua, 
kręcące się przed domem, 
telefony z pogróżkami, 
atmosfera niepewności i 
trwogi targają nerwy Rity. 
Dzięki wspaniałej urodzie i 
_y.rdziękowi Rita Spot nie 
ma w sobie nic z towarzysz 
ki życia tego sławnego 
gangstera. 

- Jack jest brutalny, ale 
kocham go wyznała 
dziennikarzom Rita. Nie );a­
łuje. że wyszła za mąż za 
gangstera, ale chciałaby 
uciec z tej gqstej sieci. Oba 
wia się o swe córrczki i ma 
rzy o małym hanctelku. 

Jack Spot jest nadal ele­
gancki. Jego 20 garniturów 
k_osztowało 2 tysiące fLln­
tow. Marzy o zrealizowaniu 
swych snów: chciałby uj­
rzeć swe życie na filmie. 
Wybrał już sobie nawet 
aktora. który interpretował­
by jego osobq - ,Brodericka 
Crawforda. 

Mówi się ogólnie, iż Spot 
zostanie „zdjęty", tzn. za­
mordowany, jak tylko na­
darzy się odpowiednia oka­
zja. 

- To zupełnie zrozumiale, 
przede wszystkim za dużo 
on wie, a poza tym musi 
być ukarany. To zdrajca -
powied7lial mi kategorycz­
nie jeden z gangsterów. 

- On zresztq o tym wie 
-dodał z uśmiechem. 

(Wi „Libera.tiion'' 



R.ozr11wkl 
um1111Jłowa 

DZYŻÓWKA 

„Projekt nOwy, śmiały, 
bez precedensu ... " 

~~~~-----------------------------------

wlno ·rizto 
• 'ia.rnca.mt ... 

Poziomo: 1. Uwolnietrlie flt!I ltłutby 
paJistwowej. 5. Umowa międzynaro­
dowa, llton.wencja. 1. Co mija, nie 
wraca. 9. Rodzai zabawy. IO. Wa­
da wzroku. 11. JednoM.ka wagi 
(wspak). 12. Czair. 13. Krąż<.1k tłu­
szcz.u na rosole. 14. Rzeka w ZSRR. 
15. W rntoryce l po,et. powtar2lanle 
jednakowvc.h wyraww na początku 
kilku zdań. 

Pionowo: 1. Roxptnnanle c:horol:ly. 
2. Jedna z fiqur retorycznych. prze-­
nośnia. 3. Podpora dla kaleki. 4. 
Kobieta jeżdżąca korui.o lub nazwa 
wielkiej rzeki w Ameryce Płd. 6. 
Ptak. 8. Liczba. 
'Rozwiązanie krzytówkl 11 dnia 

1'1. III. br. 
Poziomo: J, Papirus. 8. Lak. 10. 

Wdeta Eiftla. sł.arul!W.i S?JC:zie-
gólną cechę Paeyża. jego sym• 
bol, bez którego Paryż nie­
«nail pr:llCStałby być sobą, 

A czy zdajemy sobię sprn­
wę, jailcie trudlno~ol i jak.i ,.k.L! 
malt" towal!'ZYl9ey'ły jej pOWl<rta 
ri.lu? O:xr!!tijmy s~ do roku 

. 1887, kiedy to niiielmlody 1-uż 
wów=s, !!'lrm111;y il powa~m.y !11-
żyn:l!eir-kansbrukltoir Gu.st.a~v 
Eiffel wy&tą;pil z projektem 
budowy tego gigam;b1.1 pomyśla 
nego specjadniie z <Jik,ae;ji przy- . 
gotowain.ej Wj"sta.wy powszech 
nej w Pairy7,u. Projekt nowy, 
$miały. Bez precedensu. Trzy 
airgurn.enity, których oddcr.iaJy­
wan.ie wywołało ,..,.Jelką buT?'..ę 
wśród WYbiibnych O.'l0bis1oścd 
Pacyfa, Usifowsmo u<l1m~d111ić. 
ż,e „ ta.kl budVl!'le:lt" nie da sJę 
pogoOO!ć z obldc7.em Paryża. 
:i:e ro o..w;peiCli, ż.e będ'T.le s.Ję 
,.kl<ld.ł" ze stacymd. zabytko­
wymi budowlami 1 wr~~v..c.iP. 
:i:e obr6t zriem.i „noe zn1iesle 
r.7..egoś tak cl>!'-nkiego l wyso­
ki<.'llO" I że wi'i"l.a. i.e411'hy Ją 
zbnrl<1Wan"". mu.qi si<> 7Jqwalić. 

Sila tw6rc7.a i117.. EifFla. je­
go zau:it ieJ?"O :belnzna "'"'c;rma 
:::w:rc.i('żyly. Wbrew· e<pinJą pu­
blicznei przy~fanił do reali7.fl­
<' ii :>wef!.o proi"?Jktu l t Ma!!'Ca 
lfl89 r. P<lfWcqil;~ lo 300-metrowe 
dzi-eło a!l':hi.t;e.kf·0111Jiic:zme oi;tla­
s7Ą<.iąCT> poc:r.atek TI"lfWf'j ~noki 
~ ep-">ki kmw;itrukcji żelaz­
ny{ h i międzyn:,u-oclowego u!11.i­
werrn11lz.mu, 

Od te.,gio czaru pracia 'Orrr.1 
'Wieży rnLgidiy się nie kończy. 
Slu.sail'7R mmrr,ą spra~V'd1.ać k111': 
dl\ z 2.500.000 sztuk ~rub, lctó­
rymi polącrrono t2.000 róż.nej 

55-letmm mę7JCzy7ll18.. Na pięk 
ne cwlo spadały mu siwiejące 
kasztan()lwarte włosy, nos jego 
był trochę orli, <X'.7.y jas1ne. 
Nooil brodę, jak no.~ili ją wte­
dy wszyscy Francuzi. mia.I te-L. 
piękne ręce - ręoe, k1 óre wy­
ra:żaly i:nlleligencję. Był śred­
niego wzroist.u pr:reciętnego 
Francuza - ale nie był Fra!ll­
cuzem przeciętnym„. l\fiałam 
j,uż rodzeilstwo, równi'3ż jego 
dlzieci: most Ma1ria Pia nad rz.e 
ką Duero w Portugalii i w;;pa­
!l1!iaty wiadukt Q.araibH w na­
szej Owernii''. 

Po ZgQnie Eiffla. wieża sfała 
się ośrodkioem różnych urzą­
dzeń naukowych. Znalazły się 
tu: potężna stacja radiowa na 
szczycie, obserwatorium me-

beQrollogic:zme, latarn<La widzi.a­
na z odleglości Hl km, z bie­
gier:..1 czasu wicię podwyższ.o­
no o 13 m i zai11stalowano tam 
telewizyjną siację przekaźn!i­
k<Ywą. 

.„68 lat !Jczy Wieża Eiifla -
dfa człowieka - to zmierzch, 
dla dzieła monumootaJ.nego 
młodość i C?..ar. 

Dol.em huczy Paryż„. Czu­
wa n.ad n.im wieża smukl:.a i 
h.amlorui.jtlla w swych propoc­
cja1ch, wdzięczma w swym o­
grcmiic i pięltrr!a. Pięk:n.a jed­
nakmvo w dz.ień. kiedy ją 
slońce ozł.aica i nocą, gdy ją 
zaduma owiewa. 

Jadwiga Witakowska., 

n. St.anislaw Switlc.rskd 

Zgala nieltche rozmiary 
ma ten staroniemiecki 
dzban od piwa.. Ponieważ 
tudzkośó „zdegenerowała się" 
tak, że piwo pijemy obec­
nie zazwyczaj tylko s.zktan­
kami, dzban ten, pusty nie­
stety, przechowywa.ny jest 
obecnie w muzeum jako 
rzadki okaz 

Warto tu zazna~zyć, że 
nieliche bycu Tównież owe 
kielichy, którumi szlachta 
pol.;ko zalewala pa.cy pod.­
czas TOZ1.icznych imie'Tlin 
bankietów, wtecótv, sejmi­
kórn I Todzinnych zabaw. 

Nienajmnie.1szej też był 
wielkości kielich, o którum 
czytamy we „Wspomnie­
niach Franciszka Kowal­
skiego". 

„Na .1edn11m z czwartko­
w11ch obiadów u króta Sta­
nisława At1g1rnta biesiadni­
cy ujrzeli na stole ogromny 
garncowy puchar, nC1.nełnio­
ny starym winem. W pew­
ne1 chwi!i król., wskamjąc 
nitń, zap11tal: „Kto ten pu· 
char od Ta.zu duszkiem 
$pe1ni?". 

mocno zrzedla m!na. 
Król zaś zapytał „boha­

tera": .,Powiedzże mi ko­
chanka, dlac4egoś pierwej 
się wymówił i o§wiadczyl, 
że to przechodzi twe sity". 
„Najjaśniejszy Panie - od­
powiedziab potulnie braci­
szek - dtategom się pier­
wej wymówil, żem nie byl 
pewny siebie, ale kiedym 
w kredensie zrobil próbę, 
podjąłem się z pewności4 
wypelnić rozkazlł W.K. 
Mości". 

Apara-t. 11, Puma. 12. Klrys. 13. Pa­
zur. 14. Ra<l. 15. Set. 16. Ra. 18. 
Wir, 19. Paw. 20. OnomatJipe.ja. 22. 
Lin. 23. Len. 24. On. 25. S'.Jk. 26. 
Ltr. 28. Niqer, 30. Pod.a.ż. 32. Iwan. 
33. Mo•rena. 34. Aar. 35, PaTasol. 
Pionowo: 1. Tapir, 2. Samuraj. 3. 
Pak. 4. Pa<ragon. 5. Iryd, 6. Ra!. 7. 
Ut. 8. Luz. 9. Ka:rawam. 11. Pat. 13 . 
Peron. 15. Sitek. 11. Polonia. 18. 
Wailor. 19. Pehdes. 21. Niniwa. 25. 
Sen. 26. Lora. 27. Raino, 29. Gar. 
30. Por. 31. żaJ. 33. Ma. wielko.licd częśd metalowych.---------------------------­

Nikt z biesiadników ni,e 
okazvwa,l ochoti1 nań sie 
targnać - aczkolwiek bul 
wśród nich i znany pija/~ 
aen. KomaTzewsk! - oba­
:Wtajq.c się kompromi!fl.1cji, 
gdyby puchara bez oder­
wania od ust, wuchylić nie 
zdoŁał. Prz11 końcu obiadu 
jednak, kiedy ju~ miano 
wstawać od stolu, biskup 
lucki rzekl do króla, źe 
znalazl bohatera w osobie 
braciszka jedneqo z kon­
wentów, któr11 da 'l'adę pu­
charowi. Zaciekawiony król 
kazał zaTaZ poslać po nie­
go. 

„Jak to - zapytal zdzi­
wiony król - toś już ten 
puchar pierwej raz wy­
pil"? 

NAGRODY KSIĄŻKOWI! WYtO­
SOW ALI: 1 Wiktor Leftk, Łódź, Ki­
lińskiego 133; 2. Leonia IJulzacka. 
Ł6dź, Franciszkańska 59; 3. lhl­
!Jllłew Koctemskl, Łódt, Podrzeczna 
16; 4, Kazimierz Armatys. ł.ódź. 
SienkieWicza 6; 5. Włodzimierz Miel 
czarek. Łódź, ul, Rewolucjl 1905 r. 
nr 40. i 

Wi<lsna nie przynosi specjal­
nych zmian w modzie. Zagra­
niczn.e żurnale lansują sukienki 
o wszystki<!h dotychczas stoso­
wanych linia.eh, tylko nieco 
krótsze. Ozęsoo po.Imzywane są 
rękawy kimonowe o będącej 
dotychczas w niełasce długo<!icl 
,._ do lokc.la. 

Do sukienek bard<ro modne są 
skórkowe paski dość szerokde, 
noS>ZOne nie pośrodku tali.i, le11z 
od pasa. wzwyż. Na. rysunkach 
- dwie sukienki wiosenne. Su­
kienka po .lewej z dma.niny. 

Drugi rod~i pn-aicy - to jej 
malowarnie. Wieżę trzeba wciąż 
m;i,lQWaĆ, od podstaw nz do sa 
rnel?o szczytu, Jmaaiej rdza w 
krótkilm czal9ie pr7.€Żai!'laby ca 
łą .l ... j kon.~trokcję, 

R.drMWienile to 'edytrl.y 
wr6g tel W'5pamdałej budowli. 
Iru1ego nilebe:z;plecz.eństwa n.ie 
ma - choć wiefa. „lrolysz..e 
~e" 2ltlndnle odczuwalnie dla 
tych, którzy 7lncaJduJa -.tę na 
!Ila.i wyt.Bz.ej górnej platformie. 

SwLadczy to o n1-ezwykłym 
~US2:U EiWa., kitóry pOl'lJWOlll 
mu dokonać wszelkich obUcireń 
tak precyzyjnie, że pomimo 
.;wro.itich" czy.nn:lk6w zewnę­
trzm.ych wdeb. nie dala l nile 
da się rlam.ac!, Oceywh'icle 
jrot to 'W'. znscmej mleIVJe 1po 
wodowane utyciem do budo­
wy (poa:.a fundament.ami) wy­
laC7Jl1ie stall - matE>xlalu §cl­
sfo~ i irięUdego. zwarte11,o I 
w:vi1'zym:;łego. Cięża!l' p~ 
h"!Onstn1l1t<11ra zool:<1? tak timle­
jP.tnie Mzlorony, że na oonty­
mclr kwadrarowy fu!f1damen­
tów ):Yr:Zv>pada tylko ciśniie111Je 
3 kilogramów. 

By1o to pra1Wdz!we ukocha­
ne dzrleoko śmia·łego btid<JIWll'lil­
czego_ z kthrym nne rmsit.awai 
sie ni.!!nv. Na '1r7>EX'.i.ej platfor­
mie, Eitf'fetl urząd11'li~ oobie ooś 
w rod17,a,ju mioe:'lzk:mda - dwa 
ma1lutikle polmild mieszkając 
tam do sam.ej śmi€1!'ci, 

W dO<Wc.i'PTide i prz:yJeminde 
na•pis:;ifnej lmią:i:<'e, wydarri.ej w 
ParY'Ż'll pit. „Memoi["€'S doe la 
Tour IDiffel'' <Pam:iętrnikli Wie­
ży Eid'fla) wtlieża. mÓ'Wli. sama 

o BO<bie - o swoi.eh ,.narodrJ..i-
111.a!C!h", życ:iJu i taJk:że o swoim 
tiwórcy". 

„ Gdym :>roZy'S2J}a na. św.i at, 
mój ojcJ.ac był prz:ystoj111ym 

,- Komentarz~ d dysku~je na te.mat I Nzeciwni'ka na i;krzvidle krćlew­
os.tatnJch mi.str:zostw Zwiqz.ku Ra- skim I qrożą ro7.strzyga,Jącym ata­
dzieckiego prowadzone są z nicsła- kiem. Przy~tępują one wtai;nle do 
bnącym za!.nteresowaniem wśród na otwarcia pozyc.ji: 30. e.'i! W:eS (je­
szvc.h sza•chistów. Końcowy wynik dvne, gd·yż qrozilo G:mi z szybką 
byt niewątpli·wie du;'ą sensa~ją I przegramąl 31. G:g6 Wb? 32. Se4 
dla•teqo z dużą cieka•wością ana]J. f:qS 33. Wf! W:e-4 (nalerialo zliikw;. 
zowane są partie na jmlods~Pqo ar- <lować qroźbe Sf6+l 34. G :P4 Wg? 
cymistrza - aktua.lnego mistrza 35. Wf6 G:rr4 36. VIThfl Sd7 37. 
ZSRR, T-0.Ja, który jak się ok-0zu- W:d6 He7 38. W:A6 KhR :j!ł. G:h7+ 
je, w ciąqu całeqo turniejtt z.najilo- Sh8 40. Grs+ Kg8 41. Ge6+ G :e'.i 
wał się w czołówce wraz z ta.kim: 42. W:e6 i c:r.a•me podda.Jy się. 

„,asamii" ja'k: Keres. BroTusteim, To-
lu.sz i Spasskl. Prz.ed os•tatnią nm­
dą równe szal!lse na 1,<lobvrie lylLt­
łu mistrza Z.<;RR mieli: Bronstein, 
Tofosz i rewelacja bnmiejn. mln· 
dtiullti Twl. Właimte w ostat.n.;ej 
partii doszło do beznośre'.lr.·ie.go 'OO­
jedynku między Talem i ToluszJ>.m, 
d0<br<ia qraiący Tal rowrawil si<; z 
przeoiwni•k·iem w sposób bezlcO':n­
promisowv 1 wobec remisu Bron­
ste;na z,a.newnil sobie I miejsce. 
Tal zdobył ostatecznie 14 pkt. prze1 
Bnon~te'mem i Keres•em no 13,.5 1 
Tolusze'lt 13. A oto za•kotlczenie 
pa;rti.i, która 7'ndecvdowala o sl'LR'­
c~s~e „nowej qwi·a.z.dv'' sza.rhów ra 
dzleckidt: po 29 posnnięci,a<'.h sy­
tuocjoa na si,achownkY wyglądała 
ia'k rua d'i·acrramie. Bl·a1le majR. pio­
na. mruiej, leci mocno .przygni.o,tły, 

Tolusz 

Tal 

Braciszek przyszedł, o-
glq.dnąl sobie puchar; po 
chwilł wa.hanfo jednak, o­
§wfadczyl z największą po­
korą, że dzieło to przecho­
dzi 1et:10 sfly ł wymknął 
sfę chylkiem z pokoju. 

„rna próby, dla próbv, 
Najjaśniejszy Panie" 
odpowiedzial z tą samą 
pokorą braciszek. 

wybrał A. 

DROBIAZGI 

BEZ SLOW, General Komarzewsk.i 
~uź t'l'lumf owal. Nie dlugo 
jednak drzwi otworzylv sie 
cicho ł ukazalai się w nich 
znowu pokorna postać bra­
ciszka. Zbliżyl się doń bi­
skup lucki, poszeptali co.~ 
z sobq. Po chwili biskup 
przyprowadzil z powrotem 
przed oblicze króla bra­
ciszka.. który o§wiadczyl u­
niżenie, że się nam11.ml i 
gotów podjąć się próby. 

W Ałb&eete (Blsizpa.nta) uesz­
rowany został oszust, podaj~y 
się za mnicha. Spąrz~dzU o.n 
precyzyjny plan nieb& I n.a. Je­
go podst.a.wie spned.awa.ł chęt• 
nym miejsca w raju. 

tLr~a~t 
Ust.alono, że sprzedał on 100 

biletów (po 50 pesetów Sllituka) 
lud7liom, którzy z góry juź 
chcieli sobie za.rezerwować naJ­
wygodnlejsui miejsce w nteblo­
sa.ch. 

o 
FILMOWE · Dr KQref, burmistrz Linzu 

(Austria) ha,wił ostatnio w Sy­
jamie. W dowód przyjaźni ofia­
rowano mn w prezenc.i~ piękllą 
tancerkę, która zrobił.a n.a. nim 
spec,ialne wrażenie. 

DAiMA W CZERWONYM 
FUTRZE 

Wielkie wratenlc wśród mod­
niś pa,ryskieh W'.1.hudzlla nie tak 
dawno Marlena Dietrich, która 
zaCJzęta paradmvać w 1>tomlen­
no-ezerwonym futrze. 

A może :I. kolei któraś z je.J 
rywalek wpad~ie na pomysł, 
ażeby p.oka?la.Ć się publleznle w 
futrze ztel001ym? Tuk, ażeby 

ZDZIWU.. $~ 

Ant.ek ma. się fonlć w wbołę. 

wszyst.kle pn:yjaelółki jej zle­
lenia.ły 11 z.i.zdroścl! 

ASTAIRE LEPSZY 

Serce :la.k koń wyścigowy pcl­
sia da. amery~ński ta.ncerz fil­
mowy Fred Asta,ire. Ac:r.kol­
wiek ma on w t.-,j chwili 57 lat, 
odtańczył „Rock and Roll" w 
filmie „Jedwabne pończoszki" z 
takim temperamentem. że Elvi• 
Prrslcy zbladł z m.zdrości. W 
Meksyku czynione są stara;nia, 
ażeby ści~gnąć ta.m Freda. As­
t.alre'a. na gościnne wystr,py. 

. W JlMIĘ MILOSCI 

Skioniw.ęzy się obecnym, 
chwycie oburącz puchC1.r i... 
wychutil go do dna. Wszys­
cu zaczęli z zapałem go o­
klaskiwać, a generalowi 

Irokte>r Korcf był w Wielkim 
klo·poeie, nie · wied-mał, w Jaki 
sposób odmówić przyjęcia. tego 
oryglna.lnego da.ru. 

OstateClłlllie udało mu się · to: 
wytłumaczył, że ma. bardw za­
zdr0$ną żonę. 

o 
Narzekamy na blnrokrację, ale 

niewiele leJ)ie.i dzieje się także 
i p;dzle Jndzle.i. 

Pewien paryski student udo-­
Czer.hosłowacfa kontvnuula wv- \ WQdnił w swojej pracy doktor­

dawa~1e znacz~?w o tematvce skiej, że ab;t włącz.fć pewnri. uli 
„Stro1e ludowe • Po czterech cę dQ sieci elektrvcznej, należa-
1~naczkach, którn uka.1ałv sle w ło WYJH'łnić 400 'rormularzy a 
hnr.u ub. r„ wvszly nasie1me c•.tc- " . · ' • 

. rv. Są cme dziełem prof. Karnla tn: „3 plany 1 pr"?jekty techmcz­
Hr.abiowie zak.ochu,lą się w svoliłlsklPqo. ·rvsunkt wvrvll Jin- n;vch pnygotowan, 69 !lo 98 ria.­

pięknych a.rtystk.ach filmowych dra Schmidt t Ladislav Jindra. nów fin.ansowvch 115 do 134 
n.ie tylk" w powieściach. Ostat- W•zv•tkle :imac1kl mają rozmlarv planów omawia.iąc~ch zasa.dni­
nio hrabia Franco Soot!i zapa- 23 X 30 l są dn1kowane tróiko.loro- c.w prace w czasie ich prnwa­
łaJ mHością do pięknr.i włos- wym wkłęslodrnkiem. Prz~dsla· dz.cni.a. Res:11t.a formula.ny d{)-ty­
kie.i artystki filmowej Elsy Mar w1~Jq one: dtlewc1vn.e ZP w~cho- C'.1.yla :ropta.ty za cfokom1.ne pra.-
tl:nelti dn1ch Moraw w stro1u Indowym 

W piątek wybral sli: do ł.aźni. 
Da.no mu do rękil numerek i lm­
za.n'll c:tckać. 

· f30 h.); kobietę z poludnio.wych ce. 
Zgodziła !rlę ona. zost.ar jego ~7.ech w blateńsklnt tDlatal w stro 

- Na razie wszystkie miejsca roną. ale pod warunkiem. ze iu l.udowvm IJ.20 Kcs.); kobietę 
sn zajęte. z dtem zaro-bl !Yle picnietlzy '" Slowacfl fl.40 Kcs.l; dzlewczv- Z życia 

wielkich ludzi 
„ !'!1 ed b d : 1 · . t '1· '. ne z południowej Słowacfl (1.GO 

IZ z o ę ZIC w 9•ny maJą C't, Kc<.) 
~ Coś podobnego - dziwi się 

Antek - nigdy bym nie pomy­
śl.al, że tyle osób żeni się aku­
rat w sob-otę. 

DOSKONALA KOBD;n'A 

eo unie7.ale:im.I ją od małżonka. Tr;v z tvch mactków reprodu-
El•a l\lartlnelli ma więc t.era.z kujemy. W pnyąolowaniu są na­

pret~kst, aicby, zawierając no- ste1>ne serie : tef tei:aitvce. 
* we umow:ii: z pr~ducentami. fil~ \V PT7vąolowanlu jest nowa pal-

l m~wym.ł, 'Łądać. Jak n~Jwyzsz~J ska seria· mo•vwo.wa pn, „J{właly 
ga.:i:~·. Naturalme, W unię mi- rhronlon11". Declzle sfą ona ski a-

Ksla.1lz wygłasza l.m:r.anle I 
wlada: 

t.ości. dala z nleclu e11zem·1>larzv t uk~· 
PO· fo sle 1>rawdopodobnlA pod koniec 

Dziennik Beeth<Wena po• 
zwaia się zorientować w nie 
których jego dziwactwach. 
Oto mala próbka ukazujqca 
jak ciężko .by:o z nłm wspói 
żyć. 

~ Ozy wi<lzl11.l kfoś ~ was na­
prawdę d.oskonałr~. pozbawiD­
neg.o wad cllowieka? 

Wierni milczą, 
pyta. clafoJ: 

więc 

- A ozy w:dzia.i kt-0 
dilsk-O;nJJ.ł:i, kobie, ę? 

ksiądz 

może 

Na. to mlzy~·a, się ja.kiś nie­
śmiały gfos nicW'ieści: 

.Ja ~łyszafant ó tukiej lwblc­
oie, Ji!le nie znal~-nt jc,J os-obi:l(Jie. 
To byf,a, pierwsza żtma. mojego 
.męża.. kt&M j·ui u.mad.a„ 

maja !nb w czerwcu br. 
.„31 stycznia: zwolniłem 

dozorcę - 15 lutego: przy­
jąlem kucharke - 8 marca: 
zwolniłem, kucharkę - 22 
marca: przyjąłem dozorcę i 
kucharkę 1 kwietnia: 
zwolniłem kucharke - 30 
maja: przyjąłem gospodynię 
- 1 czerwca: przu.1ałem ku­
charkę - 28 czerwca: dzf­
sia,i uciekła kucharka - 28 
sierp11ii:i: już nie mam go­
spoduni 22 września: 

---------------------------_-::::, ___ P_r_zyjqlem dziewczynę . 
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Pracownicy handlu $Łódt zdystansowałal 
o walce ze spekulacją ww~~;~;;e l 
dzr:s~dz~e~~~~: :M~:af :l~i:o ~~l~'l z~i:r:k;~~ąj na.„ Odbudowę 

Nareszcie rozwiązany 
problem surowców dla rzemiosła 

aktualnościom" stwierdził, że mówi na ten tema,t, ani Ra- ł 1 • 
skarb państwa tra.ci rocznie da Na.r„ilowa ani Milicfa nie S O ICY 
około 18 miliardów złotych pn.edsięwzl~y dotychczas 
na skutek panoszącej się spe żadnych środków zaradczych. 

Rzemieślnicze spółdzielnie 

pomocnicze nie cics.zy}y się 

do ni·ed.awn.a zbytnią popu-
Wprost nie do wiary! Łódź larnością wśród ~zemleślni.-

kulacji, złodziejstwa i mar- Pomij.ając jednak fakt bier 
notrawstwa. nego stosunku władz tere­

zdystansowała Warszawę w ków, którzy widzieli w nich 
ibi-Orce n.a odbudowę stoli- .ie<len z licznych ln.strumen-

Ta zastraszają·co duża su­
ma, która mo-głaby być r. po­
wodzeniem przeznaczona na 
inne cele, przesądziła o ko-
nieczności wydania bez-
względnej walki powyż-
szym zjawiskom. 

Przed kilku dniami w Łó• 
dzkim Zarządzie Handlu od­
była się nal\ada w sprawie 
zwalczania spekulacji, a o­
statnio kwartalne zebranie 
1>r.acownlków Miejskiego Han 
dlt1 Detali<;Zn.ego - Włókno 
poświ~cono przede wszyst­
kńm temu zagadnlen~u. 

nowych do tego problem1;. 
dyr. Kubiak uwała, że od­
powiedzialność za rozpanosze 
nie się ha.ndlarek spa.da czę­
ściowo na. kierowników sklr.­
pów. Personel, nie chcąc się 
narażać na różne obelgi ze 
str-0ny spekulantów, sprze­
daje im żądane ilości towa­
ru. 

Dyl"kutantom. którzy ata­
kowali prasę lódzką z.a rze­
komo oszczerc;r,e artykuły 
podważa,jące dobre imie pra 
c-owntków hllndlu uspołecz­
n.ionego, odPOIWiedział na na 
radzie prokurator Lucjan 
Pi,etrzak. Stwi~rdz,ił on m. 
in., że dówne pretens,ie. win 
no sic: kierować nłe pod adre 
sem dziennikarzy, a.Je pr:z.e­
de wsz:vstkim do tej części 
pracowników hanilln. którzy 

·y. Obliczenia za ubiegły tów ogranicwnl.a w latach 
•ok wykazały, że mieszk.ań- poprzednich swobody proclu 
~Y naszego mi.asta zebrali na kcii i usług. 
ten cel 11.697.00-0 zł, a więc Obecnie sytuacja zmieniła 
'>rzeciętn.ie na jednego ł<>- się radykalnie. Po kilkumie-
lzianina wypadło 18,02 zł. s!ecznvch -przygotowaniach 
Warszawiacy zebrali 14 mi or.ganizacyjnych powołano 
lionów zł, co dało przecięt- do życia Zw_ia 7.".k :i:zPmieśl-

! 
ną 15,56 zł. nicz._\rch Spo~dzieln: Z?.i:rp~-. . . . · 1 trzenia i Zb;y m. Społdzie1111e I Pierwsze mieJsce wsrod 
iakładowych komitetów od 
b„dowy Warszawy zajął 

2 000 
ł d • 

komitet przy ZP~ im. Mar- 0 z1an 

j';:~::~:le:ro~el:~~~ ai.~n~~I na· meczu w Warszaw'1 e 
zł. Na d1rug1m m1eiscu zna-
lazły się Zakłady im. Armil 
L d j W . ód d · 1 · łódzki „Orbis" zorqani1owa1 na 

U <>we.· . sr . zie me~- d:<lsiehza nledzlelP. rlwa snecfa.lne 
wvch kom1tetow rprzoduie 1>ocia<1I na mecr. ŁKS - Gwarrllil 

ł staromiejski. (Kas.) (Warszawa). Na•n1 drużvne do· 

I 
ntn<rować będ'.llle na meczu w <!!l-

--licv 2 tvsiące łodzian. (lg) 

Dyrektor MHD, Kubiak ,o­
mawiając zadowalające wy­
konanie planów za I kwar­
tał br. jako odrebne zagad­
nienie potraktował spl'awę 

handlarek. Według oceny 
dyr. Kubiaka, pracownicy 
sklepów zdani są na. własne 

przez róźne~o rndzafo na.du- r. f ..l d 1 .• 
ż:vcia podważa:ią llpinię re- ilS V un re a ~r.]1 

• • Coraz w1-:.-e1 

agencii PKO 
w zakładach pracy 

Idea riszczędzan1a ogarnin 
coraz szersze rzesze mies:>:­
kańców naszego miasta_ vV 
ostatnim okresie powstało 19 
nowych atrenc.ii przY21&kłado­
wych. Najwiekszą aktyw-

sztv. 
Ponadto :prrikurator Pie-

ff7,<ik stwier<hił. 7.e e'łówn<" 
7.ródła soekul<>cji wynika ią 
7. ~zvnników E>kor.omir'znvch . 
Gdyby bowiem zaopatrzen-ie 
rynku lwło wv~tarc7.a iace. 
spekulacja nie ·rozwijałaby 

siP w hkim stoDniu jak obe­
cnie. Srodki prawno-admi­
nistra('v~ne - mówił nroh1-
rn1or Pietrzak - s~ naka.7.em 
rbwili i ze względu na. tru­
dności J!'OSpoda.rcze będą na.­
dal stosowane. 

7.dajemv sobie sprawę, że 
walka ze spel<11lacją jest bar 
dzo trudn.a . Zlwłaszcza, 7.e­
jak 'Powie<hial n.a n . .irad?lie 
przedstal\~"iciel Łódzklegn 
Zarzadu Handlu, Kowalczyk 
- nie wiadomo. kogo 7,ali­
czyć do spekulantów -w świe 
tle- -przepisów prawnvch. 

Czy w ten sposób można 
podnieść autorytet, spółdzielni pracy? 

W dobie budowy ustroju so 
cjalistycznego spółdzielczość 

powinna spełniać u nas powa 

ność. A więc gra chyba nie 
warta jest świeczki. 
(Na.zwisko znane redakcji). 

żną rolę. Jednak, by ta rola --------------
rzeczywiście odpowiadała 

miejscu, które wyznaczono 
placówkom spółdzielczym, po 
winna ~półdzielczość w pier­
wszym rzędzie podnieść swój 
autorytet, który został poder­
wany przez niektóre jedno­
stki. Dotyczy to zwłaszcza u­
sługowych spółdzielni tran•­
vortowych. 

Z ŁDK na zające? 
Lódzk~ })om Kultury przy-

1!'-0towu,ie nowe rodza.,je za.leć 
dla. swoich bywalców. Przede 
wszystkim - gry, jak blrla.rd, 
~lfo-blla.rd I hokej stotowy. 
OdP-O'''Viedni sprzęt zamówi-Ono 
w jednej z wytwórni w Po­
znani u, która go już wylrona­
ła.. 

. ność wśród nich przejawi::łją 
agencje p·rzy Łódzkich Za.­
kłada.ch Cewek Przędzalni­
czych, przy ZPW im. Nie­
dzielskiego (Zakład A) I Łódz 
kiej Dmurhalnł Szkła.. Ze 
sta.rych agencii najlepied 
pracują placówki przy Łódz 

kiej Drukami Akcydensowej 
oraz w ZWAT. 

Oszczędzanie za pomocą 
książeczki PKO po11Wala ro­
botnikom na planowanie wlę 
kszych wydatków, np. kupno 
mebli, odzieży itp. (k) 

NaJeżv przypuszczać. że no 
wy projekt rzą.dowY Q zwal­
czaniu spekulacji, który za- . 
twierdzony będzie na. obec­
n:vm plenarnym posiedze­
niu Sejmu, wyjaAnl szereg 
wą.tpllwo§cł ł w znacznym 
stopniu Wl>łynle na popra­

Jask'rawym przvkładem mo 
że być spółdzielnia „Akord" 
w Lodzi, której dyspozytor 
w dniu 13 kwietnia usiłował 
przekonać Wojewódzki Ko­
mitet ZSL, aby wpisywał wo 
zakom, pracującym 2 lub 3 
godziny - całą dn)()wkę. 

Przy LDK p()wstaje takte -
przy współud'rlale Polskiego 
Zwią.zku f.11>wleckiego - koło 
myśliwych. Może więc po.ie­
dziemy wkrótce z LDK nfl. za­
jące! 

Nowe wzory 
dziewiarskie wę sytuacji. (st.) 

llE Tł;DY DROGA! 
Gdyby w k1·órPjkolwlek f.flbryce w Ło<lzi 2J00bić plebi­

scyt i załodze porstarwić następujące pytarni1a: 
- Czy .iesteście za. programem VID Plenum, za Gomuł­

ką i za. p1·ogramem odnowy naszego życia? 
- Czy jeilłeście za. szybkim wyjściem z trnd.noścf. go­

siJOdarc:zych w naszym kra,ju? 
na sa[i nie miruw.aiżyJi.byśmy wa<hań. Wszyscy są re 

pmgramerrn odnowy i 7.Ja f;.zybkim wyjściem z t1rudnośC1i 
gos(iod.arczyoh. Wszyscy rozurmi·eją przy tym, że walcząc 
z trudnośc:rami na rynku - jrak najszybciej powinniśmy 
7Większyć ilość towalt'ów, że powinniśmy ZWlięk!SZlać pro­
dukcję, prze0i\< '&t.a 1,1via.iąc ją zw.iekszoinej si1e nabywczej 
ludno~ci. 

Tvmcz.asem„. TvmC7-1~f!m - }eden r. ki·erowników przę­
d-uiini bawelin.ian~j w Łodlli w rozmowie n.ie tarił wielkiej 
konsternacji: 

- U mniP w odclziale 21! pr1>c. ludzi bumelu.ie .•. 
To w jednej łódzkie.i przęd~a·lni. W całym przemyśle 

łódrzik!m miesiąc w mfosiac tracimy setki milionów zło­
tych, bo tyle są warte artykuły i tow.a1ry, których n.ie do­
~ta.rcz.amy n.a ryrnerk, bo taka jest wa•rtość towiarrów ni•e 
wyprodrukowa:nych prze.z ludzi - \1VYznaj.ących C·o praw­
da program Gomulrki i pobt'zebę szybkiego zwiększen:ira to­
warów na ry"lku. aJe ludzi. którzy lek.cew.ażą sobie pr.acę. 
bez usprawi•ed.Jrwien.ia opuszcziając dniówki. lekkomyślnie 
dezorganimjąc produ.kcjG. ut.rudn.iiając poz,os.\.ałej. zdrowej 
części 7..ałogi wykon.:inie podst.a:v110\:<,·ych zadań pl.anu. 
Według orientacyj1nych danych Centralnego Zarządu 

Przemvsiu Bawelni1anego - Północ. w Łodrzi na skutek tej 
wtaśni·e szkodliwej dla całej naszej gospod.a1rk~ absencji, 
lekceważącegn stosunku do prac~' i obowią21ków. ~tóre -:-­
powied7my rorbie szcze•rze - ,;.ą po p,rostu n_iechluJ­
~twern. tracimy co mit'siąc 1 milion 200 tys. meh'ow tka­
nin. nlP licząc przędzy, na kt6rą czeka.,ią inne przemysły, 
jaik dziewia.rnki, pończos.:miczy itp. Tracimy bezpowrotnie. 
opóźn.i.ając przez to momen.t, upragni.ony p.rzez w~.zystlocb 
- wyjśc'.•a z bieżących t.rudno-ści, wynlk.aJących z bardw 
na'Piętej sytuac.H goS"ipoda.rczej. . 

Powstaje więc zj.awi1s!rn jaikie .iś ni~zdrmY;j dwnl~cowo­
ści, wyznawanej przez tych wszystkich, ktorzy ma.Ją, peł_­
ne usta poparci1a i solidarnoś('i dla programu. a.le ktorzv 
j'ednocześnie swoją postawą. I stosun~iem clo własnych 
ol>owiazków wyraźnie dzialają. przeciwko_ temu progra_­
mowi. ·Jest chyba cza•s wstrząsnąć sum1en1em tych ludrz_i. 
powiedzieć im, że zło. któ:e czynią gosipod.arce narrodo1we1. 
'est złem obr.acającym się pi'Zec:wko nim siamym: ,Jest 
·'cz.ais by głośno i wszędzie, gdiz1}e trzeba, mówić: „Nie tędy 
drog~ do poprawy naszej sytuacji!" 

F. B. 
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Wydaje ml się, że taka po 
stawa kierownictwa spóldziel 
ni nie wpływa mobilizująco 
na foj członków, a przeciw­
nie - uczy ich nieuczciwości. 
Jednocześ1}ie odstręcza ldien­
tów tak prywatnych jak i pań 
stwowych od korzystania ~ 
usług 5póldzielni, co z kolei 
wpływa ujemnie na rentow-

i Zmiany godzin 
szczepień ochronnych' 

Od t ma ja punkt 11c·ieple6 o­
chTOnuych wzedwko błonlcv I 
os pt 9 1>rzv ul. Knla.ztewicza 1-3 
czynny będzie w ponledzlałkl, śro­

dy i piątki, a punkt 'PfZY ul. 
Buczka, blok 15 - wo wlorkl, 
C7.wartki i soboty od aodz. 111 
do 17. 

Wieczór melodii 
operowych w OKN 

Zakłady Przemysłu Dzie­
wiarskiego rozszei·zaja asor­
tyment produ!wwanych arty ­
kułów o nowe wzory. W naj­
bliższym czasie ukażą sie na 
ryinku komplety bielizny st.ee 
lonow.ej łączonej z przędzą 
wiskozową. 

Oprócz tego przemysł dzle. 
wiarski rozporznlP prndukc1e 
180 nowych wzorów bielizny, 
bluzek I swetrow. 

Koresn. l{arlil;owskl. 

Dodatkowe 
połączenia lotnicze 
Łodzi 

Od dnia 2 maja „Lot" wzna 
wia komunikac.i~ lotniczą 
Łodzi z Gdańskiem, Katowi­
cami, Poznaniem i Szczeci­
nem, utrzymując nadal p.ołą­
czenia i Warszawą i w .roc-

28 bm„ o qodz. 18, odbed7>!.e slę ł 
w Domu Kul!urv Nauczyciela pr~y awiem. . 
ut. Piotrkowskie! 137-13!1 wieczor Autobu.s z ul. P1otrkow­
melodil operowych z urlziałem ·~ · skiej 12 na letnisko odjeżd;i;a 
Strzalkowsli!e! - iorte1>ian, I. Mi-1 ok. 40 minut przed odlot.ami 
knhna - spiew oraz Z. W'ldet· 

1 
t, 

sklei - prelekcja. sarno o ow. 

te w województwach wraz 
z centrałą w Warszawie bę­
dą miały do s.pełnlenia na­
stępujące ważne zadania: 

li Rozprowadza.nie przydZlia 
In surowców z pulł central­
nej dla rzemieślników zorga 
nizowanych w cechach. W 
tym celu we wszystkich wo 
jewództwach w kraju pow­
staną mag.azyny sul"owco­
we. 
li Organizowa.nie zaopa.trze 

nia w surowce wtórne I miej 
seowe oraz dosta.rczanie Ich 
warsztatom rzemieślniczynt. 

ml Spółdzielnie za.opatr.renia. 
wpływać będą na kierunek 
produkcji pnez przyjmowa­
nie zleceń, tworzenle rze­
mieślnićzych :r.es1>ołów pro­
rlukc:vjn:vch. Swiadczvli bę­
dą równleł pomGc w ffnanso 

waniu wytwórczości rzemie­
ślniczej. 

li Wreszcie r.ajmą sle zahez 
pieczt:nlem zb:vtu w~·twarza­
nych fowarów nie tylko w 
kraju. lecz również zatrosz­
czą się o roz~zerzenie eks­
portu artykułów wytw.arz.a .. 
nych nPe7. po.szczególnych 
rzemieślników z zespołu. 

'.R.ównocze.śnl'e uregulowa­
wane zost.f'łY n.a korzyść rze 
miosfa spra'l.\ry fiskalne, bo 
w~em . ~ółdzielnie zaooo.trze 
n.ia i z,bvtv płacić będą r>o -
1la.tek obrot-OwY w wYSoko­
ści 4 n-roc. od na.rzut.u, a nie 
jak dotvchr7as - 12 nroc. 
r.,d w:vsta.wianych rachun­
ków. W ten sposób zniknie 
n.ares:>icie podwójne ooodat­
kowanie obrotu nłaconego 
raz przez rzemieślnika, a 
drugi raz przez spółdZiielnię. 

W chwili obecnej w ca­
łym kraju i,stnie.ią 292 !l.'ze­
mieś1nicZ1e sipółciz,ielniie rt..a.0-
p.a trzenia i zbytu, które sku­
piają w swych sz.en~gach 34 
ty.s.iące rzemieślników. Nale 
ży przypuszczać, że 7...arów­
no ilość s•półdzielni j,ak i człon 
ków szybko będzie sle: powię 
kszała. 

Jeżeli powołany do tycia 
Z\"lią;;ek Rzemieś[nlczych 
Spółciz,iielni Zaopatrzeni.a i 
Zbytu rozwiąże choć czę­
ści.owio trudności :zaorpatrr,e. 
ni.a w surowce oraz półfa­
brykaty i surowce wtórne­
nie trzeba nikomu udowad­
niać jak dużą ulgą będzie t,o 
dla pracy poszczególnych 
warsztatów rzemi1eślnkzych. 
Wiadomo .Jest powszechnie, I 
że dziś głównyin problemem, 

z którym boryka się rzemio­
sło, jest sprawa zaopatrze­

nia surowcowego. (Sk.). 

Wyniki 

kontroli sanitarnej 

Polesie i Ruda 
- najczystsze 

Pogoda sprzyja akcji wio-i 
senl1i,Y'ch iporządlków. Wyda wa 
łoby się więc, że we wszyst­
kich d:zielnicach UiSuwanie 
brudów zimowych powinno 
pr.ziebLegać bardzo spraw• 
nie. Niestety, nie W>Szęd:r.ie 
tak jest. O ile Polesie I Ruda 
Pabianicka przoduj!\ w CY/.Y• 
stości, o tyle Chojny wyka­
zują największe zaniedbanie 
w tej dziedzinie. Korntrole 
sanitarne SJtwierdziły, że wie­
le ulic jest tu rozkopanych 
a chodniki nioe zreperowane 
po uszkodzeni.ach instalacyj­
nych. 

Przelścl" • ttl. Sosnowe! do 
Parku Reymonta w zwlazku z 
prowadzonymi h1 1·obotaml hu­
dowJ.anyml zostało l11t dawno 
zamknlet<•, a mleszkańcv ulic 
Strzelczyka, Milionowej. Sosno­
wej, Dębowej i Brzozowe! mafą 
w zwiaz·kn z tym utrudnione dojś 
cie do :pa.rku. Ja,k dlu<10 to leszcze 
potrwa? Trzeba powtedzl<ić, że za 
mvlrnnie ulic stało się o­
statnio oo 1>rost11 mania w na­
szym m!P.śde. Najwyższy czas z 
tym skończyć, 

Chojny przodują w ilości 
zaniedhany<::h cuchnących 
ścieków. 

Dzialki 11rzv ul, J>ryncvualnef I 
Trybunalsk\ef sa miłvm fra.gmen­
tem zie'lenl w !ei rlrlelnicy, cóż, 
kiedy ohok nich zatruwaja po· 
wietrze 1>łvnace brudnymi ryns,z!o 
kalll!i śdeki. 

Teren urzv ni. Sa·rlowskl<>I róa 
Tuszyńskie! l>O budo-wie szkołv 
wv<1Iada Jak 11ruzow!.sko. Nikt nie 
kwapi sle, aby <10 uprzątnąć. A 
udyhy tak szkoła ~lę o to posta­
ra.lal 

Nie tylko zresztą na Choj­
nach spotyka się takie obraz 
ki. Na Bałutach przy 6-p.ię­
trowych blokach uderza w 
ocey niesamowity b.a,ł.agan. 
Zresztą przy wszystkich no­
vvych blok.ach o por:>:ądek 
nikt się nie troszc:>:y. Komi­
sja stwierdziiła równ~ż brudy 
przy ul. Limanowskiego, 
szczególnie na odcinku od 
rynku do Piwnej. 

I.ustracje komisji trwają w 
dalseym ciągu. A więc tam, 
gdzie jeS'LCze nie przepr'O­
wii dzono wiosennych ,,.orzafl 
ków, na.leży to zrobić jak 
najszybciej. (Kas.). 

Powodzenie „ Kukułe~zki" 
zwiększa 

Od kiedy gra 
się z dnia na dzień 
obejmie waiewódzłwo? 

Łódź wzbo~adla siię o nowy 
roclwj „kolejek" - pr.z,ed kio­
skami ,.Ruchu", które odibioe­
ra.ją kupony „K.uku!e(lZki" 
~p:lltrz - zidj ęai.e p.om.'ii;.ej). 

W ubiegły piątek w wielu 
punkt<.h~h mia.st.a. w.idziieć je 
mori.na było pr.ziez cały nJemal 
d'lliień. Ba., na!Wlei wliJeczlorem, 
już po godz. 20, która je."t o­
s~tn~m te.rminrem przyjml()<Wia­
nrira kupOinów, tlumy łodZJila•n 
wpro.sit .zmusz.a,\y kiioiS<kamy do 
pr.oodlużan.ia godz.im pracy, na 
wet dio 11 wiec2l0irelll. 

Z tego stan.u rooczy pły1m\ 
wnjr<X'>ki: po piierwszie 
„R.uch" po.winien otworzyć wię 
ce.i punktów o.dbi-0m kupo­
nów (da:iś joes.t ich 60), a po 

drugie - łodzi.anie musr.ą skla 
da.ć kupony nfo tylko w pią· 
t.e.k:. lecz ·w ciągu ~alego ty­
go.dnta„ Grającvch będ7.~e prae 
deż prz.ybywa.Jo z każdym 
cjągnimem. 

Poind1awari: w s.z;e:regu punk­
tów z.aibrarkło w pią1:lerk znacz­
ków, rua n.a1sitęprue cją.~nij,ernffie 
wypuści się ich 2m.ac-zm,;1e Wlię­
oej. Jark n1as poilnd'ormiowa1L10 
w munie „Kuikuł=ziki", na. 

. h'zecie clą~nienJ.e nuci się o-­
koło 2 miliony kuponów I bli­
skG miMmt z,nacllków, które jW; 
w po•nr.oe<lziliałek zrua.jrdł\ Siię w 
k!i.IOOlka.Ch. 

,.Kukulec:z;ka" 1'00kręca s.1ę 
więc coca;z b.'ll'dziej. J ed:nocze­
śniie do na1sz,ej red,3~cji rua.ply­
w.a wieile llls~ów z terenu wo· 
jewódzhva. I tam lud7ie prag­
n<\ g-ra.ć w „Kukułeczkę". Za­
py1ia•1iśmy o te &prarwy &ekrie­
taQ"ZJa Priezyid.ium RN - Zyg­
~unta. Kaźmierczaka, który 
J€ffi prz1ew101dn.iiczącym Społecz 
niego Komtli1Jeitu Łódzkiej Cky 
Liiczi~QIW1ej . 

- ltozwa.ża.my obecnie tę 
spra.wę, a ja.kże! - brzmiał.a 
odpowfodź. - Wpierw jednak 
„Kukułeczka." musi nieco o-­
krzepnąć orga.n.i.z.a.cy,jnit'. Trze 
ba też pomyśleć o systemie 
sprze<laży w województwie. 
To wszystko trochę crzasu •­
bierze. Niemniej ,fedn.a.k sądzę, 
że w p-0<fowle m.a.,ia. można bę­
dzi,e wsizcir,a,ć krorki w celu ob­
Jęm.a. „l\;ukuleezką" na.sze19 
wo()jewództwa„. ~ 
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Fiolrn <1~h 11 rn<>·nt.a.lnv. rr 19.30. l~ 5'1'-.a.no<;.e zam- dr .Pirogowa, ul. Wol-
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~HTZEUM SZTUKI IWir~ 
Ckl'W.<kl...,„~ ~'I\ <'7V'nol' 

f!.. Hl-Hl; 29.4. niieczyn 

(' 12 T -1iih.ip w hieli" or.oz f1.lrn dnk): 2!1.4 La.r,•n1:nio1r<a.. SzP1tll 
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Hi 18 l?O ()r3o7, film 12. 14 !Hl. 18. 20 sea•n K<>,.,C'1n:JnPl?O 22. 
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'.ileli'; ·~. · "(15 oraz ?:Ar.Hf'T/\ 17.rr!c>r~ka 26) ~· J1::ir1Irk1..,go, ul. Kop· ne 

MUZEUM A.RCREOI.0- fiJm do.k.). 18. 20 „Trzt'.f Muszk1etero- c1ń,<Jk1ego i.i 

KRESLARZY, tkaczy, prządki, pomoce ~rzą­
rlek, śrubowników, pr7.:vk'ręca.czy, przewtJ!tCZ· 
ki, mura.rzy i pomocników murarskich oraz 

ROROTNlKÓW do transportu. tkaczy na robotników n!e wykwalif'kow~.nyc.h i do go­
kro<na kcdoiwe. uczniów na tkailnie (powyżej spod.a.rstw rolnych wysoko wykwalifikowane­
lilt 13). !lruhowników i priykreca!l2Y na S•a- go brygarlzistę or.az robotnlków do pracy w 
rnam·z2śnice wózkowe zatrudni n"it'"chmiast w<i•rzywnioctwie w gospodarstwie rolnym -
Zt>W im. N. Bar!lckleiro w Łodzi: 7.g}oszenioa Rąhień - '7mtrudnią natychmj1<1st Zakłady 
o~ohi,•te pa7vimuje dz'.iał kadr w Ładzi, 111. '1",e- Przemysłu Bawełnianego im .. T. Ma.rchlew· 
rom~lde!!·o 108. 1867-K skieg-o w Łodzi. ul. Ogrodowa. 17. Zgłoszeniia 
TECHNIKA buc!-nwlaneiro z długole-tni1ą prak- Pl"nr.imnll' d~iał personalny, 184!J-K 

tvka w z?.1ka·es'e budownictw.a i ze zinajomo- TECHNIKA normowania pracy z uposaże­
t:cia · prz.epi1<:'iw jinwestycvjnych 1.81trudini na- niem wg układu zbiorowego pracy w bu­
tvchmizs·t Okręgowy Zarząd Kin w Łodzi downictwie oraz większą ilość robotników 
Z.~Joo:7rni'·a pirzyjmu 'e dziia'ł !kadr ul. Nowot- nie wykwalifikowanych (kopa-czy) zatrudni 
kl 247/49, bar.sik n.r 8. 1865-K od zaraz Mie.iskie Przedsiębiorstwo łfobót 
JNZYNIERA bud-0wlanego nia s1talil'owi1s-ko Wodociągowo-Ka.nalizacyjnycb w Łodzi, ul_. 
k'erowni.k.a zespołu airchitektonicmo - kon- 22 Lipca nr 5. Przeciętny zarobek akordowy 
stru•kcyine::ro inżyniera. lub technika. Jinst.ala- kopaczy w miesiącu przy 200 godz'nach 
cj-[ sao~·'.ita„,ny~h oraz kosztorysi1>te b11dowlane- pracy do 1.500 zł brutto. Zgłoszenia przyj­
l!'n za.t.rudn,j naty1::hmiiast luro Pro.lektowo • muje Dział Ori;wnizacjj Zatrupnienla l Płae. 
l\tonbżnwe Przcmvslu Mleczarskiego w Ł<i· pokój nr 7 {parter). 1698-K 
dzl, ul. Wieckowski<"Q'O 35. 1864-K 

l\fURARZY, ofeśll, robotników 'l\TYkwaJifilko­
Wany-ch i n'e wvkw.aillfikowan:vch or.q-z ma!a-
17a. z.a:trnnni n.afychm'qst Zesiiół PGlt Ro~o;-v 
k/Itoluszek W.airunki do om6wieni:a n'-'1 mi-ei-

. 1863-K scu. 

l'RACOWNJKA na st,mow.Lsko st. refe.rent,: 
1
1 

do dzi!ału adm. itospod.airc.zego, 3 pracowni 
ków n.!J. stanowi<ska &!:. referentów do d:óału 
hia.nd.lawee;o 01ra.z kandyclatów n~ kicrnwniu- , 
ków sklei)ów, sprzede.wrów ł 11je11tiiw skup 
il·rt. rc~nvr-h pr:r.y;m••e Dyri>kcfa. MHD Art. 
Snoż. Łódź Rmfa. i Cho.iny. Wvm'll!\9•ne kwali­
fika·cje i l'r<-1kty'ka w h?ll1r'llu Nuleży zrrl.o.srz.q(: 
s'ę - J\'IBD Art. ~ooż. ł,óilź·:Pmla. i Chojny 
111, Pi{ltrkowska. 113 - pokój 310 od i;rvh:. R 
do 12. 1860-K 

ltonoTNIKóW nie wylcwalifikowarnych do 
Pracy w betoni.ąrn! I n.a bu~owaeh zatrudni 
~ar~z Zjednomenle Dndownlctwa Mie.Jskiel!'o 
•·óqż 1. ul. Piotrkowska. 55, dział zatrud.n'e­
ni.a, pokój ~7: l 79R-K 

ą'l'J<:wcO\V ł krawców do praey na miei·scu 
1 · 1 

> sy~t.t>mem ch.ałupniczvm ooszuku ;e Woj.­
~1'"·We Przedsiębiorstwo Hanolowe w Ło~z1. 
Wn'.·1mki pra.cy można omówić w pr7.eds10-
bi„rs;twie _ ł,6dź, ul. Cmf'nł:tma 4/6. 1846-K 

IUJmowNIKA działu finansowego JM>Szuku­
lri Centralny Zarząd Przemysłu Fi~c~wego. 
Zgłoszeni1a przyjmuj•e dzi~ał k.adlr Łódz, ul. 
Piotrkowska 64 6298-G 

PRZEDSIĘBIORSTWO H A N D L U 
ARTYKUŁAMI PRZEMYSŁOWYMI 

.,GALLUX 1
' 

w Ł o d z i 
zawiadamia 

Ili 

wszystkich KLIENTÓW, że w clniu 
28 l{wletnia. 1957 r. sklep nr 1 
„Ga.llux" damski przy ul. Plot1:1mw­
skiej 90 będzie otwarty w godrwn.ach 
oo 10 do 18 bez przerwy obj1ado·wej. 
W sp.rzed.aży będą a.trakcyjne towa­
ry. 

rGtO~ZENIA DRO~Nf. m 
SPRZEDAM .samochód 
ooobowY Ford V 8, -
Przybys.zews.k.iiego 11 oo 
9-14 

McnO~YKL „BMW" -
350 R-35 sta.n ba.rdw do 
brv sorood<im. Radom­
.;ko. Armii CZie.rwonci 
b9, Ciesielski 

KREDENS e!Y>lnwy o­
reech W}'l5'Dlki p::>łY\Slk o­
r.a1z ra d!o „ A ~a" S'PTIZJe­
diam. Gda1~a 57-6 PlANINO mal!'utli F(l;'T­

.sber S<PrZJedaim. Wiiu(lo­
mość Oiie1siioehska blQk 44-0 1 MOTOCYKL DKW 200 
Il kl. m:_ 15 / com - SPi!"Zl?-doam. że-
OBRAZ Bermamia -1 rom.sk.ie:e:o 32, Le.~-11c:z:yń­
soraedam, tel, 268-83 bid 8119 I 

ba.sów DWA Pok.ole, kuchnie., I 
• N airuitx>- s łoo.ecme. ))al!"be:r, WQda, 

36, m. 20 z użvwalności!\ o~ódika 
OIWOCOWE>l!O - zarmlientlę __ ..,, ____ „, n1a pokói z kuchinda w 

PR_iCA blokach lu.b lf11l111e - z 
WYl!'odiami. Ofertv Bi'lll"O 

POMOC dorriowa cLocho Ogło.s:reń. Pio11lr1kowska 
dz.ąca ootrrebn.a. Zgło- 96 ood „5830" I 
szen.ia Narutowióza 3. · 

m. 13 618!.__g r „.11 ~~~ t 
DO krawca diaam;kbesro ;;:a !.... 
potrz:ebny wykwalifiko­
wamy czcladnń.k i ucz•:!I'l 
POC.Z<1tkuia,cy. Wic·C.k'l'\V­
sk1ego 2$ 6164 ~ 
SZV\lft.czKI na ręk.a~V:i: 
cz.Id z mat>CJria łów w la­

i PoWi,erzi:Jinych -
bnoe. DZWC1nić tti?le 
25-92 6110 g - ·--· 
C d0!Tl>O'IV'a na 

CEJ,Ei\'I oodnlesienia 
kwalifilkacii z.awod<>­
wych rzemieślników 
brn.nży budow!anei i me 
talowej Z<lkład Dos~\": 
nalooia Rzemio•ł;i, f,oaz 
Lalmwa 4. tel. 289--05 u-
ruc haim la w końcu 
kwiet.nfa 5-tvf(Odniowe 

Ob, 

KONSTAiNTEMU ARABCXYKOWI 

pracownikowi PDT z powodu zgonu 
Jego 

OJCA 
wyraey głębokiego 

dają 

współczucia. skla-

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA 
oni; PRACOWNICY PDT w Łodzi 

w 
I 

au 

d do lekan:.z1'1. pe>­
·~ · Z'?lCi.~7„?Jlria Kj­

>"IW 50. m. 7a. le­
fj~yn.:t„_IJię_~ 
SA.RRE ni.!n.iP 00-

1 iP. T~l. 200-92 

kursv doskonalenia rv­
~un ków t>r->c h nicznyc h 
Zapisy trw~ią ___ _ 

o~n.OUEK znR. V~dź. 
Killt1skiego 109 otwi<'ra 
'.l-miesieczne kursy kre­
ś!011 technicznych buno­
wla.nvch · i mas-..vno­
wvch . Z:ipisy nrzvimu i<:> 
sekretariat Ośrn<l·ka w 

"i}f IE n __ FOTOGRA FJE na po.roe­
lanie. nagrobkowe wiecl'l 
n'"trwał0 (złcf,a obwód­

OC - dÓmowa do le: 
POl!rzehn.a. Próch-

2.3. m. 5 

1 
godz. 17-19 do <foia 
I maia 1807 k 

LEKARSKIE -·- 1 ó.T na dwa d:rui w J 
n.i1J dla i.nżyn.ioera 

i<'7_nn.ego - P'~'l"r7ie b 
ci!iwie w okolicy Dr Jaclwl!';a ANFORO­

rca Fabryc:7111rgo, - WIC7. skórne. wenervr2 
v Biuro Ogloowń. ne. lrnbiec„ ł!\.30 -19 
kowslt.a 90 pod - ul. Prńchn.:ka-=.8 __ _ 
" o;.-1ttfrCRER soec1ali-
NI<::KO d.o w:vnaic- sta wenervcZ.ne. skórne. 
indyivi<lUv,lnt!e i ,1a nlcfowe (1.abur7.enia) -
. ie. W'a-clomo~t< u!. 8-9, 16-19. Piotrkow-

ska 72, m. 17 sk<> 14 521?; G 

ÓJ. kuchn·ia. z o- Dr ROZYCKJ spPCjali­
ik4em ?.ami.enie n-'! ~ta ~ku.~'zeril. chorób 
i z kudm.ią lub kobiecvch. ni~olodność. 
z Jrnchnia. WYP.'<>rla Piotrkow.<k::1 3.'3. C7.war' 
Koszty zwna<:arn. ta _ ~zó.~t:i •1w; O 

__ ·ski.ego 148 m. 11 FELCZER h0meooata 
Y pokoie kuchnie, Ma.re<>Jal· Antoni. Karni­
. Y. śródm.ieśde za ca żółci-owa. wątrohn. 

ie na róv.'110<7.<'dn.e hemoroidy. eg?".iema. we­
tualni·e z oent.1-.qJ- n.etl'Czne, wiele innych. 
ogn:•wa.ni-em. Tel. Na.rutmvicz.~ 31-14 __ 

_ą,__god~:=-_22 __ TIT IClffiRF.,'l'ICZ l<Tlf' 

tAL pr~mv~lcri,"Y, cja!Lsfą v.oenoerv07ne. 111<:ór 
dzomv. z uorawn.k~- ne 8-10. 3-6. ulica 

hr.anży -obuwni- 22 Li:pca 4 
od.o;t4pi() z p'OW'Od11 lłF.NTCTF.N pr7l0.~wi"°"tla 

o stfi.n.u ZJdJ\'lwiia. O- n,;,~ klatki o.hersiowe i 
Biuro Ov.lo•<?Jeń. 7.ola<l1'.a dr Baran. Piot.! 

.r-l<QW'ska 96 pr.cl - k<"\v,slra IQ3, rn. 12. ('li) 

" 6105 g dziiicn.me 62.'M 

Uwaqa 

l•\RA WlEC przyjmuje ka) z i(warancią w-yko­
noprawki. reperacje - nuie artvstvczni.e „Fo­
Pio<trkowska 19. nonrz.e- t.o". St.rvs~ki. l~Mź, 
cr,na oficvna. Woił'i~ Rewolucji 19-05 r. nr 1 
chowslu 2988 I (Południ.owa) 

KONKURS 
Prezydium Miejskie.i Rady Na.rodowe.ł w 

Rado~sku oigł.a.sz.a konkurs n" ~toa~10w'sko 
dyrektwa Miejskic~o Pl'v.l(lsiebforstwa. Re­
montowo - Budowlane!l'o w Ratlom~l{u. Od 
J1:.a.ndvd.at6w wym:vgane sa niasti;i?td-ąc-e wa­
ru.nk.i: 1) W~rżs-ze studia te:hn'.ezne lnh ckon~­
micme. 2) Trzyletn:a praktyk'l. na k!erc•wn1-
czych skno•,,•:sk!l.ch w prze-d-.;~ęb!ordw<ich bu­
dowl:anvch. Po trz-ymies;ęcznym okresie pra­
cy mo.żliwość otrzymania mi'e'S?:k.~rn.h n.'! mlej~ 
scu. Zr,-los7·en:1a p:-zvjmu.ie Prezyrliurn l\i. R. N. 
w Ra.domsku - MlejskJ Zarząd G. K. 1\-1. w 
n.ad"1nsku ulica. Narntowima nr 1 do dni.a 
8~~~ 1~~ 

www;ntzną:iKQJIWW&liWWWW~.S:JICAWYWW„W ffuli!iA-Wllł'IUłł 

Zamknięcie 
W zwiil2'1<t1 z orzebndcwą ul. Kosynier.ów 

Gcb'ńskich Mie.iskie Przt>dsiębiorstwo Jłohllt 
Dt'<llgo·wych w Łodzi z.aw:·adam?.a -0 ;amk:aię· 
elu ruchu kołowego od dnla 29. IV. 1957 r. na 
CZ3.•S trwania robót na odcinku od ul. Tryhu­
nalsldl'j do ul. Pryncypalne,j. Objazd <"dby-
wać się będ·zie uliic.ami bocznymi. 1861-K 

Prez. R. N. m. Łodzi - Łódzki Zarząd Handlu poda.ie do wia.flomO!lci. że '1. dniem 
21 maja. 1957 r. niże.i podane pnnkty sprzedaży detaliC"T.net l\lllD i ZSS prowadz1ć 
bNlą bc„pośr1>dnio skup artylmlów pr:iemystowvch produki>wanych przez: n:emf~l­
ników. Zespoły Sam-0oomocowe J,, K., osob;v trudniące slę przemysłem domowym 
i ludowym ora:l: innych producentów przemysłu prywatnego. 

Bran!a odzietowa 
1) MHD, ski. 41~. konf. riężka - Piotrkowska 15, koier. B. ·.r21bTh:o 
2) MHD. ~kl. 4~2, konf. dam. - Piotrkowska 228. k>'er. M~•::tl't:l•i·ew:c'Z 
3) il';'.THD, ~,kl, 429. kcnf. dziec. - Pfotrkowsk? 309, ker. Głowa<Cika 
4\ ZSS - Dom 'J'<Jw>ilron.vy. kcnf. dam. i !T'<"Sk. - P'-o~rkcwskłl 53. ber S'.'Uh 
5) „GALLUX" ~kl. Nr. 2 konf. i gal. męska, - P',otrkowsk.a 68, kier. Nowak 
6) „GALLUX" skl. Nr. 1 konf. i gal. dam„ - Piotrkowska 90, ber. Bairtczak 

Branża włókiennicza 

1) MHD sik1. 322, ul. Now-omiejsikia 1, k:er. SamaTcew 
2\ MHD skl. 373. ul. Pi-otrkowska 52, k!l·er. .Tóźwlaik 
3) ZSS skl. 34, ul. P'.otiikowska 34, k.!er. CLeśJ.aik 

Branta obuwnicza 

Il MHD s:kl. 712, obuw. dam. - ul. Pl<'.>trkowska 56. k'er. Kurzyńskt 
2) MHD skl. 73fi. obuw. męsk. - ul. Piotrkowsik.a 73. kier. Piesziko 
3) MHD skl. 708. obuw. d•z!1ec. - ul, Pio.trkows~rn. 4, k'er. Przybylski 
4) ZSS skl. 68 obu w. męsk. i dziec., - Piotrkowska 41, kier. Czajczyńs1r..a 

Brania art. gospodarstwa domowego 
ll MHD skl. 6~7, ga-1. metaJ. - P:otrkow::ika 119. kier. Stem.f.cki 
2) ZSIS ~kl. 107, /1)01s.p. ct.om„ - Pi1:iotrkowska 66, kier. Pa ... vebczyk 
3) ZS'S ,skl. 99, goisp. dom. - Obr. St.al:ngriadu 51. ki•er. Kob~·h 

Branta arL różnych 
1) MHD, siki. 842, gal. skórz. - Piotrkowska 130. k!~r. Glisz.czyńl'ki 
2) MHD. skl. 832. dod1ait. s~ewski1e, - Nowo>t ki 21, kler. Modł~ństk.l 
3) „G1\T,LUX" ~kl. 6, gal. EJ\:. i fut!'z„ - Piotrkowi:k"I 101, k'.er. Tonnia.siewski 
'1) .. GALLUX" ·1kl. 4, bi7.. i gal. 07clob„ - Piotrkowska 81, ki&. Brzez!ńska 
5) ZSR s.kl. !Jl, aort. chem. - ul. N-'lrutowicza 24. kier. Karp'ń~ki 
6) ZSS s.kl. 83, kosmetyki - ul P:ofltrkows1ka 33, k:er. Czernek 
7) ZSS skl. 97, pnrp. zt1bi:t'\V. - ul. Piotrknws le.a 130, kier. Sobczak 
Il\ Dom To"''"•rowv lw'·elob:121!1ż.) - ul. Pk>frkowoka 100, kier. Szyn~owiak 
9) Skl. nr 940 „CAMRA" - ul. Piotrkl()'\lll'E'ka 102a, ld"T. J<illl-OW~kl 
10) Sk.J.. nr 914 „,SANITAS" - ul. P-!otrko•vsk.a 04, kiie;r. Ja1siacwk 

Wymif'!nicme 1mnkty udzielać również będą lnformr~cJI dCl'tyoz11:cych: 
a) trytm postępowani:i. P'"ZY :i:awarol n umowy ł ustalaniu ceny: 
b) ilośtll f asort-ymentu artykułów, na które istnieje zapotrzebowanie w ha.n!llu 

detalicznym: 
t) spmw podatkowych itp. 

Onrót:>: sklepów skup prowa.dzą i informacji udzielają, Działy Handlowe przedsl~­
biorstw: 

l) l"'owszeohnv nom TowaroWY, ul. Piotrkow!ka. 60/62 tel. 200-42 
2) z.s.s. - Zakł. Obr. Art. P:r7P.m., ul. Pi.'ltrkowska 29 „ 279-69 
3) M.H.n. Ar't. Od>:lo>iowvmi, ul. Pi otrkow11ka 113 „ 218-30 
4) M.H.n. Art. W!ókieunic:r.:vmt. ni. Narutowkza 6 „ 228-34 
5) M.H.n. Art. Róźnyml. ul. Piotrkowska. 113 „ 279-47 
6) M.H.Jl. Art. Chemtc:mymf, ul . An rlr:r.ej.a Strug'a 3 „ 240-01 
7) M.H.D. Art. Użytku Kulturalnego, ul. Pl~trkow1ka 113 275-52 
8) M.11.D. Art. Gospoda.rstwa. Dom.owego, ul. Piotrkowska 113 „ 214-70 

DZIENNIK J:,ÓDZKI - 100 (3246) ' 
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ifll®WlO~~UfE~ Do Pragi iak do Mekki zieżdżaiq kolarze 

:~ __ na Jubileuszowy Wyścig Pokoju 
J. 

Mówi 
Liszkiewiez 

Wśród startujących weterani: Vesely, Ruziczka, Kolew, Dimow 

- Jeśli spotykam swoje na­
zwisko na łamach prasy, to 
podane w najróżniejszej pi­
sowni. Jedni piszą przez „ś.". 
drudzy przez „e". Bardzo rzad 
ko ktoś napisze prawidłolJJo 
Jerzy Liszkiewicz. 

Od w~g lroil.a.rae nasl znaj- AJ!lJi obejrz.eliśmy się, j.aik md-, 3) Belgia, ł) NitD, 5) CSR, 6) 
dują się w J?lr.a<lzie. Są tam już nę1o IO la1t od rorg.alll.i,zowam.ia Rumunia, 7) H1>landia, 8) Bułga­
od 15 bm. Rooj.anle, są i Bułga- piervrsrogo WyśC1i;gu Pokoju, a ria, 9) SzwecJa. 10) WOO.Ch:v. 
rzy, a kaooego drnha zjeżdżają fokśle mów•iąc dw6ch wyśahgów, Li"ta ziwycięzców i1ndywidua,J­
reµl'l;!zenJtacj0 ill'lnych pańs,tw. gdyż w'ówcza11 jed1rua gt"llpa kola- nych: 1) Królak, 2) DmnH.rescu, 
2 m;i.ja rozpocmą X Jul;iile'UISZ0-1 rzy jechaJa z Prag.i do Wa111S.z.."3- 3) Ko()lumbe·t, 4) N:vma.n, 5) J{o­
wy Wyścig Pokoju. wy, a druga, co praw<la na i1n- lew, 6) Cestari. 7) R<rnra, 8) Wo-

Piłkarze Naprzodu 
nei trasie z ,.fa,rszawy d'o Prag.i. sl.ri1akow, 10) Chwiemla<J'7., 

N.aw...a rerezientacyj.na szóstka Mu"1imy 1'Nię<! br-01nić dr·u!cioego 
mieć bedz;~ zaledwie kilika dlIJli mi1ejoca w· klaisyfiik.a.2.ii d!I'U ·ŻYl!llO­w Pradz,e na odipoozynek, za.po- wej z tym, że ambicją naiseych 
?'Jrlial!'lie &ie z 1Jra,są oraz na1wią.za- rnpreZ'€rnlla;n1tów pow•i;n.no być za 
nie przyjamych kont.aktów 7;e jęciie p.ierwST..ego miejsca. 

Po tym krótkim wstępie 

Liszkiewicz dzieli się z nami 
swymi wspomnieniami z u­
działu w Wyścigu Pokoju. 

- Cztery razy wyznaczano 
mnie do reprezentacji. Dwa ra 
zy brałem czynny u.dział w 
wyścigu, a raz towarzyszyłem 
mu z Bratysławy jako rezer­
wowy. 

Pierwszy start wypadl wy­
jqtkowo pecho1vo. Na 30 ki­

Lis1kiewlcz 

lometrze od 
Pragi wpadłem 
w kraksę. Na 
szosie utwor.?!! 
Io się i~tne kię 
bowisko rowe­
rów i . ciał. 
Stracilem wiele 
cennych mi·nut, 
ale bylem szczę 
śliwy, że z te­
go niep rzyjem.· 
11.ego wypadku 
wyszediem z ca 

lymi rękami i nogami. Na do­
miar złego na tym etapie 
„złapałem" aż 5 gum. Osta­
tecznie zająłem w ogólnej kl.a 
syfikacji 27 miejsce. 

W 'roku następnym poszlo 
mi już lepiej, bo znalazłem 
się na 13 mlejsctt. Marzeniem 
moim bylo wpaść jako pierw­
szy na stadion w Helenowie, 
pdzie znajdowała się meta eta, 
pu. Ale cóż, w Sycowie, a 
potem w Wieruszowie „zła.pa­
lem" dwie gumy. Doszedlem, 
jedna.k do czołówki. Liczyl~m 
na to, że rozegram wal.kę o 
pi~rwsze miejsce. Niestety 
nie zauważyłem braku pilota. 
A za pil.otem kręcilo kilkn za­
wodników i etap ten wyarr;l 
Vesel.y. W IIelenowie bylem 
16. Między innymi przegra­
lem wówczas z Lutkiem Pie­
traszewskim i Teofilem Saly­
gą. 

Bardzo dużo skorzystałem, 
jadąc jako rezerwo11Jy w rns.1 
rokn. Wówcza.~ wyścig zaczµ­
nal sie nie z Pragi lecz z Bra 
ti1slawy. Obserwowanie wal­
ki z samochodu dalo mi. oka.­
zie dn zebrania booatego do­
śtviadczenia, jako zawodniko­

v:i i. trenerowi. 
Mam wiele wa-rtościowych 

'l?.aqród: 4 sza.rfv drnżvnowuch 
mistrzostw Polski. jedną ind•; 
wid.ulaną, 12 pucharów i. 25 
żetonów. • Wśród nich jeden 
zloty - za mistrzostwo OOZZ 

·i .•rebrn.11 zdobuty w Berlin.ie 
na mi.•trzostwach akad„mic-
kich świata. JA NIE. 

grają w Pabianicach 
Zwolenników r>llkl nołnel w Pa 

blankach czeka wielka 1 bardzo 
mila niPspodzianka. Otóż 1 ma ja 
na bo!~ku przv 111. March~ewskie· 
<10 ro,~qranv zo•tanie towarzyski 
mecz Włókniarz [Pabianice} - Na 
przód (I.i oin''l. Mecz •rozpocznie 
się o qodz. 12.30. 

Idziemy na boks 
Badowlani­
Skra Warszawa 

W dzi1<;!iei&zym meczu pięś-
cJiarnkLm łódzlcich Bud1"'\11l.al!'lych 
z wair.oz;qw.ską Skra kilka walk 
:zia1DOwi.ada s·ię wyjąblmwo c1ieka­
wie. Wi;adomo, że w wac:W..e cięż 
kiiej Mańka zmderzv się z Neu­
ma.nem. J,ukomski I s1x1<tka siię z 
Nagajskim. a Ani1il~,k w wad!Zle 
m't!S?.iej z Osti·owsklm, 

Ujrzymy równ1ici w rń1t11g1.l 
Szymania.ka, rewela.cyjnie!"o piię­
śaiarza W<!l<T'.'lza w,<ikiiego eli.inil!'l•a­
cj,i ost.~trniich miistrzoobw Pol~ki, 
który będiziie miia~ za przieciw­
n1i1ka Szczeporkiego. Mec?: roz­
poczn1!e .się w haili na WJdzle­
wie o ll'odiz. 11. 

. 
imprezy 

sportowe 
Niedziela, 28 kwlelnJa br. 

KOSZYKÓWKA. Turnie! mń~•st 
repretzemta.cii mlor17-iefowyr.h: od 
qodz. 9 safa MDK WaT'sz>awa -
~ó~ż I Kr<tków - Poą,n<ań drnżyn 
ze11<k1rh. a od qodrz. 12 Wa,rsza~"a 
- Kraków i Poznań - tódż 
drużvn me~kkh. 

LEKKOATLETYKA. łKS-'Ni-
d1ew - SpolMn o puchar ŁO?.l.!\, 
<1o<l7. 10. stadion mzy Al. Unii 2. 

SZACHY. tód?: - Wa~S7awa. 
qon,. 10 w ł.DK. 111. Tnauautta 18. 

TF.NTS STOŁOWY. I li<ia Stan 
- Si<>1m~all'l1\YWir7i\lllka. 111. Tvlno 6 
i Spo'lem - AZS Gli1wrire. ul. P<\ł­
nocni\ :l6. o q.ortz. 10: TT 11JrM. D!<S 
- Stal [Tarnów), qodz. 11, ul. 
T.yln~ f>. 

A Tl.ETYKA. Orrólnop,n.Jo'k,i kon. 
lnns s;•ł·a•<'7V wiejskich, qodz. 9. ul. 
Za·1rn tna 82. 
ŻUŻEL. Tramwajarz - Polonia 

IBvrlao«,?Jcz). I Jiqa, 11odz. 16, PJ'r 
9 Mnia. 
PIŁKA N07.NA. Kol~ia:rz - F? 

dom;ak. TIT liqa, aortz. 16, Al. t1 
n'i 2. M1„trzostwa klasv A: Run, 
ki KS - Jlrnuti\. ul. Rud7kil :J'l 
Orkan -- Met,lowiP.r, 111. Wołowa 
2. Społem - Start Ib w Pillrku Lu 
rł·owvm. Wid7ew - f)l(S. b0<lsko 
Widzewa, qodrz. 11. Z.1nPbne · -
Jla,wP!na, o·odz. 16 :JO. hn-i<ko Wi­
rl1z•ew·a, OTiion - Sba1l fKutnn1. ni. 
Letnia 2, ZiPdnocz~n; - Pf'l;rka 
lf.ow;cz1. ul. Vvn'lowa 2 i Tecrn -
Conwrdia (Pi.otrków), ul. Wólczań 
•ka 237, <TOd7.. 17. 

swo1mi rYWaLami. Wśród z~ło- Ozy jedl!'l1ak w d()oomwej szó­
-~Z\1'l1ych irohl!'zy dJO Jubilew•ru.>- ske nac"l2'Jej 21naj<lzi'e się zaMnod­
wee:o Wyfri·gu ?Jrna·idą oni wM~·lu n~ik. któ.ry pzyt.ra.ti Jl'O'W'tórzyć 
sfarych 2l!l.ajomych, o kltórych .mkc•eos Królaka? Z-e~r..ł.o.rnc:zl!la 
stów kilka. loka.ta Chwiend.a.c:m pr::cy;pu1Sic­

N>1.jwiekszą sen~ac.ia Wyści!!'ll 
.Tuhile11szowe!l"O jP<t st.11·t wete­
ran:t VE'•l')ef"o i ltuzic7.ki. Na-
7.wisko VPSPlel!'o jest ścl~le zwią 
zanp >. Wyfo;l!'iP.m Pnko.iu. Rrał 
on udział w pie1rwszym wyści­
Jl"ll, w szere.ll'n n.astępn,•ch I ma 
na sw<1im koncie ni-ełP.dno zw.v­
ci„stwo. JPmtt tpf. .iako zawod­
nilwwi i cloświaf'IP,?i)nemn ka.pi­
t~n.n·wi !lru;l;vna OSR 7.awdzięc1.a 
w;Ple ce•111vch snkccsów. 

Vv cl1mżv-nie Buhrari1i zohiczy­
rrv równ.~1eż TI;11~17.VCh s.l~1rvch 
7i"'·B..i<l"'1v!'h Dimowa i l\nlewa. 
To równie:>. wetr>rani Wvścil\'ll. 
.T"<dnvrn z naif'r,()7.rni.eiszych nr.zie 
cienników z ml-od•Z!e·i g"'tlef,3cji 
hPr!1Z:ilf' dla ni0 1°zvch T'e·prez<om1ł.81!1-
tr-w ni1Pwątnl,!wi1e G. A. Schur. 
K.r>Ja,rz t.f'll1 iE'l'lt n.adiziiefa. zier-;poJu 
NRD. Uwaini. wszystldch ur.ze­
siników skunfonn ieclnak Tu~rbie 
na kol~rzarh z.<;:RR • .inż ch<!Wby 
7. lell'<J nowo<lu, ZP w · rokn uble­
!!łYm o<lniPśli orf we ws1>ania­
lvm •tvlu 7.WvciPs(wo 7esnoło­
WI', llli"'IVAt.pJiwie a,o.qmi dirn"vny 
7.SRR bf'rl~ i tvm r'ł'71°on '~'ier­
szvnin. Klewcew, K:a.pilan1>w 
K-0-lumbet. 

W .iaiki.e i f"'1';niie znaidiui(' .o.ię 
0<beC111,iie ais dr11żv.ny Firn!<J,.,diii. 
po\'}ulai!"ny w '.Po'1.fO~e Nyman? Z 
wyści,gu na wyścig zajmował on 
sys:f:€Jt11iaif;yc2'!r11iie ('<Jlra·z leipis.z.e lo­
ka1ty, a w ubiiegłym i:ioiku uola­
fODwał się na 4 .1ni1eiscu. d_w;.talll-, 
suiac niiej€dn1ą sł<l1wę Aporb<J<wą. 

Pn:z;yoom:ruiijmv ,<-obie jak p11zied 
~awiała !lie kolei1no.<<ć dl!'UŻvn 
w pi<'>rwSIZlej d71i1e"liątc.o w r'llku 
ubiegłym: J) ZSRR, 2) P<1lska, 

Polska-Luksemburg 
o puchar Davisa 

Po pierwszym dnf.tt me-ew tenl­
sow~qo o Puchar Davisa Polska -
tuksemburq, po.Jscy tenisiści pro­
wai:lza 2:0. 

Skoneckl nok ona I ~'aqnera ~: 1, 
6:1. :i:l a Licis 1wyciężyl Wert­
helma 6:0, 6:0, 6:0. 

-

cza11n iie rnie 21a1~pr.koii jego Bill.i 
tiea: n.aszvoh ambicii spo·rhowych. 
Oby tvl:ko t-en wiielce utaleruto­
wal!'lV koJ,arrz nie mia! krak1S. n;ie 
t.aipał zbyt. czę.~ho gum, bo wów­
czia1s m<Yi:e pogrzebać ziwtlązaine 
z 11 1im nadiziiJede, 

W t:vm roku startuje Ol!'ółem 
15 drużyn państwowych. Mnie.i 
więc bP.d7.ie k<1larzy niż w la.ta~h 
p-0oprzednich. en bynajmniej nie 
oznacza, żeby k<mkurenc.ia była 
słabsza, a walka mnie.I ciekawa. 
W pierw,<;zym dl!'lli.u wyśdgu :ro­
pewne n1i'e wszys-cy kol.a1rz.e, zwła 
sz;c.za d bal!"d'Zie.i rutyn10t\vallli, 
wyładu ia za~p-a,s eneniH i dlla<be­
go WYl!'l1i1ków z Tahocu rnie m-0iż.na 
prZ10Cenńiać. Ale już po tr.z,ech­
c-zif:ere<!h eta1pa1ch, gdy miieć bę­
d•ziemy leadierów drużyinowel?'O 
i il!'ldywii<lrua1n.ego - s:yiJua,cja 
:ziaie:mi,e sie wyj.9Śll!iać, za~:zmą 
się rodiZJić f.arwo.::-yci. 

Kolarne ?,l'a.nic.e pol•.ko-nde­
miieoką pr7ekroczą nia Nyiorhe 12 
maja. Do Łodz,i Pt'ZV.iadą 14 ma 
ja, by w drniu na1s.tępnym wy­
s.t•"!ll"tować d1() c1stiaitnii1ego eta:pu 
Łódż-Wal!'.srowa. (n) 

Na kogo 

padł wvbór 

. Skład juniorów 
na mecz 

z Warszawą 
Na podst.awie prreprowa­

di2lOll1!ej oboot'IW.acjti. piątkowe­
gir:> spiall"I'lirn (('u oo lepszych 
lódi21lcich jumriorów. kaipifain 
związikowy LOZPN t11s11al1ił 
skład. repre7..ell!bcju Lod?Ji na 
mecz z Wainsza'W<l,. Jak w,i1a­
domo re;p1"<'li7..entacije juniorów 
,!!.rać będą na pri2lel(lrneczu = 
wodów o puchair im. J. Ka-
łuży Lódź-Warsmwa. 

Do reprezientacj.i Lod!Zi po-tKS zwolujfl' 
nadzwyczajne zebranie 

-Zarz;id ł.KS 1wol11 le na dziei1 

l wołaru :ziosfoN: L-Orenc (Włók 
· niaJl"Z Pa.bi.~lllike), Ifofman, 

M.roą.AJwski, Sarna, Gut<Jwski, 
Białas, Sas (f,KSJ. F1>rysia.k, 

ł Biernacki. Stańczyk (Wi­
ł d:".eW). Wiśni·ako()wski <7.,\mreb 

30 bm. [wtorek}, ·na aodz. 17.SO 
w Iokah1 przv ul. Zakąlnel 82 
narl•wvc.zafne walne 7ebranie. 

Obt"cnnść wszvstkich członków 
obowiazkowa. 

f 
nel. Sala.wers kl i Walichow-ł 
ski (DKSJ, Knlałcowski (Wdo­
.<m.a Ludów), Sińoza.k (BudlO<W 
lall'lli) i P<>dogro·dzki (Jedl!'lość). 

fł!'lUUl@l~~~j§ 
Wczora.j odbvlv sle 3 spotkania 

o mtstrzostwo II llai w grupie po­
lud11iowej. 

Oto wvnlikl: Piast - Szombl-erkl 
1:2, Naprzód - Stal [Rzeszów} t:O. 
Włókniarz [Chelmekl - CWKS 
[Krakówl 0:1. 

• 
Cletarowlec radzlee>kl Bogdanow­

ski ust&nowił w wadze średnie! no 
wy rekord świata w trólbolu olim 
płi.sklm, osląqając wvnlk 42.5 ką. 

Nrrwv rekord Jest leipszv od po· 
przl'd.nleqo, ustauowioneqo na 
Olimpiadzie w Mctbourne o 5 kg. 

"' :(. * 
W' dntqlm dniu r07'Trywek Tt'J)Te 

zentacfi mlod:zie7.owv<"h w turnieju 
miast w kosr.vkówc~ kobiecej Po-
111a{1 wvqrał z Wa.rszawą 67:.52 
P3:201, a Kraków z Łodzi;i '10:50 
[26:251. 

Dętki 
nie do ·przebicia 

Na te21D<t'ocmy jubileu.s:rowy 
Wyściig Pokoju cz,echoolowalC!k.iie 
za1kłaidy 'ivyrobów gumowych w 
Gottwa-ldowje wypmdukiowały 
nowy, ul€']'.l1Soony rodziaj dęte$: 
rowerowych odipo<nnych na pnze 
hidie. Nowy rodzai.i gum ma .. ią 
podioza1s W:v-ści1gu sto.<OWać kola 
rz;e cziechoslowaccy oca1z a~bań­
scy, bule:.a1r0 cy i ~Lń,-;cy. Start na 
tych dęrhkach 7Ja•PT'CJIP'Onll)Wa.Il.O 
równtlteż ctru.żyin;ie polskiej. 

W koszykówce meskl-:1 Kraków 
PtYkonał Poznań 63:56 134:351, a 
Łódź wyqrala z Warszawą 93:74 
[49:36). Koszvkarze Łodzi. po wczo 
ralszvm 7:WVclestwie małą najwlęk 
sze szanse na zateci-e I mlelsca w 
turnie fu. 

Dziś zakończeni„ rozgrywek od 
godz. 9 w sirtl MDK. 

Juniorzy z seniorami 

Pucharowy 
turniej tenisowy 

Łódzkd Okręgowy .Zw1iiązek 
Tenisowy szykuj>e propa,gan­
davvy turniej. który odbędzie 
s·ię na ko;rtaich w P.a·rku Po­
nó.ait<Jws:kie.go 1 maj.a od godrz. 
14.30 i potrwa aż dio =roku. 

Innowacj.ą turnieju jeS1t, fe 
juniorzy grać będą z sentlO!J'.'la­
mi •systemem pucharowym po 
dwa sety. P1·zy podz:i1ale setów 
o zwyci·ęst~v·ie ziad&yduje 
iiJ.ość zdobY'tY'ch gemów, a 
p,1-:zy równej Hośc:i gemów do 
d.a1lszych watlk ziaikw.ail.ifikuje 
się teni1silsta wygrywiający 
pierwmego seta. 

Zapisy do tego interesują­
cego turJ11i:eju ![lirz:yjmuje 
ŁOZT. Pl. Komuny Pacys'kiej 
5 (~ ŁKKF), do dn.iia 29 bm. 

RADIO 
NIEDZIELA, 28 KWIETNIA K.ie}stU!t Ba.0cewi<:z ~ akom;oa-

7_11() M't!Jzy>ka dla Wl.W..Yl~~,2h. niiarrTueinJt. 15.3:0 Ai1dycja dla dzri.e 
8.10 (Łl ,.W1a(T,ł kotiek ma pło:tek" cli pt. „W ra.di10<wym kółku Glo-

bus". 16.05 Muzy.ka rozry\vkO<Wa, 
- aiud)l'.cj1a el<0>111n,~muzvcrn.a w 16.30 Konocrt Chóru Rozgł,. 
opr. B<J[. Bu<:1i1aik•iewkz:a. 8.30 WroclawS1ki1ej. 16.50 Feliieton na 
Haydin: Symf-O<n.i1a B-dur nir 98. tiema~y międzynau:xxfo1We. 17.01 
9.00 ,.FaJa 56". 9.H5 „Ama1t1oin.q,lciie (L) „Czy to są ucZie11inice" -
2ier.>;poly praed milkrof01t1~m". 9.35 report.a~ Anny 0.'llter. 17.15 (L) 
Muzyka roZlI':vwrkiowa. W.OO „No- Mueyk,a po1puJa1rn1a Jromo1:nytio­
we rua1!1,lra1111ila". 10.30 Poezjia i mu rów poJ.9kiich. 17.40 (L) „Urn'dizi­
zy.Jra. 11.00 Koncert życ.zień. 12.04 nioiwy prezien~" _ ałucbC>ViniiS'ko 
Pr7iee;,ląd czaoortJ<iism. 12.15 „Z Harn.ny Wąsa.Jainki. 18.00 (Ll ze­
meil<Jid:ia, i pioo~mką przieiz śwfot". smol i1rnstrument.ałny pk. Md1e1~:zy 
13.00 „Kończymy z żywymii ska- sJ.aW<'l. JVH!ooila,jozyik.a. 18.10 (L) 
m.i1€11ill'l1ami" - pogadainika. 13.15 Łódzki dzizienindk rad.i{)<1.vy. 18.35 
l\/Lelod!ie dit) 1i~i1oa gra. Pol~ka Ka Muzyka i ailctualno~1. 19.00 Ta­
pela, 13.45 N:iie1d1ziiel ny maigarzyn nJiec d pioiSie'nika. 20.23 Knorni!ka. 
dl.a Wl';i. 14.00 „Niieid!Ziiela rua IS!p:ootlowa. 20.3.5 Mo;r:tom: Wią:Zlalll.-
wsi". 15.00 Dl~ dr7Jieai - ~ucho- k . ,.. t. "... ,_~. , lro meilorliii. 20.45 „o pię ne1 ~11~lt;.,i() P. ··::="uat_"..a S11:u-.r„v·1ima' .~· .._C'!'Z.tuoe pii&:i?.1t11ifR" - monitaZ. 21.16 
.r. Stęp.cll\vio~vieoo. 16.05, Ty~o.dm:o Melodie faniecznie. 22.00 Dysku-
wy i:=;e_$'lą;d WVd!ld".2ie;n !'.\llędey- &-~ · prned mi1kroronem. 22.30 
narodioiwYch. · 16.20 MOlt~ ta.- PniO.oonikii komp<J1zylorów JJD'l-
n;;cme w n;uZY'Ce zym~?«1aezm1eJ. ~kich. 22.50 „Syl-wetkri ws.pól· 
1 I.OO „Pf'ZY.1echał te.'lJtir - re- C:OOS!Il'V'Ch lmmpoizyitorów - .AJ!1-
)JO!l"tia~ Jrirherna,crkd W'ldawa Billiń- tioa';;i Weber" 
sk,iiego. 17.20 (L) Elra1gment So- • 
na ty Sfor.zV'ooowej Cezarr.e.go 
Frarn,ck.a. 17.30 We.~10<?y kramilk. 
17.45 Muz}'lka fa:neczn.a oraiz wy­
nr~~i n"ljdek.a!Wl~z;ych :irmrp.!'e-.i: SIO-Or 
towych. 19.-00 „Na mdri101W1ej 
~'st:radl1li•e". 20.?.0 Wii1adKJ<mo•k:i 
s;pootowe. 20.25 (Ł1 „K<mce.rt ży­
cz,eń" - w opr. Zye-mul!'lta Fa-
1€'Wtiiczia. 21.00 Me1odi1e tal!'leclZ!1le 
w wyik. ZJe•io()lu jnis·tl"u.menł.a1lne­
~'° p<l. J. Hairałdia. 21.30 „M:atv­
&i1a1kowie" - odlc. P<l!W. radó.IO­
w.ej. 22.00 Og-óml)Olsikiie Wlirsdo­
mościi sOOl".'tlOWie. 22.30 (L) Lokal 
nie wti1ado.mi0;ści sooirtowe. 22.45 
A,ud. 7. cyk,lu: „Muzyka. różnych 
nairOO.órw1

'. 

TELEWIZJA 

Niedzliela, 28 ~:wietula. 

GodJZ. 17: l) Au<lvcta d1a. ttzie 
ci: „Królewna Karwio1nka" -
bf!c5ń. 21 Fiilmy „Pl"zygody Gucia 
FiiJrugv~i'1llll", „Gęs.i Baby Jagi", 
, . OurdilJIW'll'Y diz:w0tneCZJek". Prz~r­
wa. Godz. 19.15: 1) Aud:vcja dqa 
di01roslych: Pol.silm Kro1nik:i. :8i1-
mowa. 21 Tr<il!l,SlfTl~s.ia 7. r:~ili Fił· 
hatm0i!1ili „WJielk!iJej Rewtlri. Mo­
dy". 

Poniedziałek, 29 kwfotnla 
G-0diz. 18: 1) Czy wti1ecie, że.„ 

PONIEDZIA.Lł<:iK 29 KWlETNIA fi:1m iośw11atowv. 2) F-eliielxm tele­
w;izyj1t1y, 3) F'iJm prod. all'l1giie.I-

15.l0 (L) Polsiltie piileśnri ludi()- ski~ pt. „Lady Hamhltoin" diozw, 
we, Lildiua Skowron - oopran, od la<t 16. 

Eric:h Maria Remarque 1901 

Czas • • 
Elżbieta roześmiała się. Mężczyma z łysiiną 

był oburzony. 
- Pan chce iść o za1kład, lekkomyślny dll.ll!'­

niu? A palll.i j€19z;cze się IZ tego śmieje? Do<praiw­
dy, d;i1lelro zaiszli6my! 

- Biurk;o się pa,!i - soopnęla EJ.ż,biet.a. ~ 
Bi·l11'k.o den ul!'lc.ia.ntlti z Cflła zawa!I'tością. 

- M.iiejmy nadiznlf'ie. Wylałem na nie buite1kę 
naif\ty. Oo teraz z,robimy? 

na i wyglądał! jaik smuhny nietoperz 'o drw6ch 
głowach. 

zyc1a . , . . 
1 czas sm1erc1 

Graeber odwrócił się. 
- Dlaic:rego? 
- A dila.czego painu miałoby się lepiej po<w<>-

c'l'l.ić ndż nam? Na tym piętr,ze mi€1S'Zkal:em prz;ez 
dwadzieścia trzy lata. młody człowieku. Terarz 
pali sie. Dlacz,eigo pańskie md.ałoby ocail.eć? 

Graeber spojrzal na. mężczy.znę; był chudy 
i łysy. 

- My~Jalem, że to kwe.~tia pr.eyipa.dku, nie 
mocalności. 

- To kwestia sprawie<lliwoścl. Jeśli pa;n wie, 
oo to znaczy! 

- Niezbyt dokladl!11e. Ale nie mo.ia w tym wi­
na. - Graeber uśmiechnął &ię złośliwie. - Ma 
pan wid.oc2J11ie ciężkie życie, jem pain jesrzicze 
w to w;erzy. N;;~.ić parn.u wódik.i? To baa:id'Ziej 
poma"ra. niż oburzainie się. 

- Dziekuię! Niech pan sobie za,trzyma SIWOją 
wódkę! Bed2iie panu pottrziebnra, kJiedy się pań­
ska buda zawą.li. 

Graeber odi<:!t.arwil butelikę.· 

- Może pójdziemy o zarklaid, że się nie za­
wali. 

- Co? 
- Pytam, czy chce się pan o to zatl.orżyć? 

~ DJ.a.czego nie miał.aby sie śmiać? ~ spytal 
Graieoor. - Lepiej śm.i.ać się ni~ plakat. Zwłasz­
cza. 'ŻR anii jedino, ani drugie me nie pomoiże. 

- Powil!'lll1 ,iście się modlić! 
Scia,na górnego piętra runęla do śradika i pr:re­

bila st.rop nad mieSIZi"ka1t1°iem Elżh.icly. Palll.i Lie­
~er szlocha.Ja sparz;rruiityic·zinie pod o;woim pa~aso­
lem. Rod.Zii1t1.a przy kuch~m.nym stole g()l(()lwafa 
kawę zbożową na maszY1T1ce spilI'yWisow·ej. Ko­
biet'! w c:rRrwonym p!u.~7nwym fotelu roZJpo­
sitarła l(a0eił;y na opall"ciach, a1by oołonić fobe.l 
przed detSQJczem. Dzńecko w kołysce kmyiczalo. 

- Obo koniec n.aszej dwutygodiniiowej przy­
SUll!l.i - powied!7.i.ał Grneber. 

- To s.praiwi<ediliwość! - oświaidczyl łysy z 
safysfaikcią. 

- Trzeba .~ie było za.łożyć, byłby pain wy~at 
- Nie jeetem mait.eriiailii.stą, młody czł.owiieku. 
~ Dlacze1go więc lamentuje pa.n :r. powocru 

mies.zl~a1nia? 

~ To był mój dom; Nie rozumie pan? 
- N:ie, !lllie roZlUJIUiiem. Niemiecka R~sza zibyt 

wcze.<lin·ie u~iła ze mnie podróżnika. 
- Powilll.ioo pal!l być zia to wdzięc·zny. ~ Ly-

9Y prziejechaJ ręką po u...<7\iaich i przeNmąl ślinę. 
- Zreg;z;tą, t-era~ nie miałbym nk pirzed.wko 
szklance wódki. 

- Ale terarz już -pa111 I!Jie dlootal!lie, Le,piej 
niiiech slię pan pomodli. 
Płomienie buchnęły z pokoju pa.ni Lle51ett', 

- PoSZU1kamy S()lbie jaik:iegoś schroońieniia. A 
.ieśld n;c nie :"najdziemy, prwśpimy się gdzie­
kolwfok na ul1cy. 

- Na ulky a1lbo w pairku. - Graeber pop.a­
t.rzył na ruebo. - Od deszczu ma.my płachię 
brnz.entową. NienaHepsz.a to ochroo.a, ale mod:e 
2lna.idz:iemy iaik·iś datS:zek. Oo zrobimy z fo1teliem 
i kistiaż·kami? 

- Zootawimy je tutaij. Jeżeli jutro ral!lo j'-*'17.­
eze tu bedą. pomvślimy, co daJej z nimi robić. 

Graeber ml"l:UICił na ramiona tooniisitier i tłu­
mok z po.~delą. Elżbieta wz;iela wa.Li7'ld. 

- Daj mi ie - POIW:iiedrlliia.1. - Jestem pr:z;y­
?my'C·zajorny do dźwd1garnia. 

Górne piętra obu są.siedni:ch domów runęły. 
Plonące kaiwałki d.r7.ewa ro21pcysnęly ,odę n.a 
wszySltJkie strony. Palll.i Lieser pisnęła i poolSlk(>­
czyla; rozżanAJllly weeielek prziel.e•Dial niad ad­
g:rodizoną ulicą i tr'afil ją w twall'Z. Teraz pło­
mrieinie tryisrnelv taikże z pokroju Elżbl~y. Potem 
za.l"Wa1? IS.ię suf~t. 

- Możemy iść - powie'('l1ziiala Elżbie.ta, 
Grae•ber p<!!partrzyl na okro.o, 
._ To by>ly dobre dni. 
~ N.ajlep~. Ale jut chodźmy, 
Blask ognia Ceie'!"Wono oow;iecał twarn Elżbie­

tY. S21li między lwzeisła1mi. Więlmrość ludzi sie­
clZiia.ła w mi.k2i€ill.iu, zrezyim::iwa1t1a. Ja1kiiś męż­
czyZ1TJa położył obotk lrrz,esła pac;z;kę książek i 
czyt.al. Dwioje przyitufonych do eiebie stal!'u„w.­
ków przycupnęło na bruku. Na1kryli się pelery-

- Tu jed.naik dzilwne, iaik łaitwo człowfok roz­
~ie .się z czymś, o c:>:iro wczoraj jesZiCze my­
slał. ze nie bed2iie mógł s:ię od tego o:ierwać ~ 
P<l'Wied'lliała. Elżbiet.a. 

Graeber rarz jesziez.e sookzal 7..a sJ1€1bi1e. Pjego­
waity chłoD'iec. który 2labr.ał fili'fa1n:kę, r=sriiadł 
się już w biedermeierow1Skim fotelu. 

- li1rradlem tecz.kę p;mi Li1BSe!I', nodic:oo'-' gdy 
orui bilf)J!ała t1am i z PmvrlJl!:em. Pełno w n;i1ej 
pa!llieirów. Rzud,my ją gd·1.rieli w o!!Je1't. Mo-że 
ura;tuje to kogoś PI"2ied obozem koqi;cern,tiracyj­
nym. 

Elżbieta skilnęła głową. Nie obejrzafa się już, 

Graeber długo pulka?. W<re.%ci•e ootitlząmał 
ckzv.riarn!i.. Nikt nie obwierat Wrócił do Elż­
biety. 

- Pohlmal!'ln:a. nde ma w dornu Alibo nie chce 
nikomu obw.iJerać, · 

- iMoże ju~ tu nie mieszka? 
- Dokąd mriiałby sie prZlel!lJieść? Ni.gdzie n.ie 

ma miei·sca. Prneik:oinaJi.śmy się o tym w cdąigu 
OS!artn.ich trneich g;0<d21;1n. !Mo©lirwe tyllro„. -
Graeber p~own.ie po1d1Sizedł dio dl'2JWJ. - Nie, 
~€iS!faipoo tiu me byilo, wówc.z· i i1t1acl'lej by wszysit­
ko wygląd.alo. Co m"lmy r<-1bić? Chcesz iść do 
schron1u? 

- Nie. Czy nie rn.W,emy tu ~ś ws:bać? 
Graieber i!Xll2iejrzał się hadaiwcz::>. Za:pa.dł:J. noc, 

a na. tle poisępnej ~ nieba sterczały 
czarne i zębate rui;n.y. 

(d. c. n.) 
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